


MATE .RYĘ N .UME RU XIII. 

karta . 

Lir er nt ura pol ska dnwuierza. \iVyrl5.~ 3ci. 
J

1
is1y do Kromera. Wydanie Symona 

Z ukows!.:iego .._ l 

Kumi11ek. u~1ęp z pieśni pi erwszey poema· 
· tu Deli/La:::=! T1·zy król e, lw a przyrod:1.e-

nia = tłumaczony w lYeleśnfry i8o8 
w pi11skim - - · • 17 

Początek Fanfaronów, przez J-iljwfila · Blo~ 
tnickiego "' '.l 2 

P ozeghanie, wi er sz T eodoz. Sierochiskiego '.l3 

· Porównanie, wiersz tegoz ... ' 2 tl 

Duma , wiersz Antoniego Cflrapowicl.:iego 25 

N agrobek mfodemu A lfredowi, B ·zez t egoz, tamze 

· Pi e rwsza_ p odr?z Ho%y_an· n~ ol_ . ~ia!~· 
Wyciąg szos ty z d z1efa t11em1 eck1e~. / 
H. von L angsdorff ·; przez M. M. - .• z6 . 

ii yśl i o ed ukn cyi kobiel ; pismo przysłane 
. z Nowogródka - • • - 41 

O n1'ademija rh dawnego p aństwa r zym sk ie· 
go . 'VVyciąg d rugi z wfoskiego d z iefa 
l'1:otra 1Jijannone (Giannone), do reda-
kcyi przysłany • 

Meteorologi ja prżez Jcina Sniadeckiego ·_... 
Nauka m atcma lyki prze;, Alexandra ' Kon- ' 

/;:owsliego. Toni pic n vsz_y, oheymujący 
Arvtme ty k ę. Rozh ior krytyczny Lego 
dzida przez Mi·chala Poli11.skiego 

Nowe pisnia peryodyczne • 
Nekrolog „ 

5o 

65 

,83 
I Ol 

104: 

> 

!' 

/ ' "~' 

' . . 
ZIENNlK 

' N S I( I. 

POLSKA DA WNIEYSZA. 

W Y P I S 3ci. 

(Ob. Tom poprzedni str. 1. i , 09.) 

LISTY DO KROMERA. 

('VV ZBIORZE n ::lszym bez porównania· więcey 
jest listów p~ich do Krto11rn;H.A niz do Ho­
zy~sz A. ~.ay ,;V<tcznieysza w nim jest wpraw­
dzie ~ .:;-~sponde;~cya osób duchownych, a. 
szczeg<ilmey X . . I omasza Płazy plebana kra­
k owskiego Sgo Szczepana, któ,re o·o dwa.dzie­
~cia i · kilka listów się znayduje: wszelakoz 
niemało jest takie pism ludzi 'swieckich i wca..: 
~e ·wysokiego na on czas 'w kraju polskim zna­
czenia, a mianowicie : Marsz . .ałka W. Koron­
nego Opaliśskicgo , VVojewody Działy1lskie­
go, Kasztelanlw: Kostki, Kłoczewskie o Za-. 
ldtskieg9 ', fJu lskieg o, _i .wielu innych 

0

d~stoy­
nych męzuw. Daleki Jestem od rozumienia 
izby :vszelkie listy do wielkich ludzi , albo i 
od mch samych do kogokolwiek pisane za7 

w;sz~ miały . być wielkiey w agi: nie ;ądz~ 
~toh , aby ~1ę. ~do taki znalazł, coby chCiał 
utrzymywac ~ ~z rozmowy mniey lub więcey 
poufałe i skryte, na pismie 1v1'yraione , od­
dalonych od siebie ludzi ) (nic innegp bowiem 

Tom 111. N. i3. i816. ~ 
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nie~azywamy liŚtami) ,' :a jeszcze ludzi którzy 
kilkuset laty przed nami zyli i naszą mo"".ą. . 

- myśli swe i czucia tłumaczyli , "mah1 w sóble 
mają ponętę, i ćwicz_onemu w naukach umy­
słowi niewielką sprawić mog<1 uciechę. Ma-: 
ł~go za·prawdę musiaiby ten człowiek być ba~ 
czenia , i wcale nie po<lnie~ionego uhi ysłu 1 

który by lekce wazył znajomość starozytnych 
obyczajów swych przodków, jako tez sposób 
ich myślenia i ' vyrazania się tyni lubym nam 
językiem. W takowych to pismach znaleść 
mo zna właściwe sposoby mó-vvienia, tu to są 
szczególne obroty, tu godne uwagi wi<lzanki 
f1:azesami zwane ' tu foremne pp;ypowiastki, 
tu tok mowy czysty, zdrow i prawdziwie 
p o'lski: chociaz się często zna ją·~k.i~ wy- , 
razenia, które zupełną trąc<1 prosto1'~ zgoła /' 

;nie i;ą wypracowane, ani podciągane być mo­
.gą pod . scisłe grammatyczne ' przepisy ; ale 
któr:e tern przyjemnieyszetni się wydaj<!' ze 
w przyrodzoney swojey ukazują się postaci. 
Tego tylko iałować potrzeba, ie nie mala. 
część tych listów, takich miała pisarzy; któ­
rzy niewystrzegaTi si<]; ,rodowitey swey ,mo­
wy przystrajać w obce ozdoby języka ?a­
wnych H.zymian a to jeszcze nayczęściey mn~ey 
czystego, a zaw, ze niemal niezgrabnie 'i nie­
sLykownie do polszczyzny przypi nanego. Im · 
kto ncze11szym chciał się okazać , nadewszyst­
ko, w ogól ności rnówiąc, z pomiędzy osób clą~ 
cho\ivnych; t ym han;lziey lubił w r,isaniu swo­
jem kumać si ę . z łaciną. Pomimo tę barclzó 
srubą' a nicz~m wy;m?wić się niemog~~ c! 
wadtt, która Jednak m«ł na vl'szystek zbior 
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spływa ; gdyż przeciwnie. , hie schodzi tu i 
na · tąl~i:h, które ~fa. niepo~alane y swojey 
czystosc1 są pr~wd~1wie ~rog~ ~m~ języka na ... 
szego zabytkan11 : mewątp1ę , i z hsty te ista­
rodawne, i ze wszech miar osobliwsze bardzo 
pr zypodobane będą oświeconey publiczności , 
vyydawać j_e będziemy w takim porzc!dku wja·­
kim są _1;m~esz:zo:1e n Alb~rtranclego pomię­
dzy łacmski.em1.. , J?la sn_aclmeyszego zaś onych 
znachodzema, Jeshby się komu podobało od­
czytywać, ~azd_Y z os.obna list swoją nazna­
czony będzie hcżbą.) 

l. List GRZEGORZA TESZNARA (a) pisany 
1548 toku. 

Reverende ,/Jomine Domine ' Ćleme. Possy­
lam JY.:~. owsa kor~zy 2 2. massla garnyecz, 
Syrow pnlkopy. Hacz 'VVM: wyedzyecz yszem 
theras przedaJ ssiana czthery brogi. Bróg ye­
d:n do Szielcza za, dwie grzywnye. Tr.zy bro­
gi Cmyeczom ssvyogym po trzy sloty pienyan- · 
clze. M~yan dacz na then przyszły sswyen- . 

, thy Stamslaw. Dwa go brogy sthoyą yeszcze 
czaly. Jesslyby doctor Osins nye bral thego 
brogu, czo mu go \iVM. rozkazał w myenso~ 
pusty dacz, th_ecly by go yeszcze h10gl przedacz. 
Jeden: brog sosthawycz konyom sswogym. Je-

(a) . Że ten Tesznar był majątku kromerowego sprawcą , 
to wytaznie okazuje się z tego listu; ze nie był ,pro­
stak, widać stąd , iz zarywa po łacinie. Kładzie si..: 
tu powt6rzenic tego listu ' podług ' teraznieyszey piso­
wni, aby kto nie rozumiał, i e czyta po CZiikli hill­
po luzacku. 
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den ·a1a przyyasdu WM. Jesth go czo clajan 
s·niego konyom y kobyla1n, poł broga. Koni 
sam yesth na sthanye szeszcz, a syodmy sro­
bek com .go slazyl. Owssa theras na nyem 
dawał DClr dzyen po corczu ysze they drogy 
c'zynian do Czarowa. Owsa mluczonego pie 
wysły jedno corczy i6. Cmyeczom a ·sagrod ny.o 
kom thom poszyczyl w nowye owssa Corczy 
i5. Mloczyczgo yarzy dzyeszyenczy n1iy trzy­
clziesczy kop. Tak go W rvt nyewyem py go 
myal do nowego, kiedy VVl\1. ma koni nie ri1a..j 
ło w Czarowye i sam w Chothlu. Racz mi 
WNL nauką dacz, yako mam dawacz; o rok 
na nye. Szyeczką ym dayan masżczcmą. · !tent 
Ienczmyenya thysz yest mlilczpnego · corczy 
20. kthory yest w \'Vysslyczy F'> Jlul łrzecya. 
grosza. Jessly go VVM. kasże przei!;{i_~,yacz, 
albo gy do Czarowa zaslacz. Mloczycż go 
yeszcze yesth dzyeszyenczynny kop 20. item 
Racz WM. wyedzyecz , yszem pócząl mlo­
czycz pszenyczą dzyeszyenczyrtną; namhtczo­
no ossmynaszcze c,ot'czy z ossmyirnszcze kojJ 7 
'bo myszy yest wiely. S pyrwszego broga 
yesth corczy 35. Sam \'Vy~lytzy thanya po 
cztery grosze , po polpientha. ·po piehthy 
gy thayky nyechcziano. ·Chlyehna po os,111y 
groszy alye nye iesbh thak ·czystha. Nyewyem 
po czemu w Czarowye yszby yan thani -vvo+ 
zyl kiedyby n.a dwu wozych. Soly nye marh 
r;acz my WM. dacz nauką skand yan mam 
myecz. Jestli tha:m do Wyeliczky VVM. po­
szle, albo ya sam do Bochnye yednoby my 
s;ilye bylo bez lysthu Pana .ozupnykowego do 
Podszupka , dla rychleyszey odprawy. 

I ' 
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Mlynarz yedzie do WM. Chcze roly~ 
przyyancz na roboczye bo gy theras nycz 
nye ma na jurz any gy na szymę nie myal. 
Tam szye z WM. rossmqwy, na· -czym go 
'VVM. sostha wy , y otho poll\.opy kthory nie 
dal.. Jestliby mu WlVI. zaszye · chczial WTo~ 
czycz then czq yan Duda przyyąl, thedyby 
mu yan zaszye theras na ugor. wroczycz, ya­
ko yan Duda na ugor p:rzyyął, thedyby Du­
da da~ czynsz za qały rok a młynarz za pol­
roka., A Dudzie dacz ynszą , kiedyby yusz 
don1: byl sl;>1:1clowany\ Pyssal my "VVM. o go­
spodarstwo ysz szye W,M. nye podoba, aby ' 
~alo by lo, l:iyj ln; na o.borze , ;:t sz"ryczay nye 
przed?lem n~r _ szadnego crom ony crowy o 
lzthorx„VYM. dobrze wyey. Thysz em go n.ye 
poyadl, ma VVM .. regestr czego zabytho ·a 
czego, sdechlo , aby mnyemal 'aby dla gloclu, 
myalq doszycz yeszcz. y do thego czaszu ma. 
lJ,.slyszy "\VM.. czo go zdechl9 ·we wszy asz 
do_ tey doby. Po syedmyoro y wienczy ,dru­
gym a drugym mnyey. Tho · thysz dawayą 
carmy y paszą bydło sszwoye <lobrze a wszdy 
mu go szyedrriyoro sdechlo. Thysz VVM. pj­
sze o ganszy mlody. Jeszczem. ych w Cl1otln 
nye wydzyal any nygdzye. Szyędzyan na 
yayczą czthernaszczye , czo szye ych wylan;­
gnye to ussrymy. Bo nye nrnsze ganszy ssa­
dzycz yedno gyey czasz przydzye szyedzyecz. 
Thaykysz. y kokoszam. Od szeszczy kokoszy 
35 kurCf<);t11c szye wylanglo. Ktosz v,r thym 
krzyw , podobno kokosz. A yeszcze ych na 
yayczach szyedzy szeszcz. By szy e wylangly 
by lyby cmey y daly Bog bandą. Them. 'cniey 

\ . 
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czalą szymą wyspyechowal; chcz ącz aby byly 
ryosly y wczasz yenly szyedzyecz , kyedy ych 

, czasz pr·zyszecl! thedy szyedząn. 
Nye radbym gospoclarsthwo opuszczyl, 

wyem ysz szye rolye dobrz~ zaszyaly na szy­
mę 1 y na yarz. Czo thlokyem lyezalo za yn­
szych tho ya poszyal, y ogrody dobrze, by 
yed no Pai1 Bog raczył dacz urodzay, otho go 
m amy proszycz. Nyewyem ktho mye thak 
~o WM. sprawuye podobno nye ma szye czym 
1nnym ku WM .. przys,zluszycz yedno mną. 
,W szak tho WM. oglandfL , kyedy WM. sam 
daly Bog w szczeszny czasz raczy bycz. Py­
sze my WM. abych nad cmyeczmy dokazo­
wal. Nye czynyę ssadnemu nfe0, bom z ssacl­
nego wyny nie bral , thylko kyed3t po.._wadz'!:, 
albo czo szkody czynyą passancz po ssboszu, 
th?m ym zaymą, a upomynam aby szkody 
V\i M. nye czynyly. Kthore (rzel(zy) samy 
cmyeczye band<t przed VVJVI. panem mo oim. 
M. powiedacz. Uszlyszysz ' iVM. · \VM. p~·o­
szę Pana m ego 1\1. nye racz VVM. themu 
kthory tho prze& Wl\IL powyedal wy ary dacz 

· ·asz . WM. samy od crpyeozy thych kthorymby 
krzywda · byla nszlyszal. Ya szye sprawo­
w~cz bandą \iVM. (b) Datum in Cltotel Fer. 
5tza post Dominic. M isericordia Anno Dni 
1548. Gregorizi's Thesznar, , . . 

(b) T~ dokłada Albertrandy, iz reszty l is tu tego niewy­
p1sal '. dla_ t ego, ze daieko jeszcze do k01\ca ' ze nic 
w sobie m e _zawiera waznego , i bardzo jest trud ny 
do wyczytania. 

I 

Reverendo Domino Martina Cromero Canonico 
Cracoviensi , et Custodi Vislicensi Domino 

Clnzo. 

Powtórzenie te goi listu podług teraznieyszey 
pisownz. 

· Posyła~n WMCi owsa korcy 2 2. masła 
garniec, syr6w półkopy. R acz \!VMC. wie­
dzieć , . i zem teraz przedał siana cztery br ogi: 
brog jeden do Sielca, za dwie grzywnie ; trzy 
brogi kmieci.om swoin;i po trzy złote pien ią­
dze : ma.ją dać na ten przyszły święty Sta-
11isław. Dwa go brogi stoją jeszcze całe. 
Jeśliby Dok or Uosins niebra.ł tego brogu , 
co mu gO'---> WMC~ roska z a.ł yv mięsopusty dać, 
tedybym go jeszcze mógł przedać ; jeden brog 
zostawić koniom swoim, jeden dla przy jazdu 
VVMCi. Jest go , co cl a ją z n iego koniom i k?­
byłam , p6łbroga. Koni sam jest na. stanrn 
sz e"ść' , a siódmy źrobe].{ ,. com go złozył, owsa 
t eraz 11a niem dawał na dzie11 po. kor cu , i z.e 
te drogi czynią do Carowa. Owsa młócone­
go niewyszło, jedno korcy i6. Kmieciom a 
zagrodqikom t om pozyczył w nowie (znown) 
owsa korcy 15. Młócić go jarzy clz iesi ęcin­
n ey trzydzieści kop : tak go vVMC niewiem 
by go miał do nowego, kiedy WlVIC ma ko­
ni niemało w Carowie i sam w Chotlu. Jl.acz 
mi \iVMC naukę dać, jako mam dawać obrok 
na nie. Sieczkę im dają maszczoną. lte~u 
Jęczmienia tei jest młócorn~go korcy 20. kto­
r y jest w W islicy po pół trzecia grosza . Je­
śli go WMść ka.ze prze~awać , albo go do 



Carowa zasłać. Młócić go jeszcze jest dzie­
sięcinny kop 20. Item racz VVMść wiedzieć, 
i:lem począł młócić pszenicę dziesięcinną : 
namłocono ośmnaście korcy z ośmnastu kop, 
bo' myszy jest wiele. Z,' pierw szego l;Jroga jest 
korc 35. Sam w VVislicy tania po cztery gro-

. sze, po półpięta. Po pięć go, tak i niechciano. 
Chlebna po ośn\ groszy, ale . nie jest tak czy­
sta. Niewiem po czemu w Carowie, izhynz 
ją talu woził, kiedy by na dwu woziech. So­
li nie mam , racz mi WMC dać naukę, skąd 
ją ,mam mieć. Jeśli tam do Yv'ieliczl i WlVIC 
poszle , albo ja sam do . Bochr_1ie; jednoby 
mi źle było bez listu Pana Znpnikowego 
do Podzupka, dla rychleyszey o "prawy. 

Młynarz jedzie do WM:Ci: chce rÓlą przy-
. jąć na ~obocie, bo jey teraz nic niema na 

jarz , ani jcy na zimę Diemiał. Tam się 
z VVMC. ą· rozmów i, Da czym go WMC zo­
stawi , i o tę półkopy, którey niedał. Jeśliby 
m u "VVNiu :.-: asię chciał wrócić tę co ją Du­
da przyjął , tedyby mu ją zasię teraz na u- · 
gor wrócić, jako ją Duda na ugor przyjął : 
t edyby Duda dał czynsz za cały rok, a mły­
nar z za p6łroka ; a Dudzie dać in szą , kie- , 
dyby już · dóm był • zbudowany. Pisał mi 
vVMC o gospodarstwo, i~ się WMCi niepo­
doba ; aby mało było bydła na o~borze, a zwy­
czay (a wzclyć ja?) nie przedałem ni iadnego, 
krom oąe krowy, o których VVlVIC dobrze · 
wie. 1.'eiem go nie pojftdł : ma WMC re­
jestr , czego zabito , -a czego zdechło. A by 
nmie:tnał , aby dla głodu ? · miało dosyć jeść 

'\ 

i do tego czasu ma. Usł_ys:r.y VVMC co go 
2.de c.:11ło we wsi' az do tey doby: po sied­
mioro i więcey drugim , a drugim mńiey. 
To tci dawaj<! karmy, i paszą bydło swoje 
d obrze , a widy mu go siedmioro zdechło. 
Tez vVJVIC pisze o gę si młode ; jeszczem ich 
w Chotlu nie wid ział, ani nigdzie. Siedzą 
Da jaycach czternaście : co się ich wylęgnie , _ 
to uyrzymy. Bo nie moze gęś sied zieć , je­
dno jey czas przyydzie siedzieć. Takiei i ko­
koszam; od sześci kokoszy 35 hlrcz<it się wy­
lęgło. Któz w tym krzyw? podobno kok"'osz. 
A jeszcze ich na jaycach siedzi sześć . By się 
wylęgły, byłyby ćmy, i da- li Bóg będą. T ern 
ćmy cał<! zimę · wyspiechowal, ' chcqc n by by­
ły rosły i 'v'\;zas jęły siedzieć : kięcly ich czas 
prz yszeclł, tedy siedzą. _ 

Nie radbym gospodarstwo opuścił, wiem 
ii się role cl o brze zasiały na zimę i na jarz. 
Co odłogiem ]efało za inszych , tom ja po­
siał , . i ogrody dobrze, by jedno pan Bóg 
raczył d.ać urodzay , o to go mamy prosić. 
Niewiem, kto mię tak do \'VMCi spraw uje : 
podobno nie ma się czym in,nym ku WMCi 
przysłuzyć jedno mną. V'vszuk to WMC o­
gląda , kiedy VYMC sam, da-li Bóg, -vv szczę­
m y czas raczy być. Pisze mi VVMC abych 
(jakobym) nad k.miećmi dolrn zował. Nie czy­
nię zadnemu nic ' bom z :ladnego winy uie­
brał; tylko kiedy (się) powadzą, nlb co szko­
dy cżynią pas <1c po zboin, to im zaymę, a 
upominam, aby szkody VVMCi nieczynili. 
Które rzeczy same kmiecie bę(lą pr zecl vYMCią. 
panem moim miłościwym powiedać. Usły-
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szysz WMC, WMC:i, proszę Pana mego . ~· 
nie racz WMC temu który to przed vVMc1ą 
powieda'ł, wiary dać, az vVMC samy od 
kmieci tych, którymby krzywda był~, .usły­
szał; Ja się sprawować będę WMc1. i t. d. 

~. List JANĄ KosTKI Ka,sztelana ' Gda.ń­

skiego. 

Miłościwy Księżę , służbę swą powolną 

w łaskę WM. mego łaskawego Pana a przy­
jacie la zalecam. Zdrowia .i wszego . dobrego 
W lVI. od Paną Boga wrnszując. Radem te­
mu , ześ VVM. ku JM Ci Księdzu Kar d ynalo­
wi memu M. P. w dobrym zd1 .'vvin przyje­
chał. A i1,eś przytym przez sługę Jo MP. 
mnie pisaniem swym przepomnieć niechciał. 
Za tę łaskę vVMPanu memu Panu a. przyja­
cielowi dziękuję' ' będ ąc z tego pocieszon' ze 
WlVI. ku mnie przyjechać a m.nie imwie­
dzieć, obiecować raczysz, czemu ja będę bar­
dzo rad, gdy V\TM l.\'11\1P. w dobrym z.clro-

. win ogl ądam; Ja z innemi JchMciami P any 
Komissarzmi clzisiam tu p.rzyjechał, jutro da. 
Pan Bóg, rad ę i pospólstwo będziem mieli 
przed sobą, którym wolą Króla JlVIci , albo 
<;ontenta comnzźssźonis. opowiemy. VVe Gclai1-
slm (kłócą) wszystko. ](rźgsmaniknechtów moc 
przyimują , dziwnie z sobą trwoząc , a pre­
t exty clziiVvne qyniąc . Dla czego , tego nie­
wiem ; j eśli to na Króla JMci Polskiego , te­
ćly niewiem uczyniąli temu dość, a ieby go te­
llli. knechty straszyć :mieli, o cżynl wiem, fo 

i . 
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"VVM. wiedzieć raczysz. Ja pr;,ytym si<t łase~ 
VVIVI Pana zalecam , prosz<1c afoby WM na. 

mme łaska w być raczył. Dan z Elbiąnga 

12 octobris Anno DnT i 568 . \ 1V . M. powolny 
przyjaciel i służebnik Jan Costka C. Gdański .. 

Rndo Domino Martina ' Cromero I. U. Docto-

ri Custodź Sandomźrien. Cantori Vannien .. 

C~~o Cracovien. et S . R. Mt is Secretario e(c~ 

Dno. et amico obsei: w.zndźssimo, 

J 

R1~de Dne Patrone. Colme, Przed kilkiem 
dni posłałem do P .. Polnego clwafascicuły li­
stów JMci X . Cardinalowi i W lVICi. Niespo­
dziewaliśmy się aby Cursor fam miał dziś 

iść,. bo. bez pod1yby r ychley te listy doydą 
do rąk VYMCi niz z Lublina. Na ten czas. 
niemam co pisać 'VMCi , tylko proszę , aby 
' VMC namówił X . Kuczborskiego , izby j e~ 

chał z Kśięclzem K arclynalem, bo to jest ra­
da X . Archidiakona , a prałaci Cracov. 'omit~ , 

tent illi rigorem suum, z pozytkiem. jego i do­
m em go opatrzą, a jeśliby nie jechał , albo go 
VVMG przy sobie niezatrzymał, tedyby go, 
pralaci ,Cracov. sam radzi widzieli. . 

Złotstniego dyspozytora zabito.U Proszow1cZ: 
X . Makowski X . Przemysłskiego umarł. Na. 
t ym weselu P . Zborowskiego p~nowie mło~zi 
w maszkarach chodzili, które kosztow1;1ły w1~~ 
cey nii sto czerwonych złotych. Z tym s1~ 
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łasce WM. zalecam. Cracoviae i. Julii i56g. 
.WM. sługa Tho. P . . 

R-ndo n;o N~ Dno Martina Cromero 

Canonźco Cracov. 

4.---Łżst HuGoNA D4uRowsKrnGo Starostr 

Radzińskie{Io· 

Miłościwy Kśię:le . zaleca1n' słuzhy swe po­
wolne w łaskę VVM. zdrowia długiego i pa­
nowania szczęśliwego na długie czasy od P. 
Boga wiernie mieć iyczę , jako · sługa zyczli­
w y i powolny VYM. ·swego ~niłościwego Pana. 

Miłosciwy Kśięze, j~kom ustnie dał pro­
sić WM. przez Kśiędza Jsaaka Plebapa Hel-
5perskieg i Kśiędza Bernharda pleba 1~a Szęr­

stwak la WM. sw9go m,i łos<;:iwego pana, i tę 
spn vę ma j ąc , ii o ucźynili, i i VVM. memu 
milosciwemn panu d.ali dostateczm! spra\;\'ę tę , 

com im imieniem svvym wskazał prosząc powie­
dzieć, jakoz to' uczynili, i mam t <;; nadzieję, 
iześ VVM. wyrozumieć raczył z nich , i na t~ 

'Sprawę moję przez nie ku WM uczynionę 
ofiarować się WM. raczył, mnie to wszystko 
wrócić; tylko i zhym sam u WM. był. Za co 
ja tę łaskę swm1rn MCiwemli panu dzi!/:lmje.' 
Ii na ten czas MCi wy Kśi ":le sam teraz by

0

ć 
nie mogę , z przyc7.yny potrzeb przypadłych 
swych, kt6 re tez na mni e przypadaj'}. Bo teraz 
m am być n divvoru na poniedziałek post laetare , 
czego nierad c zynię , bo to nie jest z moim 
po ~y tkiem, ale więcey szkodą a utratą moj<1 , 

.-
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1 wolałbym był t er az WM. swego MCiwego 
Pana z tey szczęśliwey drog~ przyjechania 
nawiedzić .a niz do dworn jezd1,ić , boby mi 
to było z lepszym pozytkiem, gd ybym zara-
2em i do imienia swego jechał, oglc1dał co si~ 
fam dzieje, i jaki ur odzay jest. Byłoby mi 
to wdzieczniey i pozyteczniey, a niż do dwo­
ru · jeźd;ić . . Ale iz na ten cza.s inaczey być 
niemoze jeno iz muszę j echać, niechciałem 
t ego poniechać , abym sługę swego ku VVlVL 
·swemu MCiw el1lu P anu pisaniem swym po­
słać nie miał; i tę sptawę pisaniem swym wła­
~ną r~ką pisaną oznaymić to , ii jakom prz·ez 
w yzey mianow11i1ych plebanów :WY~nał i po­
wiedział' ted y i teraz' tym to p1samem swym 
przed \i\TJ\1 . WJ..?irnwam i powiada m , iz to 
\Vszyśtko co talh jest w mojey skrzynce mo­
)e jest 1 nłe czyje inne. I prosz~ MCi wy kśi~ie , 
aUy t a skr zy nka pr zez oddawcę listu tego , a 
:mecro ·s ł n 0cre na imie Szeleszy11skiemu była wy-

n o • 

<l a na do rąk wier 11ych , gdyześ VVM. powiedzieć . 
racz vł prz-ed nim, i ż j ą VVM. do siebie do Hel­
sperka z ... eśla w · ,iąć chciał, i przy ~obie mieć 
do pnviechania mego. W czym nie wątp-i ę , ił 
to VV I[, na pro źbę 111ą n c zynić będziesz raczył, 
a ja te łask~ \;VlVICi ku m 1ie uczynion ą będ ę po­
wini~n WTvICi odsługować. Jakoz mi te:i WMC . 
wska z ać raczył , iż WM. zemnąby rad ustnie 
mó wi L skoro 7. drogi tey przy jechawszy po W. 
nocy , przyjadę do imienia swego , tam claJ~ 
Pan .B6g W M. swego MCiwego Pana zdrowie. 
nawiedze. A to co bedzie wola VVM. ze m.Jl<J: 
mówić . "z chuci <~ teg~ czas~1 czekać będę, Coby 
daley ~1stnie sługa móy z -VVM. mówił fl.lbą 

/ 
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;powiadał, proszę by mu vVM. w.iatę dać tatzył; 
bo mum rozkazał. Zatym się łasce swemu 
lVICiyvemu Panu zalecam , z którey proszę bym 
z niey .T\ie był opuszczon. Dan z Hadzina 20 

dnia Kśięzyca Marca Roku i57 I. VVMCi swego 
pana Henck Dąbro-vvski Starosta Raclzi1'tski 
ręką własną. ' 

Rer.;erendz'ssimo z'n Chn'sio Patrz' ac Domino 
Domino Martina Cromero Almae Ecclesiae 

· Cdtlzedralis Warmiensis princfpatus Coadju/o­
rz" per Sacram Regiam Mtem Deputata, nec 
n.on Cracor.;Źensi, Franburgensi, etc. Canonico 
Domino meo gratiosissimo ad manus proprius. 

5. List PA WLA Kocll,~.Nskrnco. 

"MCiwy Księze słnzqy swe zwykłe WM. 
zalecam wi1'tszując tego WMCi od P. Boaa 
aby się przodkiem na zdrowiu , potym i !e 
wszystkich innych postępkach WlVI. szczęśliwie 
wodziło. Coinkolwiek WlVICi ongi pisał, u­
czyniłem to z osobliwey i uprzeymey chuci 
i przeciwko WMCi memu MCiwemu Panu' 
któremu bych to rad czynił, aby rzeczy jeg~ 
wszystkie snadź, jalfo powiadają , po sznur­
ku. szły. Które iz to WM. odemnie shize· 
bnika swego z łaską a miłościwie przyjąć. ra­
czysz. · Go się dotknie Hans Szulca z Gdal1-
ska, . o którym WM. sprawę mieć ządasz o­
demnie , jeśli do skarbu te 200 talerów WlVI. 
pozyczonych odłozył albo nie, tedy racz WM. 
wiedzieć ' ze te pienic!dze nie rychło odłozył. 
Bo go doma daw112 pieb.yło , at potym przy- · 

l 
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)echa wszy z lnflant ,- fe?y je zapłacił.,. Ale 
je.sli co wiecey na dług vVlVI. Pana Księdza 
Kardynała "Wildzie słuzebnikowi M::.\f Pana 
Gdańskiego dał , tego ja nie wiem ; bo ten 
Wilda bez mała zawsz.e w Gdańsku mieszka, 
atu, gdy tu bttd żie dovviem się tego od ni•ego ', ' 
i WMCi ' MCiWemn pań u dani znać. Tez WM 
Pan Gdański o tym vVMCi do tych czasów 
nie pisał ' ro zumiem iz ta jest przyczyna' ze 
po "te czasy mi:tło doma bywał. Jam tez o 
'tym V\'MCi pisać nie mógł, bom o tym spra­
wy Żadney niewiedzial, a tez WM. moy Mciwy, 
P an odemn~e tego nie ządał, co gdyby się było 

' stało, nie ornieszkałbych by ł dowiedziawszy siEG 
o tym VVMCi jaką sprawę dać. Chuć mego 
MCiwego Pa

1

na Gdal1skiego przeciwko 'i\TlVICi, 
jako W M. mniema , nie jest odmówiona i 

' owsze m: wi em ( mog~ to mówić pocl przysię­
gą ) ze jest WMCi zy-czliwy i przy jacielem. To 
ja pozn ałem raz ex nzutuis colloquiis bo WMCi 
honori}icentźssime wspoi'n inał i teraz nie pra­
wie dawno. Ale iz VVM. pomog na Szcze­
cii1skc~ drogę ostatnich niedostał, tedy to nie 
jest wina WNICi (c). etc. Z Malborka 51 Martii 
i 57 i. VVM. M. MCi we go Pana Słuiebnik Pa-. 
weł Kocha11.ski. 

Jegomości Kśiędzu Coadjutorowi Bisk~p_. 
stwa rVarmżńskiego M. JYICiwemu Panu. ' 

(c) Tu takze dodał A lbertrandi ostrżeżenie iz W da~-' 
szym listu ciągu nic si<; nieznayduj e godneg'b uwa:g1 • 
i ze pi!illlO jest bardzo :i;łe do czytania. 

I 



K O M I N E ,K. ' 

Ustęp z_pieśni pierwszey poematu DELILLA: TRZ'Y'. 

K RÓLl'I STVVA PRZYRODZENIA' (a) tłumaczony 
w Weleśnicy 18d8 w· Pińskim. 

' I • 

Poeta onisaws!y ile ogień pr;zynosi pożytku sztukom, 

jakie c.zlowi; k u.:i nie~ mu korzy's'{}i_,, i odmalowawszy na• 

Slftp 1Zie okropne sceny przyrod::;eni,a: piorun, bly~kawice, 

elektrycz120.ić, wztlkany, wynalazek prochu ruszntcznego, 

Z.01łczy pieś11 piPrwszq przyjemnieyszym obrazem sw obody 

i rozrywek, biorącxclz p uczątek zimą w zaciszu domow em 

przy ciepłym kvminie. Obraz stos.owny do klimatu i zwy·. , 

czajów francu zkich. 
0 

GŁOSIŁEM ognia
1 

dzio/-Y· Tyni czasem śród zimy 

Ńa oddalont: słońce z fa'łością patrzyn1y. 

Któi je wróci? Ty chyba , ty ogniu komina , 

Przyj3cieJ.~ naymilszy , ucieczko jedyna, 

Synu słońca l ty z ni ego czysty ród wywodzisz, 

Jj:go "":?1 światło wskrzeszasz, oddalenie słodzisz ; 

1Vitay luby! 1·zadko świ at na ciebie narzeka, 

Wniosleś. obfitość z nich do siedlisk człowieka. 

Jakób DELILI.E urodził się w Aigue-Pcrse (A qua sparsa) 

'w Alwernii (Auvergne Owerń) roku i 758, uma rł w Pa­

. ryzu 1815. l>oema to, z którego daje się tu wyj ątek,' 

m;i. charakttr naybardzicy opisowy. vV tym bowiem 

rodzaju poeta był irnyszczęśliwszym. Moznaby je te~ · 

uwazać niejako i za poema dydaktyczne o fizyc e w sta­

nie jey tcraźnieyszym. Z tego względu po<lobne jest . 

cCilkolwiek , przynaymnie:y z jedności pr:zedmiotu , do 

. ' 17 -
Sztuk pozytecznych- tw6rco , działaczu natury; 

Ty , gdy lodem tchnie na nas Akwilon ponury, 

Temiz dęby, jesiony, cienistemi brzozy; 

Co chłodziły nas latem, ogrzewasz nas w mroży. 
Ah ! jak:Ze Muza moja, tych dar6w , moglaby 

Tych wdzięczJTych ognia darów zaniecliać powaby. 

Odłozmy więc na strong te natury dziwy, 

T en błysków elektrycznych ogień przeraźliwy, 

Tę kuznic<:; płomienną, gdzie wrą kruszców w~ły, 
I huczne gór wybuchy i gromu wystrzały. 

A w powolnieyszeni tchnieniu; poufalszym tonie , 

Swobodne kominowe śpiewaymy ustrouie. 

Zima :!rodło nam · uciech obfite otwiera 

Ona zwolna myśl naszę obl,1kaną zbiera. - ' 

Przyydzie wios lllł , my z mi~szka1i naszych rozpicrzchnieni 

~iesiem ch<tć roztargnioną w tysiączne przestrzeni. 

Ale .komin nas skupia, Jak wiosna .tosprasza, 

Złączona' u ogniska społem dus:za nasza 

Poi się wdzięcznyilt związkiem, co go tak lubimy;. 

Tak; iustynkt towarzystwa jt:st...dziecięciem zimy. 

poematu lukr:cyusza de rerum tra lara. Mówię , co. 

kolw iek ; bo 1 ~ Ian nau_k tak zwanych fizycznych i 

ch~rakte r poezy1 ~zymskiey ła czasu Lukrecyusza nie 

daJą po>trzEdz wielu stosun"ków między jego rymo• 

tworem, a dż 1el.em francuzkiego poety .• Tednakze sam 

D~Li!le w umi~szczon ey na ~lele poematu swego ltró­

tbcy toz~r~w1e . o t'"'.otach poetyckich tego rodzaju 
1 

~zuca tu i ow_d_z i e_ wiele pięknych myśli porównywa· 

Ji!_c pocma l,acrnskic ze swojem. Uwagi te godne czyta­

~ua . Uklad poematu: Trzy kr6lestwa przyrodzenia i ' 

JCS,t _b~rclzo p1·osty. Dla nadania mu wi1tcey rozmai- · 

tosc1 i powa~m '. zdobi je poeta wiel'ł ustępami_ , z kt6. 
rych Jeden tu s1~ umiesz~za; 

''l'orn Ili, N. 13. 1816. ~ 



W teyze myśli przy og1iitt zasiada do kolóll 
I zgrzybiałość gwarząca i mlodość wesoła ; 
Tu kl·ązą i u ciesznie wym6wione fraszki , 
I piosnko\ stai-oświetka , i l ekkie igrasząi ; · 
Taµi, nagradzając sobie długie niewidanie , 
Nic jede,n dawnych swoich przyjaci6ł zastanie: 
I serce si<; tu wyda, tu kryte surowo, 

Dłu<>o iuclzicy wi„zione wymyka siq słowo ; b ' . 
Tu sam na sam bespieczna para u komina 
Dawne swoich ~lubowin czasy przypomina ; 
Ą. przyjemna ~amiątka młodego kochani11 
Dzielniey niz płomiell skrzepłość wieku ich rozgariia; 
Tu i para kocha nk6w, w uroku miłośn ~m , 
Milcząc mówi do siebie spoyrzeniem ukośn em. 
Tu si<t W en us postrzega dla W ul kana czułą ; 
Tri pęta hymenowe kochanie ukufo: • 

Ogień jest cnót domowych bogiem , jak przed laty ; 
Jak za dni szczęśliwionych dawnemi P enaty. 
Do niego gi~ malZeń stwo zeszło i zgodzi:ło, 
Co wprzórl pod jedn.pn dache1i1 rozł:iczone z'ylo: 
Daremno por.Sinienie z tey i owey •t~:ony, 
Ni~sie z sobą chę<' zcm!\l,y i wzrok nachiimrzony ; 
Padeyrzliwość, nlezgięto ś ć, i duńię niebaczną ; 
I zimną nieotwartaść z posta~ ią dziwac2a1ą, 
I szczypiące przymówki ; i cierpkie przygany ; 
I zawziętość co chowa i karmi swe rany; 
Przebaczenie z u śmiechęm poś r6d nich usi adło ; 
I zo-odrie ko.n1inowi blogosla~vi stadło. b 

Przy og!lin i gawęda zaweźmie si ę rada ; 
Tu kazdy od pocz'ltku zycic sw e powiada , 
T en wznawia swe potyczki, ów 'tw ą korżyść w pienił 
Ow miłostki , a i um bard ziey olimi elcni , 

Cierpliw(JŚĆ swych przyjaciół drainiąc , tak jak. i my, 
Powierzają ini swoje nowo-rodn'e rymy. 

i talent u og1\iska łatwo si ę i·ozwinic ; 
Tu si<; Żapra,via P'<dzel , który pótem słynie , 
Tli cżarująca lutnia brzmi wdzięcżnic tlo ucha, 
Alho ktoś romans czyta, a rodzeństwo słucha ~ 
Czyta , w tem Egle razeni , \.ydaje spłoniona, 
Że jey s·ercu podobna jest w xiązce ta strońa ł 
A zwiastnjąc tkliwego kochanka wygraną, 
Drzy ; czy tó nie jey trafem przygódę czytano. 

Mamze te gry obwic:ścic 1 te krotofile, 
Które nam nieczynnegb dnia Źayniują, chwile ? 
KrÓcą, długość J\'"tlóczorÓw, żachodz;ą, w noc poźn<j,; 
Lecz wzrok 1 ucho matek z óstroiiiości<j, groźną, 
Sciga krok w k.}~k ig;'a sżki, zywość uciech śmieuy ; 
I doświadcienie nigdy plocbości niewier.i:y. 

-Owdzie dway przeciwnicy rakietą 'sprę zystą 
Si edzą, biją, Ż\vracają piłeczkę prerzystą , 
Ta ustawnie 2.blizona, ustawnie pierzchliwa, 
Podr.Śz swą jednym zawsze gośCińcern odbywał 
Czasem juz juz u pada, prżez podbicie chyze 
Nagłym lotem dźwigniona zn6w sklepie1iia strzyze. 
W takich utarczkach pi1:kność ciaseni od niechcenia 
Lubi wydadź toczys toś ć gladkiego rarit~enia. 
lndziey z zawiązanemi śłepaczek oczym'! 
Goni ; chwyta , wymienia zdobycz, ktorą inia ; 
I często w tey grze z1i1ruzek szczęśli'wy, a zręczny 1 
Znaydzie !epicy jak szukał , i doli jest wdzięczriy. 
Tu znowu rz ędem szafy na widokli stają 
Z owocz esnycli dowcipów nieźłiczoną zgrają ; 
A pisarze z dzieńników uszczypliwych łaski 
Zyskują śmiech czytacz6w :za parteru kłilski . 

2 ./f 
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20 _, __ 
Dla zabawy płci piękney wszystko się tu , mieści, 

I dzieje , i romans.e, bayki i powieści. 
Tam kaidy zasypiając przy cudzem marzeniu, 

:Mozc odmienić brednie, 'przebierać .;,, znudzeniu . 

Zebranym przyjaciolóm wreszcie ~1 komina 

Źywo schodzi wiecz';-,rna leniwa godzina; 

Kości i wa~cabnica przed ich oczy st~ j e , 

Ten si'l na met uskaria, a 6w zesóm ł aje. 

W koley dziękui'! .losóm , klną; lub biją czołen1 , 

Nakoniec przeciw zimie hała suj ą społem. 

Czy ja sam? i tak jeszcze lube mani igrzysko i 
Mil\> mi własną ręką karmić nie ognisk o ; 

Drainić moje glowieńki ; i mądtą budowę 

Drewek moich rozsnuwszy dadź jey k ształty riowe'• 

Łączę, dziel" ; a ogiel1 olszyny za i·i ysty 
c 

Miarkuję zbytnie slaby, lub zbyf płomieni stf; 

I skoro dło .ń uzbroję posłusineni i elazki em , 

Cmy iskier szeleszczących wylatuj;! z fr zaski_en1. 

Lubię patrzeć gdy . lekkie wychod zą ich roj e i 

Cóż' mi zrobią, P6łnocy i siraszne burźe twoj e ? 

l;iniegi, śrony siwardniałe :lnrozniiii ostremi 

Próino świszćzą w powietrzu i s źtutmują do ziemi. 

Co za roskosz miąsz~mi' oki·ytemu ścia1iy 
Smiać się i zimy, i w ichrów pogai·dzać ta-rany. 

Jak miło z pod szczelnego sufiti1 zacl1rony 

P.1trzać na śni eg grubcmi kosiny namieciony i 
Ten widok nowy po>vab koininowi Jaje ; 

Lubi człek widzieć bieds, którey niedozna jc. 

Ogarnie smd,tek serce ; albo ci ~zlrnść glowę? 

Więc by rtailadź znuzoncy niyśli iyci-c :iowe ; 

Ziarko i Moki; Kanto i1ski li stek svr o nektary (b) 

Do upstrzoney japoński ey wycedzaj'} czary ' 

(b) k;iwa i herbata. 

.. 
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~µz w ro~rzaney miedzi rozciek si ę przewraca , 

W net wrzącą wod ę płowa herbata pozł aca , 

Lub wania ziarn lewantskich zmysły mi odmładza , . 

Ani mi nudny gadacz , ni właz nie przeszkądza. 

~am tylko czuyny domu mojego odźwierny , 

Móy pies, przyjaciel s tały i towarzysz wi erny , 

:pz iel ąc przyjemne ci epło Qd nóg s i ę uie ruszy. 

A ty, l?oski uroku i serca i duszy , A'?)_ & ~ /lr· 
\i\Tyobraźnio. ! snuy przy mnie , snuy twe I; kkie cienie , 

Vf które się przyodzi~Wfl twe wdzi ęczne marzenie. 

9 ! jak twe sny mam.iące rosjrnsznie mi!ie bawią ! . 

ł'r~~Z. ciebie ten, dąb, który płomienic prr.etrawią, 
Ten dąb w zarzewiu nie raz n;yśl moj ę zayrnowal; 

' ·„ . 

Ja,k~ dłoń g/ " sadziła? gd:i: ie się on z hodował? 

Na ni edostępnych górach wichróm.li ws trę t robił ? 

Czyli uwie1icz,a.l strumie11 ,. czy dplinę zd obił. 

Mó'ze upię~nia~ wzgór ek , którl ja. lubilc:11, 

l\'Ioze po~ jego ci eniem sam nie raz marzyłem. 

' 

W11 et go wskrzeszanł. , ~net nil wi.ei·zch zielonością kryty 

Powiewne mll konaq)w jego wracam kity , 

'V racai;1 wie.fice .kwieciste , z. gęstij; li ści ów wię~ią , 
I, sk rytośc i pod jego ~w.ie rzon-e gałęzią. 

J u ~ . to prz_ednich pisarz6.w koło siebie zbiorę, 

Lube x,i ęgi przerzucam, odkładam, znów biorę, 

Od i ~ h oglJia myśl moja zaynrnje się skoro , · 

Natych111iast .puszcz•m błędne po ~apierze pioro. 

A ~zcz ęśliwy, w ustroniu '. gdzie umie nikt nie słyszy ' 

Rad smakvj ę w nauce i nocney zaciszy. 

Lub tei ~ziąwszy w dło11 ka t t<i srii o z Kt1kiem płyn~, 
N ie i eden wir pr~eb ędę , n· e. j ednę c i~ iinę, 

"V z rok móy ;rzclJie~a ląd . , o.Mi} ' bla a, 

I tak _w krześle odbywam odrói~lo 

L, W. 
w 

łtodz!l 

I 

„ 

J 

„ 



• 

Lub~ myśli! powabne ukochane mary!. 

Łud,źcie 111,i zawsze serce i. duch sweini, cz,ary !, 
Wy upiękniacie wszystko; a , bl ąga nauka 

Mróz , n\lt:lę i wygnanie i. st~~ość oszuka._ 

'· ' 
Ęst qrd;e_{io.num quaedam Romae 11cz.t~o, 

Trepide co1zcursdns, a~cupat;, i~z oti~, . 
Gratis anhelans, multa agendo nihil age_lls, 
Sibi molesta , ę_t "alii.s odiosiesima. , 

J:!H.A.EDR"({S , L_.,JI, If, 5. 

KTO zną Naz.?ua przem.ia~1y, 
Wie o tern, ze raz Jowisz rozgniewany 

J;l6d pew~en, cą shomn0ści i cnoty ;iie cenił„, 

W ma,łpy ~rzcmienił. 

S,karane be1d:io~ne ple~1 ~~ \ 

Krzykiem_ napelniając ,ziemfę ,, 

G;dy il! dręc.z;y hańb.a si.;09a, 

Tak błagało Bogó~v_ Boga. 

„ \Vładco v;-szelkiegą st:woJzerią L 
- . ' „ Dąr_uy dawne przewinienia ,_ 

„ Pozwól byśmy, moglj dostać_ 

„ _Foręnrną C:?_łowieka ĘO,s~ać '· 

, „ I powró,ć rozum,u , dary, 

„ A my ci złozy~1 ofi,ar; ,_ 

Jowisz sp'uścif '.świętą głowę, 

Przystając na próśb( połowę ; 

A resztę kazał Eola roclziinie , 

Roznieść w powietrzney kr;iinie. _ 

„ 

godziwym człowiekiem, i clo kłamstwa, kra.-:_ 
dzidy· i oszustowsbya tąk skłonpym i zcla- . 
tnym ·, ie go zaraz na_ bliskie wyspy S.anclwich, 
wyrzucić cl~ciano. (a) , , 

Za zwrótem_ zeglugi Im wyspom Sai1dwicl.i 
i Kamczat~e , wyprawa przy wietrze przyja­
znym przes:da równik dnia 25. maja 'po po,­
hidołu pod i'46°31 ~- długości geO'gr~ficzney 
na zachód wedle. południka Greenwich. Tern:... 
})eratura d;nia tego była + 2~0 'Y dzie1't, a: 2 i,0 

w nocy. ' 
Dnia 7. Czerwca uyrzano wschodni-krą.-. 

niec wyspy Oważhi (ig <.;34' sz~·r. połn . ) w od'"" 
ległosci· blisko 36' mil foorskich. Wyspa ta ; 
nayznaczniey-;~ia między . w yspami Sandwźch, 
jest pami1.2tna w dziejach przez zgon n_aysła­
wnit:ysze.go niedawnych czasó·w zegla,rza. Tt\ 
spotkał.a śmierć Kuka ( Coe:k), którego godny 
uczei't Wa_nhiwe (Vałzcou11er) dał naydokła.:. 
dnieyszą pomienionych -vvysp kartę. Kapitan. 
Kruże_nsztęrn mając . zamiar ptzybycia do _Nan­
gasaki, sła·wnego handlt;!rn japo11skiego miasta ,, 

• 1 · ·; ~, I 

(a) Ka bry z Kamczatki udał się lądem qo St. iletersbu,rga"'­
gdzie na teatrze· , · jako.tez. i w Moskwie, zwyczajem 
Nu~ahiwanów t p1ico;vaf) za o.so~li>\(ość był "Yi<l~iany,': 
D\a doskon;1łości w pływaniu, otrzymał mieysc9 _ 
nauczyciela t ey ~~tuki w korpt~sie m~ 1:skici1 k~detóW: 
i w ,:oku .. 181 '1 mies~kał_ jeszcze w Kronszt.aGi.e. lVIo~, 
wy N nkahiwanów

0

bardzo prędko z,apomnial, lec_z za. 
to w języku francuzkim 1;ic do uwi erze1{ia jak szybIY.. 
}>ostęp zrobił„ Q, pok~nnnych przez sicLie ni _ep»zy~_ 
jaciobch i 0 swojćm ma_łżel)stwie z xi~ zuiczk!!_ . Nuka~, 
l1iwa1!ską, z upodobaniem i -P;:awdziwic w sposobię 
bohatyrskim lubił rozprawiać . 

) 



, W:f.Y :\zo11.cu WI;ześnia, i n~ec;:h~ąc bynay:m:qfoy,· 

. tracić czas~1, nie zawija~ do ocląogi Karaka~ 

kua przy wyspie Owaihi, ale poszedł za przy"'.'. 

kłade~ drugich podr6iny ch ; którzy płynąc 

wzcl iuz brzegów_2_, ~ ?:,aykorz:ystniey zarµienny 

h andel provyadz111 , i '\'Ve '\'Vszy~tko na dalszą 

p o_<lr6,z opafrywali s ię . Lec;z gdy · tał<:~vy za­

mys~ P. Kruzenszternow! nie udał się , a 

cała osada vi; naylepszćm byJa zc}rowin , po­

stal19wił bez wszelkiey mitręgi prosto płynąć 
do Kamczatki. · ' · ·. · · · 

l~~eszhńc~ w yspy Owaihi wcale nie po-: 

dobm _do Nl' 1f~~1i'\v~nów ~ nadzy , niec~yści , 
postac~ brzydk1ey , sredń1ego wzrostu i bru­

dno -:- brunatnej fayby, są 'nieihJ.l ." "".szysGy' o­

kryq _wrzodami i wyrzutami, kt6r~ nwgą bycli 

skutk~e.m, a~bQ mocnego up~jającego napoju ' 

fa~a ·' iilb_o t~i vyeneryc·zl1,e:y choroby. "'\;Vie.:.: 
lu me miało zębów; które potracili we '\Vza­

jernny.((lI bojacl; _o cl ~a~~e.ni_ z p~ocy · ~vypµ­
sz~zany_Gl\ . V 'Y1d u pępek tak ' ~ydęty ,· ie 
nua~ -yv~dbe podobie1'istwo. do rupfrll'y. ':Vszy-. 

scy ba~rdzo q9br z7 pływa7ą., f1-ątl\owaui, są 

t y.lko pa r~ki:t~h, i , bok~c_h_ , n;1. których czę-
13crnch, są1 ryrazone p_os~ac11a~~czurel<:, kozł6w, 
strzel,1), 1 rn:µe -~ n~Ju rom~01clalne, które je­

~l~ ,ak; nigdy n!e ~n?gą się równi!Ć ~e szt ~1ką 
pu1thowai1ia N 1,.1kahi wanóvy. VV szakze mimo 

J1~eprzyj71:111ęg9 "".'r~z~r~i.a , ja!(~e .ci vyyśpjarŻe -
na pod :roz~1yc~ sp_ra':"_1h ? ~daJe się , i i przez 
cięstsze w1dywame się I obco,iyanie z Enro­

J)eycr.~k~mi ,. ,~ą. d~leko '_z~r~ 1?~ieysi i 'ukła­
dn1eys1, a mt,ęh Nnkah1wame. Kabry nie , 

Jnógł si ę w·cał'e z nimi r0ozmówić, a w czen; lep-

• J 

) 
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§zą nie r6wnie przysługę zrobiły niekt6re 

wyrazy ,angielskie. Lodzie na wyspie Owai­

hi lekkie i bardzo pięknie zrobione, dowo· 

dzą tem samem większego jey . mieszkańców 

w sztuce zeglarskiey postępu. Brzegi całey 

wyspy przyjetnne co do oka.; dosyć znacznie 

są uprawne i pełn e lasów kokosowyth i ba­

n:anowych: Lecz n aybardziey uderza w oczy 

wspaniała góra Możuna . Roa , która podług , 

rachunków dawnieyszych o 2578 ; a podług 

Doktora 1-lornera o 2254 sąini had powierz­

chnią morza podniesiona , a tern samem o 

kilkaset sąini od Piku teneryfskiego wyzsfa; 

_ to ina w sobie sz.czególpieyszego, ,ie od. sa­

mey- niernal powierzchni morza zwolna i 

niezriaczriie ~I górę podnosząc si<z'.', i przyje-' 
mny widok dra patrz ącego _ wystawia i nay;;;. 

mniejszą trudność we wstępowaniu na siebie 

sprawia; . Lecz _ jes~cze tę piękność pomha:la 

łagodne klima , , tak ii na nayw yiszym jey 
wierzchołki1 na li ni ją ledwie; i to nie za-\-vsze; 

śnieg się ~nayduje. - -. , 
Ja1~ie P. Langsd01Jf w odbytych poźniey 

r. i865 i i8o6 do brzegów północno zacho..,; 

dnich Ą.meryki o ·'\-vysp:ie Owaźhi i o wy­

spach Sandwich powziął wiadomości; -i:e w ni­

.nie y sz yni roździale li1riieścił: 

, VVyspy Sandivich dając . naywygodnieysze 

sta ri o':"isko ' wszystkim okrętom płynącym do 

btzegów Ameryki półhoc:ho-zachodnich d<> 
' ' 

wysp Ale utyckich . i do Kamczatki; obfitują; 

do zby~ku w świnie, o-\.V-oce chlebowe, ba"' 

nany , orzechy kokosowe , korzenie Taro i­
:Y d m ; bataty, sól; drzewo,, wod~ i t . p• Stl.l!(j, 



fi.y zjednoczbrie Ameryki w;ysyłają · corocznie 
do tych wysp sześć albo ośm okrętów i pro­
wadzą z niemi naykorzystnieyszy handel fu..:. 
trz.any : zakupują bowi,em skóry wydry mor­
skiey (Lu~ra marina L.) , które są wysoce u 
Chil1.czyk6w ceniojle, a dają w zainian sukno, . 
r6ine narzędzia z~laz11e dt> gospoclai·stwa słu'.... 
zące ' ryz ' cukier' suchary ~ proch i sfrzel­
,by. Częste zawijanie okrętów 'do portu Ka­
rakakua I i znac.zny przy tern handel , bardu> 
wiele posłuzyły . i do uprawy i d9 'pewnego 
stopnia cywilizacy~ wysp Sandwich, tak, iz 
żadna z wysp morza połndniowego z niemi 
:w porównanie iść nie moie. . , , . . 

Kr61 Tomoonw przez ciągły ,handel ze sta..­
riami zjednoczonemi, a szczególnie przez u­
stawiczne obcowanie i przyjaźfr' z PP. J oung 
i Davie~ którzy u niego oddawna mieszkają 
i są jego ministrami , do tego stopnia prze­
jął obyczaje europeyskie, a szczególnie mowę 
i zwy~zaje angielskie , ii wielka część mie­
szkańców m ówi teraz po angielsku. Tomoomo 
potrafiwszy podbić wszystkie wyspy, stał się 
ich jedynym samowładcą. Czynny handel 
prz.ez -1at kilka i1auczył go wartości srebra i 
dzisiay za gotowe talery lub piastry hiszpail.­
skie przedaje naychętniey . wszystkie płody 
swoich brzegów, '/; początku :r:ebrawszy do­
stateczm~· ilość pieniędzy za~ttlpił jeden okręt 
od Amerykanina i opatrzył g<_> częścią wła-' 
snymi, częścią obcytni maytkami, którzy o­
statni dosyć się w zna.czney liczbie dzisiay na 
·wyspie Owaihż żn~ydują : bo zbytek płodów 
;przyrodzenia i piękność kobiet talt wielu A-
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foerykan6w pociągnęły, iż z każde·o-o przyb .:: 
wające~o ?krętu jeie~i nie kilku: to p:c~­
~1aymmey )eden człowiek na wyspie pozosta.: 
Je. Król Jedna~ pozwala tylko mieszkać lu­
?~~om dobrey kon~u~ty i mającym należyte 
swiadectwa : rodow1c1 zaś wyśpiarze . tak na-~ 
wykli. :lo zycia mo~·skiego' ze są n;ylepszy-· 
im d~1siay maytkam1. ·~ecz, naybardziey mie.;. 
szka.n;e "".'Y~osl~onalen~ są w robieniu Jin, po,..: 
wrozow. 1 sieci , tak ze , zdaniem podróżnych 
roboty ich zwykły ,bydz trwalsze i mocniey ..._ 
sze . od europeyskich; 

„ Tor:zo.on~~ z~ sw?jey -strony nayczynniey­
s~y, ?~<t~UJe w kazde~ postępowaniu wiele 
by~trosc1 i ~'_ozsąd~u. Siłę morską do tego sto­
pma podmósł , ze w r. 1806 miał już pię..: 
tna.ści; statkóv , mięci zy któremi, było kilka 
okr,ęt~v~ trzymasz;towych. . Naywięcey się za.: 
tr~d1:ia budow~mem s~atków ' w czem ' jak 
mow1ą ; ma ''7ele posiadać doświadczenia i 
byst~ości. Nar~ęclz~a . służące dd ·budowy o­
krętow . stanow1ły 1 stanowią naywalnieyszy 
materyałhandlu prz,y _brz~gach wysp Sandwic11, 

a .wszyscy ~a.ytkow1e 1; .korzystnie bywają; 
pi zyymowam i przyzwo1c1e nagradzani: 

.. P.r~ed niewielą laty znaleziono na wyspie
1 

Qwazhz rzecz na ywainieyszą , 't. j. drzewo 
-~datne do budow.Y okrętó':" , a które z tego 
JCSz~ze względu Jest cenn~eysze, ii go po­
spoh~e w tamecznych kra.pch robaki, świ­
d.ra.k1. ok~·ęto~ve. (T_eredo navalżs L.) bynaymniey 
~1ę me in:aJą ~ me psują. 17Yynalazek ta.ko...1 
wy uczynił mepotrzebnem obijanie okr1tt6W 
blachą miedzianą 1 

' I 



Do płodó~ krajowych rtależy jeszcze trŹciua. 
cukrowa, którey ·uprawa 

1
gdyby została udo­

skonaloną, więc z czasem i Kamczatka i cała. 

Syberya mógłyby łatwo cu~óer otrzyh1ywać. 

Dnia io czerwca powtórny- nastąpił mię­

dzy 'Okrętami r9żdział ; okręt Newa pod wo­

<l.zą Kapita:11a . Lisianskiegb udał się do Ko~ 

tliaku i brzeg6 w Amei'Jki północno ;;.. zachod­

nich; Kapitan zaś Kruzensztern nie mogąc _ 

dostać :ladnych przy wy·spath Sandwich świe­

zych pokarmów, i nie chcąc dareinhie tracić 

na czaśie ; odbił od brżegów i prostą wziął 

drogę kt1 K.amcza~ce . . W całej tey podr6iy 

nic nie zaszło szczególnego; 
Znaczna ilość rozmaitego ·ptastwa pocl 

17° sz. połn. a i69° 3ó' dł. geogr. na zachod 

postrz~gana; hibo się kazała l.1liskiego lądu 

doniyślać, jechuik iadnego nie liyrzano. A gdy 

podobne znaki dosyć się często-. nadarzają; 

zatem zyczenieni jd t P. Langsdorffa ; aby 

kieclykólwiek który ż zeglarzów chciał przed­

sięvvziąć podr6i od br'żegów Ameryki . zacho.:. 

dnich, il.i do . Japonii i wysp -jey południo­

wych; czyli od 24° do 45° szer: połn. Przed­

sięwzię,c1.e .tako':e mogłoby. ~opro~ad~ić do 

odkrycui mezn t1.J omyth kraJOW „ o ktorych 

p'o<lczas zeglugi domyślać 'się tylko potrzeba. 

Dnia 22 cze1~wca "\Vyptawa przeszła ZWl' O­

tnik raka pod 181.
0 56' dl. n~ zachod. -· -T1m­

peratura '\v czasie poh1dma była + 22 R . 

vV tym dniu robiohe ptzez P. Hornera do­

świadczenia z woda morska ze wzgledu róz­

ney jey temperattlry, w roz.~aitey głębokości, 
}.\okazały) ze kie<ly termometru wysokość na 

·r 

. I• 
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}Jo\vierzclmi morza była ..,.:. 2011 5 w ł b _ 
S, c1· ,_ , . t Il ' g P oko-

12::> S(!Zl1l "J {Q 1 305 Jl '; . o 
, t ... d . · - ozmca tempe-

1 a u ... y wo y morskiey od p0wierzch . d ł 
l ' . r:. , • Ill o g ę-
)llU 2::> s ązm, wynosiła I u . do 5 , · 

3
o 

, 1 cl r:. , ' o sązn1 2 . , 
a zas _ o 12::> sązni 7°2 • _ Pod 21 0 , · ół ' 

' .1. cl , , szer. p 11 

opusci y po roznych wiatry miPd ó. 
t 'k t t . " zyzw1· -

l1l owe s ą eczne . l tu raz e1n sk , ł· . 
. ,' ' . · , onczy a s1 ę 

przy;em.na zegl~ga nuędzyzwrotnikowa. Od-
tąd mgliste powietrze zmienne wiat1·y . . 

a cl · 'b , ' 1 mmey 
pobo ne me o az do Kam tl . , l . . 
c m t . . - . . . . c cza n zeg UJą-
y owatzyszyły. Dma ostatniea . . · 

czerwca p cl 3 o 'ł . oo mie,,~ą,_ca 
l lfr , o . ~ . sz. P~ n. tak mezmierną ilość 
ce now widziano ' ze morze ciągle . kb 
sk. ały obi,ajac sie daleko na ok ł · Jka Y 0 

1 k . . cl " " ' , . o o o ro1)ny 
1u wy awało. . 

, J?nia 5 lipca pod 56 6 sż . polu. a 191 013, dł 
uosci zac 11od K · K. · n­
b. ~ . ' n ey, ap~tan . ruzenszteru zwró-
cił s.ę kt1 zachod 0 ,v1 dla wy . 1 . . 

] . , na ez1.ema tak 
oc m1enme na Wszystkich mapp 1 

l · · ac 1 oznaczo-
n Y'.c 1 ' . a czę~to i;a próino szukanych w s 
Rz ca de oro 1 Rz ca de piata (w. 'ł y R 

, b , ) 1 . ~ . yspy z ote 1 
s1 e I ne ; ecz na ale wiatr pow t ł . 
k . l . . b s a y me tył-
.o. me c ozwohł przedsięwziPóa dok , ] 

• • • " -i onac a e 
pi ~y na yciemmeysz.e y nocy mało co c~łe . 

WJ- prawy o zgnhP me .pi·zyprawił B ~ 
t l b ł -i c • urza zas 
a { y a gwałtowha ' ie okret w . 

· cl · l · . " przecrngu 
J ~ lney goc zrny ' dziewięć mil ku zachoddwi 
up1ynął. To wszystko zniewoliło p K 

·t . • ruzen-
sz erna zamysłu odstąpić. 

Dni~ 5 lipca pod 580 52' sz . ' ł 
t. o 3 , dl ei. po n. a 

19 ł . ~ . · geogr. uyrzano morskie o żółwia 
chocia:1. mnych znaków bliski'eu I gd i ' 

· I . . · bo a u wca e 
m e )yło. Dma 6 pod 4o" 34' " 6ł , 

r:. o ~r:;,, Ił sz. p n. a 
Ig::> ::>::> c · geogr. postrzeiono znaczną. ·ilośó 

Tom 111. N. 13. 2816. 5 · 

. . 
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. ~ l b'•" nazaJ·utrz' rtrn6stwo kaczek i •wie ory o•• , . 

· l . ' t go drzewa . co w szystko przy rnnyc 1 
p1en s ar ' , . d . , . . a1' ac11 b1iskosc1 fadu spo ziewac się 
Jeszcze zn "' 

-z; 
kazało. . ' ł o Dnia 11 1ipca1pod 49° i6' sz. P0 n . a . 19~ 49' dł. geogr. znalazły sitt, na mo~·zu m ezh­czone stada mew (Lar~ts .) ' alln po1arney (Alea arctica ~· ) .' wielkich i in.ałych petre: low (Procellarza) i albatrosow (.D wmedea), któ re w bliskości okrett1, pływały. , . 1 łl · · " 3 1· wierze 10 ca 

Rank1iem. Jma I ipca z masztu dał sifi słyszeć długo poiąda1:y w y,:az · · · który ). ak przyjemne sprawił wtaze-
zzemza, . . . nie na tych ' co z górą pięć miesięcy .~ra-wie lądu niewidzieli' trudno wyobr~.z1c_: ~ d ' ' t m była wiPksza ie bliska krarni;ł. ta ra osc y " ' ' cl , w pewnych względach eyc~ystą dla po r_o-inych była ziemią. NazaJutrz' gdy moi ze było nadto spokoy nem, okręt ~arc'.zo -~ało .ku brzegom postcwił ; jednak dał się widz1ec prz~­u' k czyli sterta Szypuńskoy m_ys zwane; kto-bore 

" dł ł ' 
ra pod 53" o 6 sz. połn. a 2 00 . po o7:ona, w bliskości siebie port SS. P10TRA i PA· 
ma 

. 
WŁA· · 

• • , • Grzbiety gór wysokic11 ?d-w~eczme sm~ga-mi pokryte i buchające meustannym ogm~~' 1ic~ne wulkany szczeg6ln~eyszy ~ałey posadzie kraju widok nadając, tym b~rdz:ey go czaru­jącym sprawują, ie p_odró~m maHc _uw~gę_ na czas letni nie mo .rrh bydz pewnymi, czyli to , ' o b ł ' . . kt, r y 
co widzieli , istotnie y o s111eg1em , a u wyzsze poło-vvy gór pokry wał. A g~Y: .w Euro-. cl 45° sz połn zwvczayna hrnp wyso-
l)le 110 . · · , : J . •. . , · ,; • d kości odw1eczn.ego smegn, Je~t i L.ł6 o sązm na 
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powierzchnią morza, więc · zdaje się Że ś1·e.; drłią kamczatskich gór wysokość ~1~iało na i ooo s ązni naznaczyć mozna; wszak.ie nie­które góry tego półwyspu, a mianowicie Gluczowskaja , moie mieć więcey jak 2ooo sązni. , 
Ile pierwszy. widok Kamczatki, mówi autor, dla powziętego w ogólności uprzedze­n~a , podróznych _uiejako zatrwoiył i zasmu­cił; t yle z drug1ey strony kazcle zbli zenie się do brzegów umysły zeglujących na nowo roz eselało . P. Langsdorff dowodzi ze od . b ' 

cz.as1~ o_p~szczema r_zegów brazylskich, nie-;v1dzieh za~n~go kr~JU tak przyjemnie podró­znych do :q1e~le poc1_ąga1ąc:go, jak półwysep ~amc~atlu 1 ,~esprn;wiedhw~e osławiony. Nay­p1ękme~sz~ iasy br~ozowe i ~orosłe gęstą tra­wą pagorki, tak wwle na pierwszy rzu.t oka , ~~ia1.y podobienst~ą do okolic europeyskich , iz. s~ę _zc~awało , z: n~ naszę oyczystą prze­mes1em Jestesmy z1em1ę : ,a te same wysokie Alpy w głębi kraju ukazujące ' si ę, i kt óre wc r. ora tak nam nieprzyjemne wrażenie robi­ły, dzis iay jako ozdoba całego półwys1)u wszystkich miłym uroki em napoiły. ' Dnia 15 około południa okręt się znalazł w zatoce awaczyl1 skźey , gdzie tysiączne sta­da m ew m~n;k ich (Larus L.) na urwistych skalach zanueszkałe i z krzyku wiele pod o- · bieństwa do głosu ludzkiego mające zdawa­ły się podróznych mile witać . i do siebie przy­zywać. Około godziny pierwszey po południu wyprawa powitana zwykłym porządkiem i przyjP.ta z pra wdzi vva radościa szcześliwi„ . " " "' ' . " \ ' * 3 
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1tanęłci \v porcie SS. Piotra i Pawła i kotwi• 
ce zai:;zuciła. 

. Petropawłowsk Ieiy w północney CZ\Ści za.­
toki awaczy11skiey , na małey równinie ocl­
dzieloney od pół~ocy wielkiem jeziorem słod­
kiey wody i nad brzegiem. małego w samey 
zatoce portu , który będąć óddzielony od mo­
rza klinem ziemi ; od, wszelkich burz i wia­
trów j~st zawsze bezpieczny. Samo miaste­
czko ma w sobie blisko trzydzieści domów, 
czyli raczey chat wieyskich z cltzeWa zabu­
dowanych, w których mieszka około i5o 
fołnierzy ; jed11a koµ!.panij a artyleryi; cokol­
wiek Kozaków i kommisarż har dlowey kom­
panii rossyyslw ~ amerykańskiey. Mieszka ta­
koż j_eclen kapłart ; le cż niema kościoła. 

Port między wszystkiemi z1i.aj omemi, we­
dle świadectwa rozmaitych ieglarzy, należy 
do naylepszych, i można się spodziewać, ze 
za wztostem przemysłu i rozszerzeniem han­
dlu z Chinami, .Taponiją, Ameryką, z wy­
spami aleutyckieini i innerni rhotza południo­
wego; Petropawłovvsk stanie się środkowym 
co do związków handlowych jJu11ktem: Kli­
ma Kamcżatki jest nierównie lepsze , a niżeli 
reszty Syberyi porl. tymże satnym stopniem. 
szerokości geograficzney; w samym jednak Pe­
tropawłowsku ostrzeysze , jak w innych pół­
noc1wch Kamczalki stronach. 

Zeglnga w tych mieyscach przez sie<lm lub 
9śm miesięcy może iść bez przerwy , gdyż 
okręty od miesiąca kwietnia do listopada cią-

_!!.z_ 
gle przypływają i odbijają. Sama zatoka rzad.:.. 
ko kiedy w części zamarza, a zupełnie nigdy: 
śniegu wprawdzie w bliskości portu jest więcey, 

a nizeli w inhych mieyscach, bo cMsem ni­
skie mieszkania całkowicie zasypu je , jednak 
bardzo prędko topnieje i łatwo do niedosyć 
zmarzłey ziemi woda wsittkaną bywa. Przy 
k.011.cu kwietnia albo na poczc1tku maja. co 
się rzachey przydai~za , wiosna powraca i 
mieszkai11ce natych~niast nieliczne trzody na 
trawę wypuszczają. Rolnictwa, moina po­
wiedzieć-, ·prawie nie ma fadnego : .co za& 
mówią o szkodliwym wpłyvvie morskiego po­
wiet~·za na uprawę zboia, to potrzeba poli­
czyć na karb wkorzenionego leni-twa, bo kar­
tofle, rzepą;Jrzodkiew i inn e-rośliny kuchenne, 
bardzo dobrze się udają, lecz w małey ilości 
są uprawiane. Zapewniał~ wszak.ie mieszkań­
ce, ie w glitbi Kamczatki, ·a mianowicie o­
koło wżerchnoy Kamczatki . i Ghtczewskoy, nie 
tylko rolnictwo w wyzszym jest stopniu , ale 
nawet ilość bydła przez porządnieysze hodo­
wanie corocznie się pomIHLZa. 

St-o'iicą całego p6lwyspu jest teraz Nźinie­
kamcz,atsk · oddalony od Petropawłowska na 
wierst siedmset; w kt6rey mieszka komen­
dant półwyspu,, a nim, w owe czasy był P . 
Kosze/ew generał major. 

PP. Ląngsd01ff i Tźlesius nie umiejący po 
rossyysku i nien,10g<tc dostaG iadnego przewo­
dnika, pon;i.imo naywiększego usiłowani~ pr~ez 

cały czas pobytu nie mieli sposobności- z.wie­
dzenia głebi tego kraju, a na co sami od­
l\'azyć si~ "nieśmięli, zwłaszcza 2e i mnostwo 



58 -
niedzwiedzi i ,v ilków, gęsta i niemal od 
wzrostu człovvieka wyzsza _trawa, , nako,niec 
niedostępne góry ' lasy i błota, były az nadto 
dostatec;memi pneszkodami do podobney wy­
prawy. Dla tych przyczyn w gronie wielu: 
współtowarzyszów podrózy zwiedzili tylko 
małą wioskę- Awaczą q 12 wiorst od Pet ra- 1 

pawłowska połofoną, a która z pięciu cl).at 
składająca się , mieści w sobie trzydziestu 
Kamcz:itkanów z polowania i rybołostwa zy­
jących, i dwóch inwalidów. l\'Vieś Faratunka, 
którey kapłan i mieszkal1cy , znajomi z po­
dróz y Kuka i Laperuza (Laperouse) w owe 
czasy bardzo się dobrze mieli , clzisiay zupeł­
nie jest bezludi1a' tak iz samo tylko nazwi­
sko pozostało, a los podobny, nies~ety ! wspól­
ny jest wielu innym osadom tegoi półwyspu, 

Zmieniło się niemniey i administracy,yne 
od owych czasów Kamczatki urządzenie , bo 
dawniey Bolszereck był jey stolicą, a ·dzisiay 
Nżinżekamczatsk. 

Imperator Paweł dla zapobiezenia .zmniey. 
szaniu ludności na półwyspie Kamczatki, roz­
kazał tamze wysłać jeden batalijon 800 lu­
dzi wynosz<!CY z pułku irkuckiego, aby skła­
dając krajową milicją bawił się razem i rol­
nictwem. Zamysł naylepszy, ale który dla 
wielu ubocznych olrnliczności bardzo się zlę 
uko1'iczył. W oysko to z wielkim nakładem 
byłO z Irkucka wyprawione i we wszystko oJ5a~ 
trzone; zaprowadzenie jego do mieysca prze­
znaczenia blisko 6000 wie'rst odległego i dalsze 
ntrzymy,vanie na samym półwyspie , nie-

•ó·vv-nie więcey skarb kosztowało. Nadto zoł-

·] 
I 
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. kt, ego powinnością, było straż utrzy-n1erz , or · · - , ·1 ' 
, . nieyscowych magazynow p1 nowac, mywac i 1 . . _ 

1 
. . _ 

z, powołania meJa~o zosta:wszy em wym, m~ 
db ł . do rolmctwa mezdatnym' stął . się 

a y~l 
1

zyin cidarem dla Kamczatkan6w i · 1 nayw1e \.S 1, ·ł 
k''l " latach daleko wiecey zaszkodzi ' a 

~ , ll.l' \.U ' crł przynieŚĆ kor~vści : bo nie tylko n1ze I 1nu b - · .Z • 
1
, 

. ł upe'rio ie naród ubogi ' ale co w1ę ·,sza, wyssa z , " ':-' . . 
"1 ' w nim zarodki fizycznego I mo-zaszczep1 , . , . 

1 Zepsllci·a z tych IJowodow autor u-ra nego , , · · · 
' • ? • J eli rzad baczny temu złemu me waza ' IZ Jez «,. . l ' ' kt' 

' . •;vkr6tce ludność m1esz rnucow' , u-zaranz1 , • · . . , . _ . . 
rych z dziesięciu tys1<tCY. JUZ ty l~rn . trz~ t:ysi(~~ 
pozostaje? zupełnie wymszczy się i zagm1e. J 

' ]· 1 d iey Azyi na północ . (b"J Kamczatka, po· wysep wsc JO n ' . . 
· · · d ·· o · 64 ° szerokosc1 ge-z nią stykający się , nuę zy :H 1 . d . 

. . . f"cz11ey ·połozony wzi;ił nazwa me o . nayw1ększey 
og1a 1 - ' -i • . . 1 . : - k ł 
t ! ·zeki któro Kamczatkame po swoiemu Dy oa 
am ~ 1· R 

, . '. . O bytności t e<>o półwyspu, zaczę ' os-11nannJą. b . . , ł 
s-yarlie z ustnych po.wieści dowiadywać się . o,ko o 

k 6 O Od roku zaś i 696 wysyłane tam małe ko-ro n ' 9 „ · 
d Ko zaków do roku i 706 cały ten kray opa- '1 

men y . · ' . _ . .\ · ·ać 
ł W roku 1 Gg 7 pierwszy raz ZuCZ<; to w y Olel 

nowa Y· · · · k ·est da-
od Kamczatkanów- podatek zwany ;asa , to J , d 

. kórach futrzanych. - Kamczatka n~lezy o 
1.nnę w s . . . 1 · bias! 
gubernii i1:kuckiey, stanowiąc JCY powiat czy I o , 

lb b d Do roku 1 31 2 na lei.al do kamc_zatkan-a 0 0 WQ • I , • 

k . " obwodu okrąg izygiński na stałym h;clzie pa-
s ie„ o . . . . , _ · " , , · ołno-
łozo.ny, z miasteczkiem lzygu;~ k. - \IV cz<,SCl p 

Kamczatki zyi<t .Koriaki i Ali u tury, a '~ po-
cney · · . · si ebie 
łndniąwey właściwi Kamczatkame nazywa)ący 

1 
• , 

. I . ·1 acz)·c' nnesz,rnnca lt,z en co w 1c 1 ;ęzycu ma zn . · . 
. em ' . I l 'w zowią ,li obywatela . . R ossyame tych te meno . 
CZ) k 8 d k w1 etma zo-1{.amc zadał ami. - Vv ro '" l1 l 12 . 9 r k ' "'" 

l · ·d owe Kamczat l stało przez Monarc 1~ potwie1 zonc n 

\ 
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Za przybyciem Komendanta p6łwyspu 
do Petropa-yvłowska, które '.i1astąpiło dnia I z 
sierpnia , wszystko w tern miasteczku zaczęło 
bydź weselszen1 , wszystko nabrało zycia i 
ruchu. Odtąd zamiast ryb rozmaitych, któ- , 
r e już wstręt sprawi,ały, podrózni mieli po­
dostatkiem miesa wołoweP-o owiec stepo-• D ) 
w ych ( ovźs anzmon} i reniferów. Aze wypra-
wy pr zeznaczeniem było udać się wkrótce 
do Japonii, więc gorliwość komendanta i 
t emu zaradziła, ie okręt opatrzony został na 
dalszc1 podróż w zywe woły i solone ryby' 
mi'l'.dzy któremi naysmaczi1ieysza była Cza­
wźcza gatunek łososia; Henifery , - solone gę­
si , ja rzyn y i inne j:>rodukta, będąc z dalSzych 
str on p6łwyspn spr'owadzane, przekonały po­
dr0Znych, Że Kamczatka nie jest krajem tak 

urządzenie, stosownieysze do pomnozenia 'wniey lu­
d nośc i i przemysłu, Podług t ego urządzenia okrąg 
i zyg i ński nal ezy do obwpdu vchutskiego , a Kam­
czatka ma swóy udzielny l'Z<jd i 03obn ego 11aczeln i­
ka w Petropa wło wsku z odnoszeniem si<; do rz ąrlu 
g ubernii irk uck.iey i do gubern atora wojenn ego sy­
birskiego, W temze uruidzen iu posta11owiono, iz co 
dwa lata wysyłany będzie z Kronsztatu z mają wo­
j enną frega tą, przewoź 11y statek dla dostarcza11i;i do 
K am czatki i Ocl10tska potrzebnych dla tamtych rilieysc 
l'Zeczy : a t ako·wy d owoz m or ski , na przylądek du­
brey nad z iei w AfryJe, lub przylądek Horn w Arne· 
r yc e polóuniowcy, z zakupowanie m niektórych arty ­
lrnl6w na ' ':'Jspach Sand 1vich , ma bydź ni erównie 
dogodnicys·;y i dziesi~ć razy t a ńszy- od dowozu lądo­
w eg o na frkutsk do Ochotska sk1d morzem id11 dost ar­
caenia do Kam c;: ą tki . 

ubogim , jak pospolicie z ~1przedzenia zwy~ 
kli sądzić. 

Generał Koszelow podczas swojey bytno­
ści w Petropawłowsku wyprawił dla podró­
inych w rozbityrn namiocie wspaniałą ucztę, 
na kt6rey zna yd uj <~ce się Kamczatkanki 
w tańcach narodowych usiłowały naśladować 
ruchy niedźwiedzi, psów i ptaków. 

Przy końcu sierpnia okrę t był zupełnie 
gotowy do zamierzoney podrózy, która we 
względzie geograficznym, i politycznym była; 
naywiększey wagi dlą, wyprawy, 

( Ciąg dalszy w nastl(pttj,ącym. nitmerze ). 

MY~Ll O EDUKl\C°Yl :KOBIET~ 

.I 
L' :Etucle augmente !es plaisirs de la vie' , et eą 
adoudt !es p eines ; ainsi une fommc pcut ćtre 
aj mable sans b eaute, , mais il est bi en diffic ile, 
qu'clle le soi t sans ćspri t et sa ns 1_tg r em ens. -
l'fouka powi<tks::a uciechy :życia i troski j ego 
osładza ; zatem moze bydi kobieta przyjemn ą 
bez pięk!l vści , ale / rudna ab:r nic~ b:yla bez, 
rozumu i bez oświece1l ia.. 

1,ERAZNfEYSZA. ednkacya kobiet w kraju na­
szyn1., poczęła się juz wzbijać do wysokiego 
stopnia doskonałości; a wład.za edukacyyna 
troskliwa o rozszerzenie powszP.chney w na­
rodzie oś~viaty , czuy ne ma oko na uprjiywi­
lejowane od rz<~du szkoły. Ale te pensye prze-. 
znaczone dla płci piękney, w zbyt rnałey og~- a~ 
niczają si~ liczbie : gdy tym czasem mmey 
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czeladź ich dworna, niezlożyła się z Niem- ' 
ców lub Francuzów, którychby sąsiedzi i wło­
§cianie rozumieć nie mogli ; byleby stawszy 
sie ,nat rnmi nieodstr~czały dzieci od wła.-, 
sn~go krnju , ' a w domowem wychowaniu nię 
psuły, narodowych obyc;zajów, 

Częste młodych n~ęiatek słabo3ci , z któ­
rych się kąpielą~ni za gra~1ic<!; wyleczyG sta­
rajEt , pospo!1cie ze złego pochodzą wychowa­
nia. Gdyby bowiem pa;nienki, przy n~uk~ch, 
o cl pierwszey ząraiz młodości, przyzwyczaJane 
były do n1chu ciała , do <.; zęstych po. polac:h 
i ogrodach przęchądzek, do pozna warna z h1-
storyi uatnralney . roślin , kwiatów, , a ra~em 
początków fj,zyki; do ogh1dania ~rów, ptastw~, 
b1ech6:w i t. d. , wtedy zapewpa przy roz i­

janiu si<;; 'władz umysłowy<:<h prze:r. n?"'.e Goraz 
im1i'.: jf!t~10ści, ząja śniaJaby czerstyvo śc ~1tt,k~1ego 
z przyrodzenia ciała ; wtecl y i;acnc:_, m~wiasta 
mniey clhając o modę paryzką w uło1zen:i..u wł~­
s6w na głowie , W dobraniu koloroW l krOJU 
sukni, w postawieniu no.gi do ta~l.ca, okazałaby 
przybyłey w go S.c;irn{ siąsiac1ce, swoję w domu 
roboty , swoje gospodarstwo , swóy sposób 
w ychowania dzieci, a stąd mÓ\ iłaby o nau­
kach Q róźn.ych do instrul(cyi młodziezy wy­
dąny~h dziełach , o potrzebię oświecenia i 
poiytkach ędukc;tc;yi .•. siadłaby w koll.c;u .do 
muzyki, jeśliby ją znała, grałaby przyśpie­
wuj<1c powazne lnb uciesz '.1e w , j ę~ylq1. svvo,­
im pieśni , i tym porz<1dk1ęm ,wdz1ęczme za­
La wiłaby przyjació łkę swoj<;; i domowych. 
"VYkr6tce obudziłaby si~ nieodstępna ch<tć na-

• 

j 
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~ładowania i szlachetna w płci piękney emu-

lacya ! d . , ' 1 . l . . 
Uboiszych ro z1cow cur n wyc iownJą s1~ , 

w domu pod dozorem matki, mając ~a prze­
wodnika przyrodzony tylko r.ozu~n , i troci;~ 
wiaclom©ści, nabytych z czytama x1ązek w kto-' 
rych nie zawsze wybór zr·obić umieją, cI:wy­
tając na ycz<;;Ściey . pisma romanso''."'~' mepo­
trzeb·ujące natęzenia umysłu , uwagi 1 rozsąd­
ku. Szczęśliwa! jezeli która pozna się na zmy­
śleniu prófoych ; które czyta , oświadczeń i 
zapałów miłości ; owych pokątnych intryg i 
pq;ypadków ; łudzących iywą w młodych oso­
bach imaginacyą, i psujących :moralne uczu­
cie serca. Z yczyćby ńaleiało \ aby panny ~zujci:c 
prawdziwą do literah1ry skłonność, radziły s1~ 
:wprzód kobiet rozsądnych i doświaclcz~nych, 
jakie mają czytać dzieła, w kt6rychby i przy­
jemną 1za ba wę i pozyteczną naukę znalazły (b ). 

~b) Tego rodza ł 1i. mogą bydź . dz i ela Pani de Gen lis , mia­
nowicie: Wi~czory zmp. kowe, albo ciąg rnmki oby­
czai6wey w e 3ch tomach, Listy o edukacyi i dalsz e 
iey pisma rl o tegoz cel n zmierzające. Ale przyjcmnicy­
sza jes t i'żeczą czytać pioarz6w p~lskich, z których 
mi<;dzy innymi z poiytkiem wyb rać,by 1~ozna: Rozmo­
wy i podróze oyca z dw6ma synami przez Jo7efa 'f!Y· 
bi cki ego. Mu j e godziny szczę di we przez tegoz. Dzieła 
Ignacego Krasi ckiego; iako to : Pan Podstoli , Sa ty ry, 
bay ki i L d. Zohowy ro rtyjemne i ' pozyteczne ~rzeti 
N aruszewicza zacz ~ te a przez Albertrandego konc.zo­
·ue; tudz,i eż Zllbawy p rz e jemne i pozyteczn e przez C!-

ryana God ebskiego i Xawerego Kosseckicgo. Pamu&• 
p k' ' O · I- eo-o tniki wars za wskie przez Dmochows iego l srns -i b • 

Zabawki wierszem i prozą Franciszka Karpi11sbcg.~· 
Historya polska prze:& Teodora Wa~. Geografi;a 

• 



- 48 

glosowania c1yn'.16w i dusz liczby, owszem każdy , 
mieszkaniec bez r óznicy stanu , będzie miał 
prawo oddawać córki swoje do powiatowe_y 
szk oły panien, iłozywszy pierwey do składki 
zaznaczoną aktem , instytucyynym ilość pie­
n i ę:l. m1, i przyjąwszy obowiązek uspokojenia 
dalszych kosztów na utrzymanie nauczycielek 
i inne wewnętrzne wydatki, kt(>re stosownie 
do liczby oddanych uczeimic umiarkowane 
bvdź mogą. Córki pierwiastkowych szkoły z~łozycielów, pierwsze mają prawo do umi:Sz­
czenia s!e w szkole. 

4. Fu
0

ndatorowie ' wybio1•ą z pom:iędzy sie­
bie kiiku .tymczasowych opiekunów szkoły ; 
podskarbiego i dyrektora; z których dwie lub 
trzy osoby zatrudnią się przyzwbitem opa­
trzeniem dogodnego na szkołę mieysca. 

5. Fundatorowie szkoły; · obiorą i wezwą 
pięć lub przy1~aymniey trzy w powiecie oby­
w atelki , damy ze światła i pt;Zymiotów swoich 
znakomite , które zwierzclrniemi dozorczyniami , 
czyh inspektorkami szkoły bydź mogą. 

6. Ochmistrzyni w szkole zeńskiey dość 
wazny sprawuje u'rząd; przeto obywatelką ' 
swego powiatu bydź powinna , szanowną ze 
sposobu zycia' powaian_ą z przymiotów swo­
ich i obyczajów: pożądaną nawet byłoby rze­
~zą, izby na ten stopielt posługi obywatelskiey, 
dama większego znaczenia wezwaną była. 
Znakomitą to bydź może dla kobiety chlubą, 
gdy nie już męzówski ·, ale własny osobisty 
ma tytuł. Nie masz więlrnzego dla damy za­
Śzczylu ~ jak bydi oclzmistryniq szkoły powia­
towey ! ! ! 

' 

7. Nowo utworzona instytucya , powinna 
bydź potwierdzoną ~ · uprzywilejowaną ocl.. 
źwierzchności czuwa7ącey nad powszechną 
w kraju edukacyą. 1Zatem podpisani do aktt1 
lll'oczyste'go obyw:atele, przełoią jey sw6y za­
miar z dołączeniem wypisq egłoszoney swey 
uch.wały ; prosić będą o przedstawienie, jeśli 
tego potrzeba, ministrowi o'świe:cenia; i o 
przysłanie prawideł i przepisów dla szkoły i 
dla nauczycielek, 

1 8. Sprowadza.n~ dla szkoły nauczycielki , 
mają bydź opatrzone w świadectwa ' jeżeli nie 
od władzy edukacyyney; to przynaymńiey od 

( od zwienchnośći pensyi, w któi·ey się uczyły, 
zr wyrażeniem zdatności . i ptzymiot6w stanowi 
nauczycielskieltlll właściwych. 

Są to myśli naprędce pochwycone; które 
światleyszych uwag i gruhtownieszych do prze· 
konania rozumowa/i wymagają. _Pisemko to, 
z innych względów iadney nieokazujące za­
l~ty, szczególniey mające za cel_ pomnozenie 
szkół iei'1skich, a zatem upowszeclmieni.e świa­
tła w płci od n_as kocl1aney , czyniącey szcz~­
ście każdeg·o wieku ' płci od młodzieźy wielbio­
ney' od wieku doyrzałego szacozuaney (c)' za­
sługuje na zręcznieysze pióro, które by przed­
miot tak ważny, tak obchodżący wszystkich 
11odzic6w i wszystkich rodaków, silniey wspat­
lo, i trwaley równie w powabnych, jak poży­
tecznych utrzymało widokach. 
~~~~-· . (c) Wyrazy uzyte z przedmowy Pana J.Alex. Segur w dzie-

le pod _napisem: Les femmes, leur condition et le11r 
influence dans l' ordre social et~ . ;I po!/. 180~'. 

'l'om III. N . 13. 1816. 

I . 
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' OAKADEMIJACH DAWNEGO PANSTWA 
RZYMSKIE GO. 

(Wyciąg 2gi z Tomu ~I. dzieła: Dell lstoria -CŹ-' 
vile del Regno di .Z\Tapoli, di Pietra GtaNNONE• 
Napoli. 1725. 4 r.;oll. in 4to.) 

(Ob. Tom poprzedni str. 669.) I 

w WIEKAClI poprzedzających Adryami' a 
zwłaszcza pod panow_aniem tego cesarza, 
prawoznawstwo doszło do naywyzszego sto­
pnia chwały; poniewaz opiekowanie się ,mo­
narchy i stały edykt (a) (edictum p erpetuum) 
znacznie pomnożyły liczbę wielbicielów i ćwi-­
czących sie w _tey nauce. Wszystkie prócz tego ustaw"y 'innych cesayzów po9-nosily jey 
chwałę; dwie na~oniec sławne akademije, na ~ 
ząchodzie w Rzymie, i w mieście B erytus na 
wschodzie, powszechnie jey wziętość rozno­
siły i ntrzymywały. 

Przed pariowaniem Adryana nie było w Rzy­
mie publiczney akademii; magistrowie nauczali 
młodzie.Z w domach prywatnych i przypuszczali­
uczniów do tey części mieszkania, którą per­
gola czyli galeryą nazywano. Toz samo czy-, 

(R) Pod panowai1iem Adryana, Sa!vius Julf anus z rozk:.z11 
\eio ce~arza edykta corocznie przez ,ri·etorÓ'w wy­
dawane w jcdnę xięgę zebrał , którą edictum perpt:· 
tuum ciyli sfolym ' edykt cm nazwa.no. 
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21ili ·praworaćlcy, którzy pr6cz tłumaczenia' 
praw, pisania, odpowiadania, i porady (co 
było ich zwy cza yne m zatrudnienien~), nauczali 
jesz.cze prawa w własnych domach. Cycero, 
jako sam powiada, był uczniem Q. Sc_ew.<?li 
syna Pnbliusza. Labeo rok na dwie części dzie­
lił; przez sześć miesięcy, mieszkając w Rzy-_ 
mie dawał lek.eye prawa, drugie sześć będąc 
na wsi xięgi układał. Sabinus pozbawiony 
majątku znaytlował v.vspomozenie u swoich 

_uczniów, jako to m6vvi Pomponinsz (L, 2. D. ,de 
orig. lur.) 

Pierwszy Adryan załozył kollegium .w Rzy~. 
mie, w którem miano publicznie uczyć umie­
jętności i nauk wyzwolonych. Budowa ta wy­
stawiona w 0smey regii Rzymu, zachovvuje do 
dziś dnia pamięć szkół greckich , poniewai 
tam równie wymowy greckiey jak i , łacil).- \ 
skiey uczono , a retorowie i poeci greccy ~ó­wnie jako i h1cińscy, mieli swoje oddzielne 
~ale. Dion, Lampridżus, . Capitolinus, i _Simma­
ćus, z wie1kiemi o tem- kolleg.~um mówią po-. 
chwałami. Alexander Severus powiększył i 
ozdobił ten zakład, naznaczył płatę dla re­
torów, medyków, grammatyków, i ·wszyst­
kich innych professorów , a nawet dla u­
czniów stanu wolnego ale z ubogich zródzo­
nych rodziców. Uczący u Rzymian. nie skła­
dali osobney klassy, i nie było tak. wielkiey 
liczby osób , jak teraz, które z ~ego robią; 
professyą i jedyne .zatrudnienie; a jednak Rzy­
mianie więcey od nas szacowali ludzi uczo­
nych i nadawali im znaczne przywileje jako 
to w kodex:ie Teodozyusza widzieć moina.. 

4 "'t ' f 



"\'Vziętość tey sławney akacle1~ii przyciąga.:; 
ła do Rzymu z nayodlegleyszych nawet czę­
ści pai'1stwa niezlic zoną licz bę młodych, któ­
r_zy się do nauk' a szczególniey . do nauki pra­
w a przykład<l:li. Przybyw ali t am, zwłaszcza 
clo tego ostathiego pr:z;eclmiotu . z Grecyi ; bo 
lubo Gi:ecy o sobie tylko i o t ern, co gr eckie 
nosiłq nazwisko dobrą mieli opiniją ; wyznać 
wszelako musieli' ie , dla uczenia się prawa 
do Rzym1i udawać się potrzeba było. Dyon 
Chryzostom chcąc przekonać Koryntyan q do­
brem postępff\vahiu '.v czasie svvojego w R zy• 
mie pobytt1 przy Adryahie cesarzu ; dowodzi 
(Or at. 87.) i e będąc w Rzymie zy ł :w pośród 
,praw , a phykładanie się do hich od zepsu­
c;ia go ~ acl10"\vywało. Wszyscy pisar ze odda.,. 
ją Rzymowi zasłuione j:ioch,vały . za sposób, 
ja~im tani pra:wa u~zono. Między tyini Klan­
dyan (w ,Pandgiryku 3 Siilicon.) '-vzh1ieniahc 
o tey stolicy świata pow iad a : a fmorun,z legum-­
gue ptirentem, gidze prżnza &dit cuna bula iu­
r.żs ~· (b) a w innem mieysch nazywa j ą , legum 
genżtrżCeriz, praw rodzicie lką. . . . . ' 
· · Cesarze inieli starai1ie o terri w §zystkieni 

(;oby tylko , do pomyślności akademii rzym­
skiey, przyłóiyć się niogło : Kiedy to m~asto 
blask da,wi1y straciło , a pod patiowiiniem TY a...:. 
/entynijana Slffrego ri1łódziez oddawała si~ 
iiciechom i rozwięzło ści; kiedy :haylepsze pra-' 
'vidła ustanowione dla zachówania akadem{i5 

(b) Praw i wal e c znośc i · matka, która picr:V:·sza zarodki pfa• 
wa dala. 

, 
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~ie były juz ,vięc~y p:i;~estrzega?e; a nadu~ycia. 
wszelkiego r oclzaJU m~eysce za1ęły;. w ten cza.~ 
ów monarcha uwazając zachowanie akademu 

, • • 1 l . , 

rzymskiey i.ako pnedmio.t ~lay.goameyszy s'".o"." 
1 j ego stara ma ; dla, za.pob1ezema takowym mę­
rząclom 05łosił sł~w~1ą , us.ta wę podan.ą w.rol~u 
370 ery chrz .. Olz brz~sm~z prefekto~vi miastaj 
~tórey część z~ayduJe Slft "'.' kodexie ':c' eo~p­
zyusza llbro I. fit., . dą stud. lz beral. urb. ~on.zae. 
·Zawiera ~na jedenaście urząde11 akadem~ckich, 
'które tu przytoczy9 2.a rzecz przyzwoitą . . są:­
dzę . Mocą tey ustawy rq.zkazał · Walenty~1Jan.: 
, . ~ ~- 'Aby i~łodzi iJrzybywający z wowrncyi 
cesarstwa dp R zym.u 'dla o.dbywama nauk, \ 
n~ieli z sobą listy uwalniające, otrzymane od 
;·zad~ów korrekt or9w i prezydentów tychze 
pr~wincjy, Oyc~yzn.~ ,_' \l~~~lzenie ~ tytuły~, 
godność icl~ oy.c.ow i famih1 powrnny były 
'"' ty~l:i lisf ach liyclź '-vyra:lone. - . . . 
· · ]il. Za przyl;iycieni, do J:lzy1~u po.wmn~ ~y.­
li przędstawić t e listy naczęlmkow1 pop1~ow 
(magister censu~) i jeg.o_ su~alter~1.om .. , . , 
, III. Ci byli obowiązani dGw~ed~iec ,się do 

jakiey części nau_lt kaidy młodz:iemec zyc~ył 
się przykładać , , czy do :vvy1:nowy rzymskiey 
lub greckiey , dą ~lo~ ?fo lub, prawa~ . . , 

IV. Było obpw1ą1!lnem tyd1Ze urzędm~ow 
wyn'al~źć dla uczniów mieszk~nie w czitś.ciach 
miasta nie1ł9 clających okazy1 do zepsucia o-
byczajów. · · · · · . 
· V. Ciz sami,powinni by~i czuwać, 1?~d ich. 
postępowaniem i. niczego m e. przepuscic, . d~a 
zapobieienia, apy do złych m e u.częsz~z~l~ to­
w arzystw tak szkodliwych dla młoduezy. 

• I 
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.· - · 
VI. Częsle bywani . bl. . 

wiskach b ' ł '. e na pu icznych wid o-· 
· Y o nczmom zab · 

Walentynijan · 1 . ł . romone : przez co 
'1· akie wedł Ac 1c1~. zapobiedz nadnzyciom 

ug mnzu ana M. zz · ' 
wodem mł l . , d:1 arce ma były po-

oc z1ezy o straty . 
towarzystw h k b. czasu na UCiechach 

ac o iet . .d . I , ' 
Psuły obyc· · · ' l Wł OWIS rnch które 

za1e I od prz kł d . . 
wały. Y a ama się odry-

. VII. Zabronione , . · · 
uczty i fest 

11 
procz te?o były częste 

niłodź trawił~ . ~i ~~rdzo ~ł,ngie., .na których 
zwcilając sobie zbę szą częsc cliua I nocy, po-

VIII R k yt wolny.eh rozmów. 

lnł d .. k· ?z azał tenze sam cesarz aby . 
o z1, turzyb , . ,, . c1 

Zycie pPclzili Il J .p.rze~l'."' ~YJU Urządzeniom 
. . :i a I ozpuscie I sw 1 · b . 

czme karani b 1 · . · a.wo I , pu h-
i odesła · I y ~' wypędzem potem z Hzymu 

IX ~1._c o m1eysca z któr-ego przybyli. 
· 1zeznaczył czas cl . . 1 . . 

wszy aby te któ 0 na.u u , zaleci-
25 rozciąg~ł sre p~cl_Dyokle~yanem do roku 

5 l . y ę, Jfonczy.ły się w roku~ , 
~ . at miało bydź uzytych l,a . k. 20 , ' 

zmeysze miedz hó, . , . . na u i "VVa-
ni ' " y ~ ie1111Justym1an szczeo-ól 

ey prawo uważał. o -
X. Przepisał zeb . . . 

no do x. '" . . ' y co miesu1c _wp1sywa-
1ę51 umona uczniów · J . 

:mieysce z kt6r . ' Ie 1 przymioty, 
t dzieć moina ~g~ prz!byh, aby do~łacl J,.1ie wie-

obrócony. y o czas w Rzy1me na nauki 

XI. ~a.koniec corocznie miał . bydź cl 
cesarzowi regestr .6 

po any 
. uczm· w aby m 'gł , 

'Wpisanych i nao-radża, 'dł 0 p~znac 
st ' . 5 ,c c we . ug zasłuo- I po 
; ępu' n~ywa;ąc ich do rzadu· w kr · 5 -

Z tak1emi t ' , . ". · a1u. 
rni3"a d . os roznosc1am1 rzymska akade-

o pierwszego blasku powrÓciła. 1 . Młod~ 

I 
I 
I 

/ 
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:zbierała sie tam znowu ze wszystkich stron 

zachódu; i 
0

jeszcze pod panowaniem Teodo­
ryka zachowano zwyczay posyłania młodych 

do tey akademii, dla przykładania się do ró­
znych nauk, a szeczególniey do prawa. Sam 

monarchą nąwet nie prędzey pozwalał powra- _ 

cac do oyczyzny, a:i po uk,ończonych naukach • 

:Pla tego odmówił .pozwolenia, o które Fifa-

, grźus prosił dla synów brata swego z Syrakuzy 

do Rzymu przybyłych , i rozkazał P~try­
cyuszowi Festus, aby ich nie wypuszczał, przy­
wodząc w słowach Kassyoclora(lib. J. var. ep. 59) 

· pozytki j.akię mlodź w Rzymie odnesiła: Nul/i 
lit ingrata. Roma nuae dici npn potest aliena. 

' " . . 
Illa eloquentżac f aecunda mater, illa Vll'tutum 
omnium 'latżssimum templum (c ). Ten ie sam 

monarcha odmówił równie uwolnienia , o 

które ge TValeryan dla synów swoich . prosił, 
i pi.ml do Symmaka, aby ich w Rzymie za­
trzymał. Ata/aryk wnuk Teocloryka stosował 

się do t_ey i:naxymy, a :1-11;1.śla.dując Walentyni­
ana, szczeglilnieysze miał o akademii staranie. 

Znaydujemy w Kassyodorze (lib. 9. cap. 2 1 .) 

list pisany od Atalaryka do enatu rzymskiego, 

"Y którym rozkazuje opłacać co szęść miesię­
cy bez nayrnnieyszey zwłóki peusye profes- , 

sorom prawa, wymowy, nauk wyzwolonych 
i t. d. 
K~. A _dyl k d • b ł k 0 

• 

xv a ·a enuj~ y a i;i.a. ta uu stopmu, 

(c) Nikomu Rzym nie,•dzięcznym. nni obcynt nazwać si~ 

nie mozc: on płodną matk,1" wymowy·, on, rozlegli!; 

j_est wszystkich cuot świątynią •. 



56 --
słus:i:nie Rzym zasługi wał na pochwały w cza.­
sach nawet barb.:irzyńskich dawane przez pi­
sarzów w tychze cza,sach żyjących, a które 
Savaron (d) zebrał w notach do . dzieł Sydo­
niztsz·a Apolinara. 

Mówiliśmy,ze druga akademija była w mie­
ście Berytus w Fenicyi na wschoązie. Cesarz 
Teodozyusz młody tyle mia~ przywiązania d.o 
tego miasta, iz je uczcił równie jak mia.sto T y;r 
tytu~em metropolii . Nie mnięy ono na w.scho­
dzie głośne było dla nauki prd}'va , jako H.zy11i. 

1 na zachod.zie: ale kiedy w Hzymie lekcye da­
wały si<t w j<tzyku łacii1skim, "" Berycie w j ę­
zyku greckim dawane hy'ły. Nakoniec akaclc~­
mija ta nabyłą, tąkiey. sławy, iż ją miastem praw 
nazwano, 

1 
~ie można z pewnością wiedzieć, 

kto jey był założycielem', ale · to niewątpli­-ra, , Że dawno przed panowaniem Dyoklecy­
ana jU,ż sławną była. Widzieć to można w u­
stawie tego monarchy, znay<h1jącey si <t w ko­
dexie Jnstynijana,podan~y Seweryno'tpi i innym 
studentom Arabii w Berycie dla uczenia si tz 

(d) Jan Savaron urodził si 'l w Klermo12t w Awernii. 
W sławił si ę przez swoję znajomoś ć w prawie _j ·W nau­
kach wyzwolonych. \Vielką liczbę dzieł nap is ał ,; 
celnieysz0 między inncmi: 1 , edycya Sydoni u sz:z 
Apolinara w roku 1609 in 4to z notami ; 2, Origin e 
de Clerm ont capi tale d ' Auvergne; 5, Tra ite d"s 
Du.els ; 4, Traitć de la Souyerain etć d1t R oi et de 
son Royaum e do deputowanych szlachty 1615 in Sv o~ 
dzieło nader rzadkie i ciekaVl'e ; 5, Chrpn ologie . des 

· E ta ts Gćnćrau:r. Umarl w wieku bai:dzo pod~szłym 
w roku i 622. 

. ... 

'r 
prawa przeby·wającym (!. I C. qui ąe ta, t. vrtl 
prof. se excus. lżb . .1 o.)_ . 

Młodzi we wszystkich wschodmch pro­
wincyach uwaźali miasto B ery tus jako mieszka­
n'ie praw, wedh1g świadectwa Gr~egqrza T au­
maturga (e) biskupa neocezareysk1ego .w pan~: , 
o-irvku Orya-ęna (t j , w którym powiada, IZ bJ , b ·· 1 uczył siE,; prawa w Berycie sła,vvnym z wie u 
nauk , ale nade wszystko . z nauki prawa., 

Około roku od nar. Chi·, 350. pod pa.~10-
waniem Konstancyusza i Konstansa, akad,ern~jµ. 
ta jeszcze caly sw6y blask zachowywała .. Dzie­
ła starozy tnego geografa (vetu s. orb źs descrłpt. 
num. 17 §. 3.) który iył około t ych o :as6w 
w te słówa o 'akademii i mie ście Berytu s !~6-
wią , wed ług dawnego h1cii1skiego przekład u : 
B erytus civitas valde delicźosa , et auditorźa fe­
<rztm · habens. }nde viri doctź in omnem orbem b . . . 
terrarum adsident iudicibz(s , e( $Cien(es l,ege,s, ·i>, 

.(e) S . Gr=egorz z Neocezarei, Th a umaturg us czyli cu. 
d otworca , t ak dla cudów swoj.ch nazwąny, był 
u czni em Oryge11a , obrany biskupem neocc„ar eyskiri1, 
umarł 17 listop ada 265. J. C. P i silł on pi skną mowg 
z poflziękowaniem do Orygena, list ka:1011iczny , 
przekład Eklezyastyka i kilka flzi cł innych, 

(f) Orig enes bard zo sławny pisarz kości el ny w wiek u 
5cim , naywi ększy z geni uszów i u czonych , któr zy żyli 
w pierwszych czasach ko:lcioła . Chcący mieć obsze r~ 
ną wiadomo~ć o zyciu i dziel:ach Orygena , 111 og.1 si'll 
porad z ić Diupę (Dup in) 'f . I. bićlf ot eki all fo rÓ1<A 

· kościelny ch , albo Fos se zycie T ertul iana i Orygc1111, 
N ie t r zeba go miesza ć z innym tegoi. nazwiska fi \o.„ 
zofem sekty Platona. 
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custodiant provincias (g). Ewiapius żyj·ący pelit 
Panowaniem Konstancyusza Zacharyasz Scho, I ? • 

· lastyk, i Libanius. który pisał p.od pano':amem 
VValensa, Beryt matką praw nazywaJą. Z.a 
czasów tego ostatniego cesarza liczb~ mł~dych 
przykładaj <tcych si<z do prawa była t~k ':1el~a, 
~z nauka wymowy , jako si<t· na to. Llbanzl!,s 
,iali , była opuszc11011a. Agatźus mó~1ąc, o ~a- . 
paclnienin tego miasta przez tr~~?H?I~1e zie-
1ni (h), opowiada iż prócz w,ielkiey .hcz?y o­
b ywateli którzy zcr'indi po_ cl gruzami miasta, 

' " b -i . k' zginttło jeszcze bardzo w iele. osób, ' tore t am 
dla uczenia sict prawa rzymskiego przebywały. 

J.ustynijan nRkoniec spro·waclził' z Berytu 
J)orotea i A natoliusa. do Konstantynopola dła. 
zebrani~ D ygestów, we;;pół z in!1ymi. prawo­
r adcarrii na ten koniec wybranymi. Choał prócz.. 
teg~ ÓW monarcha , azeby 1 ja~~O na zachGdzie 
w Hzymie. tylko. prawa ~1~z.ono , ta~ aa wscho­
dzie jedynie w a~ademu Berytu i Konstanty-­
nopola , kt:óra to ostatnia juz zaloion~ był.a 
od Teoclozyusza młodego w roku 425. 

Az d,0: Teod .. ozyusza nikt nie myślał o,_1;a­
łożeniu w KonstantYinopolu akademii, któraby 
z. rzy1p.ską mogła }śd~ w· po_r6wnanie. Monarcha 
t en projekt ułoźył, i na prerw~zy . . zakład prze­
:l!Baczył kaJ?it_oli,um ~ {jĘ,Iney rel?ą odl~głey_ od 

(g) BP-rytus miosto przyjemn e> i kat~dry- praw;a mające~. 
Stąd obywatele, uczeni męzowie, na caley prz·€strzeni 
ziemi zasia <l ali z. sędzianii i świadomi praw. ,_ strzegł 
prowincye. 

(h} Trn,:sienie. t.o ziemi z.da-r.z.yło. się w roku. 5'49 Er.y 
. Chr. 
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morza,ózdo bił j·e potem -wielką liczbą port :y l{ ów 
na ten koniec zb.udowaHych. Stąd a"lzademij<t 
nazwana była Capźtolii auditorium. Aieby zaś 
mia~a liczb<t professorów i uczniów , a prze-z 
to mogła utrzymaĆ' sławę do ktÓ'rey była prze­
znaczoną' 1·ozkazał' azeby professo,rowie nie 
dawali l ekcyy w domach prywatnych, ale ·w au­
dytoryach , tak jako i w Rzymie. Te11ze sam 
cesarz wielu- profes;;orÓ'w na kazden fakultet · 
przeznaczyt VV szystkich było 3 J: , trzech ora- \ 
torów do wymowy ,rzy1;nskiey i 10 gram1pa:.:-

• tyków, 5. sofistów do vv:yrnowy greckiey , i 
ib, podobniei grammatyków. Tak tedy aka­
clemija 28. professorów liczy fa w grammatykach, 
sofistach i oratorach. Próe~ tego jeden pro­
fessor był przeznaczony do dawania. filozofii , 
a dwóch clo prawa cywilnego. (L. un. C. Th. 
de prefess. qui bvurlfe Constant,} 

Leoncyus sła·wnyl praworadca-,pierwszy z tey 
professyi zaszczyc011y godnością comźtis Ralatżni, 
zaymował jedn1t z ty_d1 katedr za czas~w sa­
m ego T eodozyusza. Akademija konstantynopo­
lita11.ska miała potem innych profęssorów , któ;.. 
rzy ją swojemi wsła.-vvili znslugami. Za czasH 
Justynijana, T eofilus i•Cratżnus uzyci od t ego 
monarchy do układania pandektów, uczyli tam 
prawa. Liczba u e::zniów przybywajttcych d<'> 
Kon~tantynopola dla uczenia siri: prawa nie­
mniey była ' znaczną, jak w dwóch innyc:ti 
akademija.ch. 

Prawoznawstwo rzymskie było w ten czas 
w całym swoim blasku. Monarchowie opie­
kowali sitt tą nauką; mądre ustawy, t ąlenl.~ 
praworadców uzytych' i, w iara jak;; miały 

\ 
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ukaclemije , · p1'zyczyniały się do jey wzrostu . 
nakoniec zdolność nauczyóel~ i nieskazitel­
ność urz~d~ików ~ ciągle jey wziętość utqy-. 
łnywały. · · · 

Znalazły się wprawdzie osoby uwiedzio­
ne prózqoŚÓ<! wsławienia imienia ' swojego 
mające siebie za twórc6vy . 'nowych myśli i 
szczególnych s~qtymentów, 1'.t6rym się podo­
bało gan\ć prawa rzymsJ{ie, jako bardzo sub­
telne, bardzo w yszukane, często nawet ja.kQ 
przeciwne rozs<1dlrnwi i V\'.'Yobqtźeni61p ogól­
nym wszystkich ludzi. W takien1 mniemaniu 
wielu pisarzów podciągnęło. je pod ścisły r oz­
biór i część onych. jako przeci~ną rozumowi 
i słuszpośc:i, od1>zuciło. ?Jn~lazły się nakoniec 
traktaty szczególne. w tym przędmioci.e, o któ-. 
r ych J:qsc.Mo, nam.ienia (G,eorg. Pasc. de noy. 
inventis.) Sam nawet k,arclyn_ał Luka (i) idąc 
za t em mnieman~em. , chciał w d~iełach swo~ · 
ich błędy praw rzy1'uskich ok~zać. · " „ 

Pon~.in!o jerJnak chęci. · i usiło;wania tego 
rodzaju wznawiaczów, łatvvo poznać mo :l.na 
jak dµ.leko się on\ omylili; k~ęcly zaufani w wła­
~ney acz nie dostateczney nauc·e , wyiszqści 
praw rzymskich przypu ścić nie chcieli. Prawa 
i e npowaznione dlngim ciągiem wieków, wy­
d€1-nę zostały pr~e~ ludzi wyzszych ' iyj<!cych 

(i) Jan Chrzciciel Luka (Lu,c ą) uczony kąrdynał µrodził si ę 
w VVenocca (Venozza) z niskiey fam il ii, wzniósł si ę 

· przez. własne zaslugi i na1,1kę , umarł 5 lutego i 683 , 
~nając lat 66. Mi ędzy wicią jego dziełami naywa zniey­
~zę jest o prawie kości el nem , którego naylepsze wy­
fl a1lię było w Ilzymie we 25 Tom. i11folio. 

( 
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'\,v czasie, w którym umysł ludzki dał naym 0 ... 

cnieysze dowody zdolności i wyniesienia, jakie­
go następne wieki naśladować nie były w sta­
nie; w<~tpić na-VVet naleiy, czy będziemy mo­
gli -dóyśdź kiedy do t ego stopnia górności je­
dnającego nasze podziwienie w dziełach, któ­
re· się przed up<1;dkiem państwa i·zy1nskiego 
pokazały< Doświadczenie dało ham poznać 
jak są u zyt'eczne , zgodne ze słusznością przy­
rodzoną i sposobne do zachowania towarzy­
'stwa cywilhego,pra'wa od Rzymian zostawione· 

. ·~ ' to nadewszystko dowoazi , ie ro:Stropność i 
'sprawiedliwość onemi kiero\.vała. G dyby kai­
'demu zostawioha była wolność sądzenia praw 
i przepisywauia praVvideł według których lu­
Hzie postępovvać niają ; nie :Znalazłby się pe-­
:wnó Za.den ? któryby swojego zdai1ia za nay­
leps'ze. hie uznał; , toby dało po.czątek nieła­
'd owi i poinieśzaniu ; i pm~rszeclmemu pirro­
nizmo'\ivi panowanieby Z-OStaWiło . . 

Solon zapytany ; ~źyliby Ateńczykóm nay.- · 
mędrsze . i naysprawiedliwsze nadał ·prawa 
odpowi edział: 1 ,nadałem temu narodowi praw~ 
nayżgoi::lnieysze z jego charakterem i które mu 
naykor:Zystt1ieysze bydź mogą"· Stąd wnieść 
nalezy , ii chcąc o dobroci praw sprawiedliwie 
sądzić' nie trzeba ozywać wyobraień oderwa­
nych i metafizycznych, ale jedynie miec na. 
względzie większy lub innieyszy poiytek, jaki 
z nich dla narodu wyniknąć moze. Dla t ego 
właśnie ptawa rzymskie przetrwały upadek ce­
sarstwa, i nic prawie w nowo uhvorzonych rzą ... 
da<;:h ze swojego blasku nię straciły. Poi;rtek i 
uczciwość są dwie zasady, na których prawa 



" wspierać się powinny ; a takie , o kl6rycli 
uzytku narody z doświaaczcnia przekonały sit;;, 
i których przestrzegały uczciwości , będą za­
w sze sprawiedliwe. Tak obfita materya za- · 
sługiwałaby na o sobną rozprawę. 

Inny rodzay krytyków na mnogość praw 
rzymskich powstaje. Zarzut ten jednakie ni e -
był nowym , gdyz jeszcze za cza.sów wolney 
rzeczypospolitey na' wielość praw ' narzekano. 
Ceza~ i Pompejusz mając wzgląd na to, chcieli 
nowy układ prawóm nadadź rzymskim; lecz 
ich usiłowania sku ~ku nie wzit;;ły. 

Atoli nie powinniśmy ani praworadców, ani 
praw o wielość oskadać; kiedy zepsucie oby­
czajów, c.lun;i.a i inne namitztrtości , tyle wę­
dzideł na ich poskromienie wymagały. Wie­

'lość występków , wielkiey liczby praw potrze­
buje ; ka.zda bowiem trucizna nowego wyma­
g,;, lekarstwa. Arcesilaus filozof mawiał : jako 
wielu znayduje się chorych tam,gdzie jest wie­
le lekarstw i wielu lekarzy ; tak wiele popeł­
niają niesprawiedliwości, gdzie praw wielka 
bywa liczba. Uwa:l.ać jednak nalezy, ie to 
nie wielość praw, jest przyczyną niesprawie­
dljwości i nieporządku , ale raczey ta sama 
nie sprawiedliwość i nieporządek wielości praw 
przyczynia , 'których zachowanie jest jedynym 
środkiem do zapobie:l.enia i wstnymania złe­
go . . 

Daleko by pręd~ey upadek pa11stwa rzym­
.skiego nastąpił, gdyby przezorność niektó­
rych monarchów nie wzmacniała go w roz­
maitych czaśach 'nowemi prawami. 

W kazdym momencie mogli poznać Rzy- ' 
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mianie domow'emi nauczeni przykładami, że 
prawa były nayskutecznieyszem wędzidłem 
na namiętności Judzkie. Widzieli dobrze, ie 
or1 pierwszego czasu rzeczypospolitey młódź 
powodowana duchem rozwięzłości sobie wła-­
ściwey, żądała gorąco zrzucić ciężkie praw jarz-­
moi tylko od woli królów zaleieć. Tytus Li..­
wiusz w pięk_nych i mocnych wyr~zach przy~ 
czyn<t tego wystawia ;, R egem homznem esse , a 
quo impetres ubi ius, ubi iniuria opus sit: esse gra- -
tiae locum, esse benefii.;io, et irasci et ignoscere pas-­
se : inter amz'cum et inimiwm discrimen nosse. 
Leges rem surdam (nexorabilem esse , salubriorenz 
meliorern:que in:qpi ; ~ quam potcnti: nihil laxamell-- ' 
ti nec veniae habere , si modum excesseris : p e-­
ticzdosum esse , in tot humanis erroribus ; sola 
innocentia vivere (k) "· Uc;zucia.te ·za nadto roz-­
więzłe, sprzeciwiają się zupełnie temu, co Ary.-. 
stoteles w swojey pelityce (lib. 3.) naucza. · 

P1•zypusćmy ·\.na moment rzec!ilpospolitą 
z samych mędrców złożoną , w kt6rey wy­
kroczenie nie ma w cale mieysca ; w. ten czas 
w yznamy ' ze nie potrzeba zgoła uciskać jey 
prawami ' i ze one ty'le byłyby jey nie uzy­
teczne i szkodliwe, ile lekarstwa dawane oso"". 

(k) Kr61 je$t człowiekiem, M kttSrego i sluszue i nic siu„ 
• :szne według potrzeby otrzymać m,?Zna , który !fiski 

i dohrodzieystwa świadczy, gniewać ~ię i phebacza<ii 
umie , zna między przyjacielem i uieprzyjacieleni t6• 
znicę. Prawa są głuche i nieubłagane, lepsze i zb&• 
wiennieysze ubogiemu jak mozuemu, ani odpuścić 
11ni przebaczyć nte iudgą, skoro tylko przestąpiłeś: 
niobespi eczuo pośr6d tylu bł<;dów ludzki~h salllą utrzy„ 
lllAi ~ii.: 11iewinno śc?ą· 
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'bie :Zupełni e zdrowey. , Ale ile razy t ylko m6„ 
wić 'będziemy o rzeczypospolit ey na Jup ~a­
mięfcności w ystaw ioney (a i nna 'nigdy byc1ź ni.e' 
m oi.e) upaśdź on a natychmiast musi, jezeLi 

obremi wsparta nie będzie prawami. A W t a.­
k im n~vv~t przypadkn dal:1w jest tdyt eczni':y, . 
aby w1c;;ksza praw była liczba, dla zapob1e~ 
zenia i powśc i <~g nien ia jakie'gokolwiek . bądź 
t~~lz aju niepoi· ządków ; anizeh , foby zadecy­
d ovvan ie spraw a'rbitralney urżędników woli 
zostawione było ; łatwo bowiem, nie będąc 
pr aw ami zatr zymani , m ogliby dadź przystęp 
stronnictwu , albo zostać oszukanymi przez 
prawującyc~uię wybiegi. Wyznać atoli na­
ldy , i e same prawa nie są dostateczne do 
zapobiezenia zepsuciu obyczajów ; i tlla t ego 
bacznuść mieć p otrzeba na wybor:ąą radę Kan­
clęrza B akona (1) (de aug . scźent.) kt órą, rzą­
Clz a~v zaw sze 'pr zed oczyma mieć powinni : 
ni~ i~o:lna ' nadu iyciu i zepst1~in zapobiedz, 
m ó-\vi ten autor ' "postan owienie111 pta'.w na 
w~zystkie przypadki , znaydu je się jeszcze wa­
z nieyszy' i shitecznieyśzy środ ek' to jest ' czu­
wać nad w ych owaniem młodzi. Po\·vinniby 
tedy monarchowie postanow ieni em dobrych 
praw ' dokładnie wypełniać s i ę mających ' za­
}>ewnić staranne wychowani e młodziezy, gdyż 
t a jest nayprostsza droga do pt zythunienia wy- 1 

stępków. w ten czas nawet nmieysza liczba 

(1) Mikołay B a k ori kanclerz angielski .pod panowaniem 
królowęy Eli biety, biegły w prawic i w polityc e, umarł 

w toku 1578 , mając lat 69. 
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ptaw dostateczną będzie. Ustanowienie aka­
demii jest naturalnym sknt1óem t ey pierwszey 

.. zasady ; a samych mo narchów jest inter esem 
przepisać rlo bre urządzenia i .opatrzyć . pro­
fossoram i z9atnymi do wypełnienia tak wa­
znych so~ie powierzonych obowiązków. 

' / 

l\'l" E T E O R O L O G 'l J A. 

RoK i81 5 w Wilnie z obserwacyy każdego 
dnia rano , po połud1 iu i wieczór porzą­

' .dnie zapi sywanych , pokazał i'i ę, co do stal]. U 

. ineteorologicznego , jak następuje : 
Naywiększa wysokość barometru była 28 ca­

l6w 5 liniy stopy paryzkiey, czyli 3.41 li­
niy : ta przypadła 2 stycznia n. s. p:vzy wie-
trze wschodńim ; · . · 

Naymnieysza wysokość barometru 27 calów 
o, 2 liniy , czy li 5 24,2 liniy: ta przypadła 
3 marca n. s. przy wiet rze południowo-za­
chodnim l 

a zatem całoroczna oscyllacya barometru wy­
nosi 16,8 liniy. 

Z obrachunku obserwacyy kazdo,,.miesięcznych 
.. · wypadło, ie siła pręząca atmosfery nay 

większa była w miesiącu· październiku , ' i 
wysokość średnia barometru tego miesiąca. 
była 27 calów io,92 liniy czyli 334,92 I~ ,.. 
niy przy wiatrach południowo-wschodnich, 
i czasem poh1.dniowo-zachodnich z pr zema.:. 
gającą pogodą. 
Tom 111. N . :i3. i8 16. q· · . 

I 
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}V miesiącu / maju siła pr~iąca atmosfery by.;. 
ła nay~łabs7:a '· i wysbko3ć śr~dnia baro~n~­
tru tego n11es1ąca była 27 caluw, 5,5 luny 
czyli 329,5 liniy przy wiatrach półn.ocno­
zachodnich i zachodnich i przy słotach. 

\'V yso~ość średnia baromet;u z. c~łego ~o~ll, 
była -27 ca16w 8,27 liniy . cżyh 3D2,~7 hmy. 
Wszystko to odnosi sitt do pos_ad~ki obser­
vatq1•i1tm astro11omicznego, w ymes10ney n~d 
pow~erzchnią rżeki \'Vilii przy S. Jakób1e. 
o 79,656 stóp paryzkich (liczby fa k1_- ~s~ą 
poloźone wytaiają rzędy y_łomk6w ' d.zz_eszę-:­
tnych). ChcflC wi~c ";'szystk1e wysok_osc1 ba: 
1·ometryczne przywieśdź do pow1erzchnr 
rzeki Wilii ' . trzeba kazdą pówittkszyć li-
czbą i ;o86 lin. \ . . , . , . 

Temperatura. Naywi<tksze zimno ~la termom~-' 
trze Rćomii\ra było - 22,5 clma 2 styczma 
n. s. ·. . , .. . . ·. 

Ńaywi<thsze ciepło .byló ·+ 22. dnia i 
Lipca . . , . , . · Temperatura średnia całego roku była+ 
4,22. ' ' ' . ' \ · Całoroczna Oscyllacya teóriofoet,•it była 
44 5 stopni. „ 

Nayz'imnieys'zy miesiąc był sty:czeń i jego 
teniperatura średnia by~a -~. 8,21 przy 

· panującym wietrze wscho~lmm, a cza-
sem połutlniowo-wschodium. . . 

Nayciepleyszy iniesiąc był Sźerpźeń,kt6rego 
. tempelfatura średni.{\. ·+ i3·„47 . p1;zy 

wietrze połW;lll.iOvVJlll i połudmoWO"" 
zad1:od ~1im. 

-K· 'K· 

I 

Jak' za ·pomocq BAROMETRU . zga_dyufać ·odmiany 
powietrza. 

ł. Poclri.oszenie się merkuryuszu w barometrze 
zapovviada pogodę : jego opadanie osh~zega. 
o słocie , jako to o deszczu, śniegu · , burzy, 
i o wiatrach gwałtownych. · 

2. '\'V czasie upałów, ''osobliwie przy wietrze 
południowym , spadanie merknryilszu prze-
powiada grzinoty i pioruny. . 

. 3, W zimie, podnoszenie się barometru skazuje 
mr~z i ,zim110 suche : w czasie mrozów spa­
dame merkurynszu na trzy lub cztery po­
działy , z·nĘtk daje odwilźy : ale przy cią­
głym ~nrozie podnószenie się barometru, za-
powiacl a ,śnieg. . 

4. Jeżeli słota zaraz następuje po opadnieniu 
baro_metru '· ta długo nie potrwa: podobnie 
jeie!i wkrótce· z~1•az po podniesieniu się 
barometru i1astąrnła pogoda, ta krótko trwać 
httdzie. , 

5. Jeżeli ·barometr podnosi się przez dwa lub 
trzy dni w czasie słoty, spodziewać sie tr~e-
ba ciągłey pogody. " 

6. W czasie pogody; jezeli barometr duio ale 
zwolna spada, i to opadanie trwa dwa lub 
trzy dni przed des zezem , trze ba ' się spodzie­
wać wielkiey słoty, a nawet wiatrów g'vał-

, tovvnych. • 
7. Barometr spadłszy bardzo nisko, po burzy 

i wiatrach gwałtownych zwykł się podnosi6 
znacznie i nagle. Halley spomina, i.i \Yi­
dział podniesienie si~ paromętru 1111 18 liniy . 

!) * 
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" \.V przeciągi1 sześciu gochirt Ifo 'clłt1giey bh~ 
rzy i wietrze połndniowo-·z·achodnim. 

8. Bieg niepewny i kołyszący się barometru; 
r pokazuje niepewny i chwiejący się stan 

atmosfery .. 
Napisy na barometrach ó deszczu, pogodzie, 

burzy i t. cl. są .częstokroć zilwodne : i nie ' 
.zg9dzą się ze stanem nieba; . ki~dy nie są na 
samem mieys.cu z d~ugich obserwacyj ozna­
czone; bo fe i:>nnkta odmian· atniosferycznych 
zawisły od połozenia ' to jest. od wyniosłóści 
lub zap?-clło ści rnieyiica , ' na którem obserwu.a 
jemy. Ze zaś nie tak pewna barometru· wy­
sok'ość ·, jako raczey jego bieg w górę i na dół , 
i dc~zenie do clź'-vigania się lub spadku ostrze­
ga nas o oclmia:nach atmosfery; dla . tego ba.:. 
czyć naleiy na na~tępują,ce pofrz7żenia : 

Naprz6d' ·. Kiedy powierzchnfo; . inetbiryhsz1i 
„ w rurce barornetryczney jest wypukła , to 
· jest znacznie w środkl1 pod ni'esiona, baro-> 

, metr dązy do dźwigania się w górę; 
Powt'óre. Jeżeli tai powierzchtfia inerkifryu.J. 
. - szu jest zaklęśniona , w środktt , barometi' 

ma spadać. , 
Potrzecie . Kiedy powierzchnia 1h'~tkt1ry11~Zll. 
• jest spłasczona i . rnałó wypnkła, barometr 

jest w st~nie spoczynku, cźyłi, zastanowio;-
ny. w swym ·ruchu. . 

Poczwarte. Lekkie poruszenie i wstrząśniehie 
barometru 'wpta:..vi~I. go w bieg i przypro"'" 

· wadza bl,isko put1ktu , do którego d<!zył. 
:\'Viatry z róinych stron ś,viata wiejące , choć 

moie nie są naybliższ<1 przyciy11ą 1 .ale nay-

„ 
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więcey ciągną_ za sohą odmt~-n~. baromet~u­
wedle nastepnJących postrzezen : 

~- Barometr {1aywyzey sitt podnosi przy wie-·, 
" trze. wschodnim, albo wschodnio-,p6łnocnym: : 

naynizey spada przy wietrze po,łudniowym, 
albo południowo-zachodnim . 

2. J eieli barometr . podnosi się z wiatrem pół­
' nocnym i czas jest pogodny ; słota i deszcz 

:t,1ie 1{astąpi , chyb~ że wiatr . z północnego 
przeyclzie n-a poll.ldniowy. „. 

"5. Jezeli panuje słota przy wietrze połmlnio-­
. wym, ta nieustanie , i ,nie sp1:owadzi pogo­
dy, póki wiatr nie obróci sifi na zachód , al­
bo na punkt jaki ~1i północy. 

4. J efo li barom1-;,tr s.pada ' a wiatr wieje od 
· południa· , rzadko chybia deszcz i słota, 

'T<( , pra\-vi{:lła z długich ohserwacyy przez 
meteoi:.ol9gó.w wyci<ignione, mogą hyclź gospo­
<;l.arzóm i. mieszkaj ącym na wsi bardzo przy­
c;Iatiie., choć id1; uważać nie można za zawsze 
}iewne i i.1ie zawodne , bo. trafia s ię cz<rs s-ło-„ 
tny przy znaczney wysokości barometru, i 
:mowi1 piękna pogoda przy' jego opadnienin : 
co jednał( nie często zdarza,ć się zwy klo. Wrze­
czy tak mocno o.bchodz<!:cey rolnika , a często..,. 
15:roć zawodney, lepiey jest mieć jakiego prze­
".\'Odnika, jak nie mieć żadnego. . ' 

"\IVyją w.szy wiadomość iristrum.::ntów me­
teorologicznych, i tłumaczenie tworów: na~o­
wietrzn}rch, meteorologija jest dotącl i:aJ'.'m~­
<J.oskonalszą nauką i lechvo warlającą 11men}a 
nauki, kieuy si) zastanovi'.lmy nacl dochodze-

„ 
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nie1~ prawdziwych przyczyn ąprawujących 
odnnan~ atmosfery, i nad poznaniem praw, po­
dług których odbywają się te odmiany. Po dłu­
gich.~ pracovvitych mozołach X. Cotte (a) z aka­
de"nn~ nauk , paryzkiey , de Luka (b), Saussura, 
( c) Kzrwana , V an Swindena i innych znakomi­
tych w Europie fizyków, nie wiedzie!iśrny 
nawet co odmienia siłę pręzącą atmosfery, a 
zate~n . nie wiedzieliśmy prawdziwey przyczy­
ny podnoszenia się i opadania barometru. No­
we myśli Jędrzeja Sniadeckiego napomknięte 
naprzód w jego chemii , potem wyłuszczo~e 
w rozprawie · o rozpuszczeniu podaney towa­
rzystwu warszawskiemu przyjaciół nauk jako 
po.d~iąg1~ąć ~ię dające. pod prawa hydrddyna­
JQ.Jkz , rzucaJą nowe i gruntowne światło na 
tłumac~~ni~ odmian atmosfery , . i obj?'wiają 
podobmeyszą do prawdy . Przyczynę odmian 
bar.ometryczn ych. . · 

· Obserwacye meteotologiczue ocl stu prze­
szło lat po ró:lnych zakładach i towarzystwach 
uczonych Europy zapisywane i zbierane, cóż 
nam dotąd zrobiły za przysługę? Karol Teodor 
el ktor bawarski i palatyn Renu ustanowił 
w.Manheymże, trzydzieści kiłka lat temu, ·me-

(a) . Ti·aite de meteorologie par le P. Cott11. a Paris. 1774 . in 
4to. p. 635. 

(b) R.cc.herches sur les modifications de l' atmosphere par 
J. A. de Luc. 4 Yolumes in 8vo. a Paris. 1784. - Idćes 
su,. la mć tćo rolog i c par lVIi·. de Luc. Londres. 1786. 5 
Volumes. 

(e) Essai sur l'hygrometrie par Hora~c-Bencdict de Sat:LS· 
sure. a Neuc.ha t~l. 1785, in 4to. 

' 
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~e.orologiczne towar~ystwo ze znacz.nyi:fi. i 

I d . . inonar"lucznym nakładem, zało­praw z1w1e , y . • , . • .' ł t' ze miesc1e fabrykę mstrnmentow, zy w em 1 . h . l 
które darem rozsyłano po wsz.yst nc. uczonyc 1 

~gromadzenła~h Ęnr?f'.Y i An:eryki' a n~wet 
do wielu mieysc Azy1 l Afry~n,' z. ty_m wai _un­
kiem ,'aby trzy razy na dz1e:i p1lme zap1sJ'.'­
, ;..,ano stan atmosfery przez te mstrumen~a ska­
zany ·~ ' ~. zbiór tak_owych obserwacyy przesy~ 
łuno . po kaidym skoń,czonym roku sekretarzo­
wi terro~ ' towa1;zystwa. Te .· obserwacye ' by~y 
koszt~~n pala:tyi1a. drµ}~i,em ogłasza11e ''! M~n­
heymie.' Od''ro~1ł podobno 1780 wyszło k1lk~ 
grubych tomów. ~Jl 4:,to tych ?bserwacyy. To­
warzystwo na w:st1tpi~ \!o każdego 'tomu opo­
''."iaclało , og6lnięyszę i wainięysze o at_mos~e- , .. 

, rze po~trz~Żenia z tych., obsęrwacyy wyCiągmo~ 
ne.' · S~nier.ć .palatyn~, , , i zap~l~~a na~ Re1:e1~ 
woyna nis.zc~ą,c~)ud~r, J?-_arody ~ nayp1ęk~1e~~ 
sze p-i·zeds~ę:wzięda, prżęnyały i te t~k P.ozyte­
czne _robot,y. '{: tyc:h " iinnyc~~ daw?1:ey Jeszc:e 
znanych obs~rw,acy-y n~ucz_yhsmy s~ę .. napr~od, 
ie w p<1sie gorącyrp.. z1,em! , osobh~ie bhs~~ 
TÓWn~lrn, siła p~ę:h1ca .atmpsfery i :WY~okosc 
barometru podlega bardzo m)lłym i mezna-

.. ' l d c cznym odmianpm, (d) . Pozut6r_c,. ze, wyc 10 zą 
z pasa gorącego zięnii' odn_ivi„n:y ati:i10sfe~y 
co do siły pręzącey s<1 częst~z~, i pow11tkszaJą; _ 

(d) Malte-Brun pisze (Precis de geogr~p11ie To~1e 1.V· p~ge 
· 601.) , ze przy brzegach zacho<lnich Afryki b'.1sko ró-„ 

. d · · . d · w czasie burzy • wmka, barometr po nosi si -t pi ze , 1 . . . 
b l l lk . . eciwme temu a po burzy spada, co y J}' o ca 1cm pn 1 - • 

czego doświarlczamy w Europie. 
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się z szerokością geograficzną mieysca. · Potrze~. cie, Że jedne wiatry sprowadzają podnoszenie 
się barometru, a drugie jego opadanie. Po­
czwart,e, ie w gwałtownych burzach , odmia-11a znaczna i nagła barometru daley się roz­
ciąga, jak sama burza. Popiqte, że prawie 
każde porównanie i ledwo nie kazde przesi­
lenie dnia z nocą, to jest przeyście słońca 1. je­
dney pory roku na drugą, sprawuje bur'ze , znaczne wzruszenia i ulewy atmosfery. Po­
szóste' ze różne ' położenie xięzyca względem słońca w nowiach , kwachach i pełniach : ró­
zna tegoż xiężyca od ziemi w' każd·ym miesią­
cu o~ległość, jego bawienie się na półkulj 
ziemskiey półno~ney lub południowcy, spro­wadza różne , większe lub mnieysze w stanie 
a t mosfe1-:y odmi~ny. ' :Ji>ostrzel.ono nawet ma­
łe-kołysanie się i wahanie zywego srebra w ba­rometrze, w czasie przechodu si01ici,l i xięży­, c'a pr·zez południk mieysca. 

Ten ostatni fenomen wprawił . sławnego 
francuzkie e:o naturaliste P. Lamarck w to mnie-~ " . manie: ze główną przyczyną wszystkich odmian 
atmosfery jest xięzyc , i że w róinych lp oloze~ 
niach xięzyca uważając zdarzające się atmosfe ry odmiany, mozna z 'l).iejakiem do prawdy p oclo­
biebstwem z pierwszych? wnosić i zgad.yvvać 
drugie. Cały tą myślą zaj ęty, ułoży ł rozle­
głe obserwacyj meteorolo giczny~h syste ma na 
króy sys tematu J1inneusza w hi sto1'y i n atural­
ney. Bierze on n it uwagę : naprz6d, połozenie w kazclyrn miesiącu xię życa wzgl ędem równi- . l\.fl. ziemskiego, g<1y ten jest gwiazdą półno­
c i1 ą albo południową, i nazywa to stanowiskiem 

4 

• północnem albo·poludi:iio u;l,m (comtitu tion boro­
lę, australe); punkta naywiększey x ii:;; iyca od równika odległości zowie lunistita, na 
podoliie1'1stwo przesileń dnii,i. z nocą) słone­
cznych. . . Powtóre, punkta nay'\V'iększey i naymniey~z.ey, 
xięzyca ·od ziemi odległości · w ]~aidym 1me­
siącu _(luna apog,ea, pęrigea) . 

Potrzecie, cztery pnnkta połol.ęl1 kazdomiesię-, 
cznych ' xiężyca Vv:7.gl1tdem s}o1}ca W nowiach „ 
kwadrach i pełniach, , 

Ma 'viec dziesięć rzeczy do kombinowa­·nia z sobą: do których przybiera połozenie.. sło11ca względem zierni we eztćrech porach roku. Ktokolwiek . ma . choć lekkie wyo bra­zenie rach n n ku przemian i" ko!Ttbinicyy zacho­
dz<icych w cztćrnasłn rzeczach; t en sobi e Wy­
stawi og1~omną liczbę zcl.ari e11 , jakqby t u uwii.­
zać, przypadało. P·. Lamarck wiele z nich opu­
bciwszy „ ustanowił w reszcie poło zd1 xięzy­
ca i słońca o~m klass (classes); 64 p or::.ądkó,°' 
(ordres); :232 przedziałów (sectidns); 23 520 ro-. 
'tlzrljów (genres). VVyst aw ia sobie ósm<! część 
wysokoś,ci atmosfery jako krain9 bvorów. n a­
powietrznych (1rn~teores). , l>V kt6rey ws.zy1tkie: . ' . . I odbywaJ· a sie od mia.ny dotyka~ace. z1e1111e. " .... ' • ) " ) u Chmury. uważane co do gr2&tości, r ozleg.losci„ 
figury i koloru , mają u niego taki e swoje 1io­
działy'. Utozył sobie t ablice 1n'eteorologiczne­
weclle tego systemat u, w których o bok kcdd ego , . położenia xięzyca i sło11 ca , zapisy ;ił punk ta: 
bar ometru, ter mometru, kiern.nek wiatn~,.st~n: 
nieba, gatunek chmur; i meteora, jdeli pJup­
p 0strzedz się dały. Nakonicc znaczył_ . trafy 
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i ·uchybienia· wtem, coby powin~ó było wy­
paśclź wedle jego zas.acl i myśli. Wydawał 
swoje rocznik.i meteorologiczne : których YI. 
numer wyszedł roku i8o4. (d). Tam roztrz<!­
saj <1c na kaidy miesiąc ste;inowisk9 xiężyca pół­
nocne i południowe , i zdarzające sit:t w wyzey 
wymienionych kombinacyach pr zypadki , niby 
to na 1)oclobiel1stwo rachunku chi_bi-trafi (cal­
culus probabilitatis), przepowiącla~ z nich od­
miany atmosfery CQ do w~atrów, co do słoty . 
lub p9gody, co do dn\ b_urzF".l'ych , pochmur­
nych lub jasnych: "".'ytykał n_aw et te dni, w któ­
rych się sro.cl z~ewać l~alefał.o z_nakomit,szych 
w at mosfer ze odmi,an, W m.ies~~ł jeszcze P. 
Lamarck do t ego, wpływu plai1etę · ve1zus , kie­
dy ten albo się zhl~zy do z.i e1n~. VI'. swćm żłą­
czeniu ni},szem: ze sło~1 cem ·, albo siJt ·od ziemi. 
oddali, w złączen,~u wyzsien~.,;' ~i e. , 'zapr ze-: 
cza na'\'Vet wpływu ·na atmosferę . zi ~msk <f iri- . 
n ym phmetóni, osobfoyie jo "V\::iszovy i , c;:hoć ·t en . · 
wpływ ma za bardzo nieznaczny. ·. To jt1i trąc( 
troche dawn em astrologów i kalenda·r 'zników 
wieszczbiarstV\·ęm, bo jeieli i :rac:hunek i ob­
serwacye przękoi1ywają :Pas: , ię na poruszenie 
:morza słoóce ma wpływ nie wielki , a planety 
iadnego; tern bardziey t o zachodzić n1nsi w ru­
cbn atmosfery , jako w ciele o.śmset razy 
rzadszęm. -
\ Umysł ludzki podobnie jak ciało podlega 

r6Znym słabośc ióm i cherobóm , w które go 

. (e) Annua ire meteoro)ogique ii. l ' usage cł cs agri culteurs, 
des ni edecin s, des marins pour !'an X lll etc. a Baris. 
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nayczftŚciey wprawia zbytni zapał, · co odpycha 
i niszczy zimn ą nwa~x; , unosi nas zbyt dalelf o, 
i z drogi prawdy sprow adza. Jak przesadzo11a 
spekulacya wykrzywia rozum wprawiając go 
w gatunek pieniactwa i wykrętarstwa umy sło­
wego ' wiedzie do mistycyzmu i do filozofi-„ 
cznego szaleństwa ; tak nie dobhe rozwazon e 

·· doświadczenia i ob'serwacye prowadzą do oma­
mienia i do ·kuglarstwa , 'CO t akze moznaby 
nazwać szaleństwem fizyeznem; ·W tćm osta-~ 
tniem złudzeniu 1 ' ludzie uczciwi ze słabą gło­
'~ą, wychodzą z czasem albo na niewinnych 

, kuglarzy,, ałbo na ~dudków' ; · ale ludzie · zło­
śliwi a przen1yślni, zaj~ci ćhćiwością, · i iąd zą 
po.iytkowa nią,. z łatwowierności, wyst~puj ą ną, 
s-zkoclliwyc}1 i ' niebezpiecznych oszustów. 

Daleki od t aki ego żarz u tu · sżanowny ·na­
turalista francn7,ki . ·.P: Lamarck, · godny uwiel­
bienia za r9 zległe i pracowite swe trudy w me­
t eorologii, nad to zdaje mi si~ d ał się· uwieśdi. 

, temu ip.niemaniu , ie same tylko ciała nieb]e .... 
skie są przyczyną odmian atn10.sferycz,nych , 
nadrobnił t yle do rozważania ·prżypadków, ie 
w nich łatwj ey jest uwadze lurl zkiey z·gubić 
się i obłc1kać , · jak co nowego spostr zedz. 

Wiedząc z astronomii , .ie pochyłość dr o­
gi xięiycowe_y do ziem/skiey , a zatem r ozle­
głość stanow iska północnego i południo:vego 
odmienia się ; ze węzły xię zyca cofają si ę wstecz, 
a zatem przenoszą lunistitia z jednego miey­
sca , na dru gie ; ze pmjkta naywiększey i nay­
mnieyszey x:i ęzyca od ziemi odległośc'i (apsides) 
n1ają, swóy bieg ' i ze' kaidego z tych mchów 
i odmian, inny jest peryod,! czyli czas na skoń:.. 
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czeni-e obrotu potrzebny; latwo jest poją&, jak, 
długiego trzeba czasu, ieby jedno położenie 
xiężyca , z temi samemi okolicznościami wró­
ciło się i przypadłó drugi raz. A zatem trze­
baby wieków, Żeby n'I. tak ogromną liczbi;; 
przypadków j<'Lką sobie wystawia metodycznie: 
J>. Lamarck, ze.brać dostate.czną lic zbę trafów1 
i uchybiel1, do utwierdzenia rozumney w t enl, 
mniemaniu ufności , albo do .okazania go myl~ 
n em. Bo zgadzam się z P. Lamatck., ie 'okazać 
zdanie jakie w naukach hłędnem, jest także, 
w ynalazkiem , byleby taki wynalazek nadto 
wiele. czasn i pracy nie wyciągał; gdyż lepiey1 
jest poświęcić je n ó"vym prawdó1u, jak zbir 
janiu ludzkich marzel1 i mlliemaó. Że_xiężyc, 
wpływa w ruch atmosfery ~ o ten1 IJi.kt z fi-, 
zyków nie wątpi . . Obse1·wacye. nas uczą, ze 
gdy nów lnb pełnia z 11i~lzie ię z naywiększem 
·zbli zeniern. si ę xię życa do ziemi, trafiaj <1 się. 
gwałto\Vne burze ze. znacznem opactnie niem 
harometru, osobliwie w stanowisku, ną. którem. r 

&ię xiężyc pod ów czas znayd uje., . 'iV mn'iema.n,in atoli P. L amarck są dwa 
p~zypuszczcni a , które się utrzymać nie)n og<!· 
.IV a przód , Ze odmiany ' atmo,sfery są podobne .. 
do peryodycznego pochrnszenia się i opadnienift 
rn or:za. Powt6re ·, ze jak drugich tak i pier-.. 
w szych , są przyczyną, same działania sło{1ca i 

• '' I 
x1ę zyca. 

VVod y morskie podniesione. siłami sło11.ca 
i xięxsca, albo zgodnemi , · albo się sobie pr ze- . 
ciwiącemi, clzwigaj<~ siit w gó rę i opadajq , · 
prr. en oszą . się z jednego mieysoa na' ch·ngie -
b iegiem kołysania, ale w swoim składzie i 
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kon'stytucyi ~-zyczr~Y żadney otl111ia11y 'nie cier­
pią. W fenom-enach zaś meteorologicznych 
nie tylko ·'.?achodzi poruszenie atmosfery, ale 
nawet ódmiana w ·jey .kcrnstytucyi :fizyczncy: 
rozpuszczanie wody i zgęszczanie powietrza , 
)ćy' znówu opada nie , uwolnianię cieplika , 
m ac·enie się i t r acenie przezroczystości, two-' 
rz~nie sie chmur, deszcz1\ , gradu i śniegu; 
kupienie "się i wypróinianie materyi elek'try­
czney w piorunach ·, -grzmotach i błyskawi""' 
"Cach : gromadzenie się ; zgęszczanie. i rozle,~a_. · 
nie światła w gwiazdach spadających w świa­
tełkach nazwanych castor; i pollux, kulach 
ognistych i w zorzach północnych i t . d., nie­
dawno nawet wzięty na uwagę nad zwyczay->. 
ny i zdumiewający fenome_n , kamieni meteo­
Tyczrtych i t. d.,wszystkie te,zjawienia pokazują; 

· nam 1 że atmosfera jest to. laboratorium usta-1 
wi"cznych przeistocze11; składów .i rozkładów, 
i z nich powstających rozmaitych tworów na-" 
powietrznych, które cięzko pojąć i wytłu"' 
maczyć przez sarnę siłę pociągającą ;x:ięzyca i 
słońca. Owszem te wszystkie zdarzenia nas 
przek~nywają, ze prócz sił zewnętrznych słoil­
ca i fiężyca , są w atmosferze wewnętrzne 
przycz.yny, jako to attrakcya i powinówact\1•rn, 
cieplik, elckttycżność , światło i może jeszcze 
inne których dot:1d hieznamy ani łch się na­
wet niedomyślamy ? a które ciągle działając, 
poihagaj<1t sobie, albo siC\: z sobą ucierając , 
wydają i r9dzą te wszystkie atmosfery two­
t'y i zjawienia, które mi~szka11c ó".\' ziemi za­
stanawiają, dziwią, trwozą, zbogac_ają, albo i 
okropnemi dotykają klę&ka~ni. ,Niektóre na-

,· 
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wet wi~t~y '· brirze i na~zwycz~yne ~hno~fery 
:-vstr~ąsmema, mogą bydz slrn:tkiem n:e xi<lzyca. .. 
i slouca , . ale tych ·wewnętrznych sił, i przez . 
nie spraw.ionych nagłych odmian w .konsy3tu­
cyi :fizyczney płynu atmosferycznego. Obser­
wacye meteorologic,zne nic n~s prawie w tćm 
wszystkiem .nie nauczą; .ale. nam wiele mogć1 
usłuiyć prace i myśli utalentowanych cl emi­
ków, fizyków i geometroyv, przez dochodzenie 
i ocenienie skutków , przez poznanie i usta­
no,wienie praw, podług których działają we:" 
wn'ętrzne siły wyrabiające te wszystkie płody 
i widziadła atmosferyczne. 

\'Vocl y mor.skie mają bieg w pewnym kie ... 
runku ciągły, za.wsze trwający . lub peryody­
czny, który w niczem nie zawisł od słońca i 
;x:ięzyca . który owszem skutki słońca i xięzyca 
w .wzdymającem się i opadającem morzu od­
mienia, tamil je, a częstokroć. niszc.zy, taki bieg 
nazwałem prądem morskźr;i (f). . :Nie masz ig.­
dney dobrey. przyczyny, dla czego byśmy _so­
bie w atmosferze nie mieli podobnych· prą- / 
dów wystawić , które nawet rodzić się mogą; 
z sił jey wewnętrznych , a na ten czas wszyst..:. 
kie kombinacye i uwagi ; i oczekiwania P. 
Lamarck walą się i upadają. . Choćby nawet 
iegluga ahnosferyczna przyszła kiedy 1 do 
skutku; oznaczenie mieysca, czasu, kierunku 
i chyiości · tych prądów w powietrzu , _ jezeli 
lJ,ie nie podobnem , to przynaymniey byłoby 

I 

{f) Geografija· kal'ta 2&S; 
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)lihmien1ie zawilszem. i trudnieyszem jak 
w zegludze morskiey. 

Wody oceanu nie dla tego peryodycżnie 
wzdymają się i opadają' ze ~~ pociągane od 

, Słońca i Xięzyca I ale dla tegQ? ze są pocią­
gane nierównie (g) ' to jest ' ze punk.ta mo­
rza bliisze xięzyca . i. słońca bardziey są po­
ciągane' jak punkta odlegleysie; i ze gęstość 
i prawie niespręiystość wody morskiey robi 
tę nierówność siły pociągającey wydatniey-

. szą. Powietrze ,atmosfery jest ciałem bar­
dzo spręzy'stem i oś1l:1set razy rzadsze1n od 
wody Jnorsk~ey ; więc 'ta 'nie1;ówńość siły po-
. ciąga j<1cey 'słońca . i xięzyca wywieraney na , ' 
'atil:\ósferę \ jest albo iadna ~ albo bardżo nie­
'znacin'a ~ ,1 'śprawić nie ino:le pery'ódyczneg_o ~ 
wztly11iania się i , opadania , atmosfery podo,.. 
bnego do ,hi'.egii V\,ód morskich. Atmosfera jest 
wzdęta i wypręzóiia ku Słońctl i xięzycowi, 
~lę się , tak dęstó· i tak znacznie nie kołysze, 
bie wlewa' i nie wyl~vva ' jak wody QceamJ. 

--pQtwierdzają to obserwaćye barometru., bi;tr­
dzo małym podlegającego odmianom w pasie 
gorą.cyi i z,iemi , gdzie, lezą drogi sło11ca i xię-­
iyca, i gdzie ich siła pociągająca iest naywięksi'ia. 
Z c.Zego to wnieść moiria : i~ w pasie gorącym 
Ziemi , siła sło1'ica i xięiyca'-D!i atmosferę' jest 
przeniagającą, ''utrzy1nuje ledwo nie w ty'm sa ... 
mym s~opniu pręzenie atniosfery, i. nie da· 
j .e go innym siłoin obcym znacznie odmie• 
~~ać_ ; wyszed.łsz.y zą pa$ gor'}cy 1-ięmi' ~iła 
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slo.ilea i xiężyc~ . rn.i: atmosf~rę ' jest.'. słahs~·: i 
daic pr-zewage s1łoin . inny·m obc·ir.;in' kt()re ip'··r' ~· . 

. V I' • J ' e- ~ '· 
żeni e powietr za ;:r z·,nien1 :wysokość .baro1~eir\i~' 
tym częściey i tym ZJilaczniey odmieyiaj<!; ,jftt _., 
jest wic;;ksza s.zerokości 'geogl'a ficzna mieysca : ' ; · 
co znow u całe system a astronomic~ho - me;.i. · ', 
t eorologiczne P ana Lamarck , ruy1~i1je- i ;,.,-y~ 
w r aca. : 

. l \ „ 
Przyszły ihi na ·myśl te uwagi, kiedym~ 

pr:tegh1dał r ófoe projekta, zdania i niarzenia 
o obse1'wacyach rneteo1,ologicznyc1~ . · 'Nie hę- . 
cl 'i one bez pozytku dla ucz<!cey się młodźi 
k~edy ta potrafi ocenić , i pracowite usiłowan~,; 
astronomicznych metem'ologów, i zbyt p~z e­
sadzone obietnice , któremi siebie i dr ugich 
łuc~zą T~iektórzy fizycy , jakoby nadzwyczayne 
p~zytln z tego gatunku. obserwacyy spłynąć 

imały na społeczność i . n~ naukę. Są one isto­
tnie potrze bne ·dla rustronom6w bo bez nich 

. ' 
nie można wyrachować. biegu i połóżenia ciał 
niebieskich ; są potr zebne medykom do. pozńa­
nia wpływu atmosfer y na zdrowie · ludzkie: 
i · Źwier·zęce ; potr z'ebne dla rólnika, bo od 
atmosfery 'za,•.r isły korzyści w szystkich jego 
znojów i pak.ładów; są nakoniec potrz,ebne do 
geografii fi zyczney kraju , ucząc nas fuk . jest 
mieysce jakie w yniesione luh zapadłe 'wzgle­
dem pow'i.erzchni .morza , jaka tego . mieys~a 
t emperatura i klima; które w nim panu.ją wia­
try i jakie sprowadzaj<1 odiniany powietrza i 
t. d. Gdybyśmy mieli . choć nie wszystkich , 
ale pr zynayrnniey znakomitszych mieysc ką­
:idego kraju taką w'iadomość; jeszczeby nam 
c:lalszc ciągni nie obserwacyy , meteorologi-

. . · i ·I . . 
t „,:· ,__';'t}nych ·by~o ·potrzebne do· wafoego w f!.zy ce· 

' ._ ·•·· .} '·zapytan.i;• .:· jak da !ęk,ó ·się rozciąga i na sze­
,,, ..:~ rokość i· na długość geograficzną ten sa1h sta1j 

', . .-.'; .'~: ,i ta sama zdai' ZO ll.a odmiana. v; •atmosfierze ?' 
'\ "" • ..,. i'Si"~: ) \ • ... · :?;(t : : (o · jes t do o ~ nacz~nia pasów ~zeieorologicznyck 
'(j~· · ;(7.01!'!' 

11 
·n ~te or.olog11ca); 'bo . 1~ie wierzę t emu 

··:: m:! ~~ma,m.n m :k.tol'ych fi zyku~v , którzy rozu-
1~1.~ J ~ , ze, od~H~na_ n'. p. barometru, odciąwszy 

" , ruzmcę z po c.1.mes1~nrn 1~1 b zapaclło ści mieysca 
. pochoc~·z<);tc! , ogram cza. SHz pewną liczbą sto­

pni na szerokość ; ale n ie ma granic na dłu­
gość gęogra~czną. Takie mniemanie nie jest 
oparte na. ;o;ad 1:ycl~ obserwacyach, a ma prze- _ 
c1wko sobie w1ellne zarzuty , kt6rych tu nie 
chcę przy taczać , jako do niczego nieprzyda-
tnych. , . 

Ale jakże się , zaradzi wielkieni.u ' zamia­
rowi v'v ,doskonaleniu samey '. nauki meteo­
r obgii, i w poszuki waniu praw o <>óli1ych 
k 

I • • d • :'.> t 
torem1 się rzą z1 p riyrodzenie w odmianach 

__ . atmos~ery? Nie m'yślałem nigdy i nie mó wi­
ł~m, żeb~. obser~ac~y meteo;ologicznych za..:. 
n~eclbywac . : powiedziałem , ze do t ego wiel-"­
kiego ~amrnru potrzeba zł<!czonych usiłowań 
'~ielkich ~hemikó:v , bo t u idzie o pozna~1ie · 
sił skła<laiących i ro'zrabiajacych atmosferP · 
• fi k f . I o "(; ' 
l zy U W geometrow , bo tu zachodzi r uch 

. ciał . pły n~ych. P r zydam .do tego jeszcze jeden 
. nay~ stotmeyszy warunek, ze do tego potrzeba 
t;e_~wszu, ,b~z k.tó.rego ni~ się . w rumejętno­
sCiach , ludzkH,;h m e pos uwa , me nie osiada. 
na nieporusż oney opoce pewności. Bez niee:o 

' ' u ~ 
mozna ~gromadzać stosy obserwacyy i do-
św~a..clczeó _ nie mi .i;zec~ ~alie s twierdzać po-
" '.J. om . .Jll rN:' ~ ' o.·.· '1:-' .~,,, " 1 

_. • .„ ,1;;,, ,lalo. • · 6 . 
~ ~ 

_, 



Pr"wiać i obJ· asniać ; niemi się bawl.~, albd .... ' . h . , "'iebie i drnaich durżyć moina z me ro1c "' b ' . • sobie i marzyć nowe systemata i teorye, i stawiać te pajęcze w naukach budo"".y-, kt6re czas •psuje i wywraca, albo na chwilę :vzna­wia i z zapomnienia wydobywa dlci: - kochan~ ków obłudy i znia1riienia; ale bez m~go, am zgadnąć skrytości · przyrodzenia , . ant_ nowey w naukach prawdy odkryć nie riidzria; Po-. trzebuje on doś~iadczeó., Ł<larzeó. '.' i fakt~w; ale cz Ef. stoln"dć fakta ńayp~ostsze _1 pospoht~, rta ktlH'e, wsiyscy patrzą me w mch n~e . ':1-. dząc ; są dle1; genhisi1i ~wi.erciadłe.m w_1elluch . i zdumiewających widok{nv. . .K.~p.e:~zk czy.;, · tając zarzuty przeciwko biegowi _z1_em1, wpadł . pienvszy na wielką niyś.l attr_akcy1 pows~ec_h­. ney _i na prawdz~wy układ . i p_orz~de~. sw.rn­ta słoriecinego ; Hughens przypatrują? s1~ ft;tr-tawce p1iszczari.ey i pedżoney . ocl dz1 e<::_1, tra-fil na p~z~anie pra\v po,ws?oecht1~ch bi~gu wi.:. rowego; Newton widząc spacla Jące Jabłl~? ?·­uyrziił ~ tćrn i zg~?r , ~1ygh~ bsze" sk_tyt~sc1 st,>Vorzema w budowie swrn.ta; Pat.1 zono p1 z~z t yle ;wieków n;. ięci.ę , ; . ig~ar.10 i ~a-\-vi,oi~o się · z kolorami przez szMa ~ pq'."zmata; ale p1e1 ws~y , Newtciri postrzegł w mch i _ ol~aza.ł rozkh~d<i:rne . si l'[. ;,,,Yiatła: i gdyby .się_ był w ~smem (h )d-0 sw_1:~ d· czenłu, swey optyki me ontyhł;_1yhbysmy ~i.1e-li na 5o lat pnzdzey, Wyi1alez10ne szkła i lu­nety akro1natyczne. Czytayniy z 1~-vva~ą opLy-
ke. Newtona aclzie on przepowiedział pal-:' t ' ' b 

' : · ------
(h) Optice Lib. I. pat s :i.da. 

• 
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n ość d yamentu i pierwiastek palny (i) w wodzie, a zobaczymy co to są obserwacye i doświad­czenia w ręlm geniuszu! 1 są to scieszki bystre­go śledzenia i trafnego tłumaczenia natury ; -kiedy w ręku głów pospolitych s.! to materya­ły cacek i marze11. , a częstokroć kuglanstwa. Wyznaymy wittc ze czcią i ukorzeniem, ze do nas nalezy uczyć się, pracować, zbiera9 , i_ rozwafać ; a do samego geniuszu jako trzy­maj-ącego klucze tajemnic przyrodzenia', two­rzyć jedne, a posuwać i zbogacać drugie nauki nowemi' prawdami. w \IVilnie i3 grudni~ roku i814 v. s. · 
JAN SNI,ADECKI. 

Nauka matematyki do użycia szkoły elementar­nl:y artyleryi i inzenier6w przez Alexandra KoNKOWSKJEGo Professora matematyki w teyze szkole. Tom J. · obeymuiqcy ARYTJ\IETYKJ<t. w Warszawie w drukarni TYiktora Dabrow- · skiego. 1811. in Sv.o. stro·n 283 pr6cz-tytułu dedykacyi, przemowy i regestru, kt6.re zaj~ mi'iją stron 12_. ·, 

ARYTMETYKA c~la nieust~nnego prawie i roz­
ległego jej uzycia, jest jedną z nayważnieyr­szych nauk. Jest ona najpierwszą częścilł matematycznych umiej~tności , i jest zasadą, :n,a której się po wittkszej CZIJ:Ści cały ie~ wy- , 

(i) Optice Lib. II. par. III. prop. X. 
-' '* 6 
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klacl i cała ich budowa opi~r~ . Należy wiec 
ją wykładać jasno i zrozumiale , i wszystl:icl 

j e~ c~ęści tak przed~tawiac, izby nczący si~ 

widział doskonały zw1ązek je<lnych z drugiemi . 
i przech?dząc część jedn ę dochodził . i u ib; 

stawa~ , .się wynała~c~ części następnej . VVy..:. 
kład JeJ bowiem , Jasny i gruntowny w całej 

'obszerności, nie tylko nauc2.y i przekona o 
prawdach w niej zawartycl1, ale jesz'cze_,wiel­
k~e rzuci . światło na dalsze cżęśti tego ·wie].:.. 
łue~o łancuha ; kt6rego ona jest piervvszein 
ogm'."'em. Pi.sanych dzieł o arytmetyce, tak 
orygrnalnych Jak .tłumaczonych 1'>1-zez Polak6vv· 
w pols~im lub ładński.m ję zyku, mamy blisko 

_ tr~ydz1ęstn (a). Z tych ,wszystkich dwa tylko 
dzieła w naszych prowincyach powszechnie 
·uŹywan.e ·, zna yd u ją się w ręk1i uczniów i na:... 
u czycieli, Jedno napisane w .fraucuzkim ję­
zyku przez Lhuiliera · a przez Gawrońskie uo 

' . b 

przetłumaczorie , pod tytułem , Arytmetyka dl~ _ 
szkół narodowych. Drugie oi·ygina]nie uło:lo­
n e przez Józef a Czecha pod napisem , .Ki·ótki 
wykład arytmetyki dla młodzi akademżckżey,­
Arytmety ~a LhuiLżera jest tylko części<! całej 

arytmetyki; zamyka bowiem tylko cztery po-: 
cz<1tkowe działania z liczbami całkowi t e~i . u­

·łanfkowemi, \viefoi,akie1~1i, i rozmaite pr:zy­
kład y reguły · trzech; gdyi naukę o pod no~ 

(a) Większa poło,va ty~i; dziel ·~p isa1ia jest ~'' szacow n.'1y 

h 'istoryi li t era!L11y p olskiey B entkowskiego. Tc za ś, 

którycl1 on nie qmie śc ił , po :& n i o1 w D z l tir'-w; ·""'" rr-v-~ 

leMkitn WJiUieni~. · 
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~~enin I.iczb .do i:iotęgi dn~giej , ?· wyciąga­
niu z mch p1e.rwiastku teJ potęgi, umjeścił 

fLUtor w częśc;i pierwszej swojej geonietryi 1_ 

o podnoszeniu do pot<tgi trzeciej i o pier­
wiastkach t ej potęgi w c;:'zęś ci drugiej geo:µie­
tryi. O stos:u:kach Z\lŚ i propon;:yach, których 
wykład powi1;ąer poprzedzać regu~ę trzec;p 
:mówi częścią w roz~lz~ale VIII. i IX. części 
I. geometr;yi ?. częścią w rozdziale v: swojej 
algeb~y; oyostępie róinicowym w rozdziale 
Vll, o P?sJępie wieloraz9wy111 i o ~ogarytmach 
;". rozdz~ale VIII alg~bry. Wszystkie te czę-. 
s_ci tak są wykładane., Jak. gdyby pomiędzy so­
bą nie miały najmniejszego związku , i nie­
wyn~kały jedna z drugiej; prawie całkiem na­
peł~1ioue są szczególnemi przy kładami, w rnnó­
st:-'' ie których uczący się gubi , i · cahi swą u- . 
wa?ę na nie zwracając , n,ie 1110ie wyd oby­
wac prawd' a wydobytycb pie mozę ~ebrać 

w jeden ogół ; więc zamiast chęci .dalszego po-
. stęt?n, l~tó ~-a s.ię. pospolicie nabywa odkry- · 
WaJąc związek .Jednych części z drµgięmi, 

• zaczyna nudzić ro.zwi<!zując przykł11dy któ-
l 

' ' . . ' 
ryc 1 poti?eby nie. wi.dzi, i nabiera wstr-ztu 
d.o ~1auh. . Ban,lzo niesłoso;vynie utrzymuje 

. si ę Je szcze 1 teraz tytuł jey z początku na­
dany: .Arytmetyka dla szk6ł narodowych, bo ona 
sama Jedna bez dodatków nic powinna być 

W' szkołach uiywaną. ]Y!:iał wprawdzie Lhui­
lżer w układaniu początkowej· maternatyki dla. 

. Polskiey młod.zi cel bardzo dobry, chc~ał ją 
bowiem prowadząc torem. pierwszego WJ~Ja,.. 

lazcy , przez samo rozumowanie , ,. nie tylko 
~'a'·'""J"' vi"~{; J ""hi cI.,. p ra wcl juz od.krytyc~1, a.lę 
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nie wielkości , jedności , licz by, ma tematy ki'~ 
tłumaczy przyj~ty povyszechnje układ liq.enia~ 
tak liczb · całych jak części d ziesi~ti}ych. W ta. 
ko-yvem tłumaczeniu na str. , 4 liczb. l o i l l ., 
in6wi, iz znaków liczbowych mamy dz_i esi~ć, 

' o, 1, 2, 3, 4 , 5, 6, 7, 8, 9, zeby przy pomocy tych ' 
dziesięciu cyfer , wszystkie inne liczby wyrazi{: , 
zgodzono się , aby ka:f4a z tych cyfer połoz o­
na po lewey str onżl cyfry drngżey ' ' wazyla dziesięć razy wźęcey , iakpy wazyl,a zaymu­
muiqc . mieysce tey drugiey cyfry. Z takowego ' 

' l wyraienia zdaje· si~ , ii zero mą, · ·wartość , 
i j ą odmienia , podług miejsca, które zajmu­
je , co się nie zgadza z rzeczywistością; nie­
nale 7.y przeto zera mieścić pomiędzy licze·­
bnemi znakami. L ecz takowe wyrazenie stać 
się musjało przez omyłkct, bo sam autor w cią-

. gu liczby 11 dodaje : próe,z tego wymyślono 
cyji·ę zero, która nie ma zadney szczególney 
wartości, co pokazuje , iz · zi1ak zero o, nie 
z myśli aut ora mittclzy znakami li c.:!bnemi po­
łofono . Daley 

1 
mówi : CJfry mażą wartość 

od sposobu wyma.wiania Sfr,myclzze liczb. Nale-
zy raczej powiedzieć ; ze mają wartość od 
s ego kształtu, a nie od wymaw'iania, jeden 
albowiem i tenże sam znak w rói.nych języ­
kach ma coraz i1 ne prawie nazwisko bez od- · / 
miany sw;: jej wartości . Należałoby także po­

.wied zieć , ie zrobienie ulgi cl1a pami~ci po­
wodowało pierwszych arytmetyki ' yynalazców 
do nadania znakóm liczebnym, prócz warto-
ści przywiązane j do ich kształtu , wartości 
jeszcze zaleiącej , od miejsca . z.a'.yrn'?"v:i J,"'.'J~ , 
to jest .. do wymyślęnia jed:ąośc1 zb101:owych. 

I \ I 

Nie od rzecz.y też byłoby wspo1im:i·eć, iż ża ..... · 
)Uiast post'j'.pll dziesiątkow,ego nzytego do 
naszego liczenia ; mofoaby nzyć. innego ja7 
kiego postępu i sposob r achowania wyłozyć­
by naleiało . '· · 

str. 6. licz. 1 l .. Liczbę 500,000 czyta autor 
r,ie właściwie pięćkroć tysięcy, bo kroć znaczy 
raz, więc pięć 7C1:oć tysięcy znaczy pięć razy ty._ 
siąc , . naleiy zaś ją czytać pię 15 kroć sto tysżę--: 
cy, jak, i sam autor o tern mówi w przypi• 
slm. 

VVytłumaczywszy sposób licz~nia, wykła­
da .cztery początkowe" działani a, tak z licz ba­
m.i , całemi ; ja.k z cz~ściami ich dziesiE6tnemi 
i stosuje je zaraz do przykładów; lecz przed 
ich wykładem naleiało powiedzieć , - iż z na­
t ury ilo~ci dwa' tylko wyriihtj ą clziałania, do7 dawanie i odcic~ga nie; inne zaś są tylke, alb o 

· skr6ceniarni dwóch pierwszych, 'albo· ich po7 łąqeniami. · 
str. l ? licz. 24, P o11any w tej liczbie spo­

sób przekonania się, czyli nie za0zła omyłk~ 
·.w dodawa niu, miałby przyzwoitsze miejsce 

po. l~czbie 26, to jest po wyłozeniu sposobu 
dod awania części dziesiętnych . 

Do sposobów przekonywania się o dobrem 
dodawaniu i odejmowani11, wyłofonych porl 
liczbami 34 i 36, moznaby jeszcze przydać; 
i i o dokładności wykonanego odciągania prze-:­
konamy się , jeśli odciągając resztę cel liczby 
"'~iększej danej , zostallie licz ha równa liczbie 

. dan ęj mniejszej„ Proba zaś dobrze odbytego - , \. . / kt6r · -: -~-:-~ - 1-:y~ następna: op11scza s1~ _ . akolw1ek hczba z l~czb doclawaJ1ych, inne/ 

. ' ~I 
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go, -----
'-iąś, wszystl}ię zbierają się vv j ednę suinmę , i 
ta summa odejmuje słę od ąummy całej, re'szta: · 
po\vinpa być równa liczb~e niedodawanej. " 

str. Bo licz. 42. Opisanie, co jest wykła­
dnik, kwadrat, sześcian, pierwiastek, nie jest 
~mi~s~zone w miejscu przyzwoitem, bó nie. 
wypada z ciągu rzeczy. ·· Naleiy je połoiyć 
na początku rozdziału 'za~ykającego· sposób, 
podnos:tenia do potę'fś ~ wy~iągan~a pierw~ast-. ków. · ··· · ' · · ·, 

Wykładając doda"."ani~, odci,<)ganie i mno-. 
zenie liczb całkow~tych \ czttści dziesiętnych' 
nalezał oby '""z~nienić , że te działania mogą 
~ię odbywać, zaczynąjąc od je_dnÓści naj-'. 
wyiszego porząd~u , lecz vv ów czas mieli­
bysmy · niedogodnosć , ~z ·w ·dmf~waniu -i ocl­
óąganiu ,za ~az~em p1:pvle po~tąpi~nieJn do. 
~1oVvcj kolupmy, wypad11-łoby · liczbę juz na-. 
pis~ną t;>L1mien~ać , w 1,nnoze.nh1 zaś, naleza­
łol1y bardzo więlkiej dokłada~ u"."agi w pisa-_ 
niu wypadających mpogości lla przJZ,V\;oi_tych 
podlug ich wa1;to~ci miejscach. Uwaianie ~o- · 
!vviem tej sa~nej rzeczy ni~ tylko po lług je.:.. 
i:]nego, jw~ pow·p~echnie przyjętego sposobu, 
I,ecz zp stro~1 róinycl1 , pr7,ekon.nva ucZJ1i6w 
o grunt o"."110 '·ci wy~łada~1ycfi i1p prawideł, i 
"'I)ra>:via do ~asta_na,:vial!ia się :pad wiadomo­
~,ci~mi nabywat1emi, iz nieprnjrnują_c ich. śle­
;p~ jak ' :vyroki ' wazą ję' roi.ti~z•1sają' .sledzą 
pra1,~<lę, oddzielają od błędów i pozor6w, i 
staj·ą, się niby wynalazcami tych wiadomości, 
których nabywają . 

· Sposób probovvania dobrze odh-;Y lo-o-: ••. „o-
~en.ia, · wyło~opy p9d lic:tbą lł6, slosowmey by-

/ 

~ 
loby umieścić po liczbie _47, to jest po wy-:. 
ł6ionym sp~sobie mnozenia części dzięsię­
tnych. 

str. 4 o lźcr.. 55. mówi . a.u tor : } d, ze we 
wsze'tkiem dzieleniu dzielnik iest liczba oderwa'­
ną; poniew'az oznacza , na wiele części r6wnych 

. potrzeba rozłozyć dz ielnego. 2re , ze wieloraz 
1?1a i<:dności teyze natury, co dzielny, poniezvaż 
zest zednynz z żego cżęści. To prawidło tak 
og0lnie podane, nie źawsze zgadza się z lla­
tm•ą rzeczy. Dzielny albowiem jest mnogo-

, ścią , którey czynnikami ęą dzielnik i wie­
loraz, czynniki zaś w mnozeniu, s<-1 albo oba 
ogólne, albo-jeden ogólny a drugi ~nianow~­
ny: w pierwszym razie mnogość wypada ·o-. 
gólna, w d1;ugirn mianowana tego eatunku 
-jakiego jest 1nnoinik mianowany, wiic d:z,iel~. 
~1y jes~ albo ogólt1!f ~lbo. , rr~ian?wa~1 : ·jeśli 
Jest óg_olny, wtedy dz1elmk i w1elora'z su o„ 
g6lnemi , jeśli zaś jest 1~ianowany , wówc

0

:z,~s· 
dzieh:ik i '''~ eloraz musz<~ być, jeden kt6;y-' 
k?lw1e~ z m~h mianowany te~o gatunku, j,a-. 
~1.ego. Jest ~lz1elny, a drugi opólny; '\'.\~ iftc · je­
sh dzielny Jest mianowan~ jedriego z dzielny~n 
gatunku, Wtedy wieloraz uwaia się za og61-. 
ny : jeśli zaś dzielnik jdt ogólny·, lub sie u-. 
waia · Z<;t ogólny, to jest, kiedy na poz or z"cl~­
je się mianowany lecz innego gatunk~ od 
dzielnego , wtedy wieloraz_ wypada ~iai;io~ .. • 
"~any , tego 1 gatunku , jakiego jest dzielny-:;--. 
I oda11e przeto wyzey prawidło tak odmie-. 
nić naleiy: id, je:Zeli dzielny i dzielnik sq ~ba, 
w~~d ••Obf'f allJO mianowane jer}.rzego gatunku,' Y 1 

· e oraz wypada ogólny; :;irc,jeśli za~ 
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sie' największy dzielnik spólny dwóm liczb6m. 
'r~m na str. 69·/icz. 85 opisując, iż w szukanitt 
najwittkszego dwoch liczb dzielnika, jeźli go 

. one nie mają, przychodzimy ~l~ I , która je­
dpym tylko ich spólnym dzielnikiem b:yć po­
)cazuje się , w ko11cn mówi: . takowego przy­
padku rozpoznać póty nie moina, póki nieuzy­
iemy całego powyźszego działania. To nie 
zupełnie jest prawdziwem, bo- skoro· czy na 
samym początku, czy w . ciągu działania bę­
dzie pierwotna liczba \.yyrazem dzielnym, dwie 
d tme liczby nie mają spólnego dzielnika, a 
gdy'byśmy go szukali , cały rachunek zakoń­
czyłby się na i ; o czćm mówi sa1h autor pod , 
licz bą następr1ą 86; przeto :'\'Yyrazy; które~n 
z licz by _ 85 przytoczył , mogą być zupełme 
opusczone. Dt.ley wykłada spbsób przypro­
wadzania ułamków do jerlnakowego miano­
wnika, i potem na str. 75 licz·. 91 mówi: gdy 
dwa · ułamki są rózVne , ułamek zloi:.ony z rc)i:.nżcy 
(albo sum-my) 'ich liczników ź ńzia~owników, iest 
żm ieszcze równy. Jest . to wmosek wyp:ro­
wadzony z vvyzsze.go ' lecz w rozumowaniu ' 

,, l,UÓwiąc tylko o ró:lnicy; nic' zgoła nie mówi 
o stunm1e. 

Po działaniach wła$ciwych sani.ym ułam-
kóm · przechodzi autor wszystkie działania 
spóln~ razem ułamkóm i ,Jicz,hóm całym, ja­
ko to dodawanie, odciąganie, mnozenie idzie­
lenie': między tem na ~tr. 84 licz. 101. 01~i­
sując sposób postępowania. w mnoz~niu liczb 
całych maJ·ących lprzy sobie ułamk z"'--'~·- ' · ' b' ' czterema ne nie m6wi co trzeba ro ic ze · · · ) 

/ 
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mnogościami s~czególriemi otrzymanemi z mno.; 
Żenia liczb~ całey i · t~łamku jednego czynni­
ka, przez hczbę całą i ułamek czynnika dru-

. giego ; .łat\11'0 j;st ~prawdzie domyślić się , ii 
• trzeb.a Je zebrac w Jednę, summę ·, lecz w dziele 
prze~riacwne1~ dl~ nąnki poczynających, nie , 
powrnno · bY\dz . me opnszczunem , owszem 
p·z~eba · wszystko tak wykłaaać, iżby uczeń 
Jak za rękę byłprowadzony beż tracenia cza­
~.u 1.111 ?011:1yślanie się ; lub szukanie objaśnień. 
gdzie rndz1ey; Na str; 84 licż. 1 01 1o2 

• 
1 

:P:·zy; ~011cn liczby ió1 mówi. Ile razy' lic:zńik 
m noznz ka równa szę mianownikoiui,mnoźne a-o lub 
ntiaiiozunik innóinika r6zuna się licznikowi ~mo-
zne9~ . ' .'~a ; ów~za_s wsp ólne ~~ ,wyr~z! pominąć 
moznr.: . w mnozenz u ; pod kamee zas liczby 102, 
s~osu1e to s~mo do większej liczby t1łamków 
wchoclz"!;cycn za mrtozniki. Zda3'e ~i·e ' . . . , , , ze 
i:iep_o:rzehnie .to, r~zdzielono, mo.inaby ~szyst­
ko.: 1. azem wyłozyc . . N.a str. 86 Zz cż. i o3. Jeźeli 
d~zefoy, . ~~bo. dżielizik, albo obydwa składaia 
szq . z .~ałoscz . z ithi.m~6w, ćhcqc ie przez siebi; 
dzzehc, potrzeba kazdego z nich wyrazić w ie­
~nym uła:'1-kzl. . <?bracartie ' dzieh~ika na jeden 
~atunek 

1 
)~;t komeczne, lecz dzielnego wolu() ' 

3e~t obrocie na ułamek, lub :zostawić bez ocl­
m:any, podług potrzeby lub upodobania. Mó­
w:ąc ~o ,dzi.~leni? ułamków-, naleiałoby po ... 
Wiedz1ec , i~ . dzielą~ jakąkolwiek liczbę przei; 
ułamek , z~wsze wieloraz otrzymujemy 'fi~­
ks~.Y od dz1eh~e?o, lecz o~l d~ie1nika moie bydi 
~?ększ_y;, mmeJs~y, a i:1elnedy , równy dziel-
po~ehllł Jin cyz,em l c_ zecli w swojej arytmetyce Ktz Inow-1 , . 

· ' 1 „'le ' ze W1elor.iz .otr.zy-



'\ 
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lnany ż dzielenia ułamków za wsze je&t ,mniej­
szy od dzielnego i od dzielnik~. . · . \ 

Potem mówi o ułamkach dz1es1ętnych, iż 
moina je · wyr~iać jak ułamki . z'v.yczaj1~e , 
a stąd wywodzi prawidła ~a w,sz.ystkie. z n~e­
mi działania m6wi o zam1emamu ułamków 

' • I • '-

zwyczajnych na d ziesiętne i wza1e:i1me, n.a. 
ten koniec pokazuje ,' które ułamln zwycz~tJ- · 
ne mogą być z1-1pełnie zaniienia.~e . . na dz1e­
sietne a kt0re tylko przez przybhźeme ; z tych 
dr\1gicl1 . powstające ułamki clzies!tt~ne peryo-" 
dyczne, po ile znaków mogą ~m~c ~ peryo..:. 
cizie; daley wykład a sposób zaime:irnma ułam­
lm dziesiąti~ ego tak zupełnego , ~ak peryo?y;­
cznego na uł~mek zwyczajny; lecz s.1wsób ~a-

. mie niania ułamku zwyczajnego maJącego Je'"" 
dno~ć za licznik a za 1hianownik liczbę pier-" 
Wt!'.t n ą;n~ uła~ek d żiesi~tn}; pe5yoclycz~y, znaj~ 
duJ<lCY się na str . .97 lzcz. ;i !-1, nalezy poło 
zyć przed sposo bem . ~bracani~ nłamln~ peryo-­
dyrzneoo na zwyczaJny to Jest nale zy poJo.:.. 

~ o ~ ' . d ' 
zyć zaraz po licz?ie 112. ::V- końcu po , a!e 
sposl b otrzymania przybhzoney mnogosc1, 
i zblifonego w ielorazu , zwłaszcza ~ nła1;1-
kach dziesięt nych, kiedy nam m: trzeba 
.mieć całey mnogości , lub całego vyi elorazu, 
lecz tylko kilka początkowy.eh znakó''Y: Ta- . 
-kowy sposób oti~zymywaiua przybl;zonego 
.wieloczyni.1 lnh \VI~lo:·azu, ·oraz sposob nrno­
.zenia ułamków dz1es1ętnych przez 10, 1 o?, 
i t. · d. podany pod liczb<1 11 I na str.on~c 
.9 2 , powinny ' by,ć i:mi~sczo.ne t.am,? guzie 
·siP mó,vi 0 mno zenm· i dz1elenm n1czltaĆ.h " ' . . . ·I w ;es po ie 
łych i cię~c1 ~z1es1ętnyc 1 ' · · 

/ 
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47 , i 97.· Bez jotrzeby działania'. załamka._. 
mi iwyozajn~mi przedzi.elają je między sohą 

,lf~ .to tylko ~ziałania 'z _ułwmkami dzi~siętn e~ 
· im $ naleiy tłumaczyć po wyłoie1iiu d2iafa·ń 
'. z uł;:unkarni ZJVffCLJajnemi , któr e z nid.tnł mają; 

z wiązek ; wszyst l)ie zaś inne działwnia: i :rxłam..l. 
kami, dzie•łtttnemi do których ilłamki 21wy.:. 

· ~zajne nic we?o9.~ą, , .Powinny otrzymać 111i~j~ 
soe . pr~ed I~1e1:n1 , 1. ta!n b)'."ć u~iescz0ne , 
g.c!.zie się mow1 o takichze działamach ż liaz.:. 
ba·mi całemi, gdyz sposób liczenia liczb całych i 
Gz~ści dziesiętnych jest'tenze sam i jednak<Jwy• 
: Po u fo.mkach zwycżajnych i dziesięfoych 
wy&łada ai1tor .. niektóre własności uła:mk6w 
óągł.yeh , to }est p@·ka-~uje, jak ułamek zwy~ 
czaj1~y Z:ami~n ió »ru óągły , i wzajenmie „ jak 
od ułamku ciągłego pFzyjśó .do uł'amk:u. zv/y.::. 
<>za:jnego ; oraz jak za ponwci ą ilłamkn eiqgJe:::. 
g;o, otrzymaci szereg ułamków zwyczicrjnytli, 
:nia wiele swoją ·wartośó<t i-ó:in~ącycb si~ kaidy 

11 
,. d. ł ' k d ' • w szczego1nos'el . o u am 1;1 ' an ego.• 

Po działania h z ułamkami , podaje w~a:..::­
domośó o miar a.eh shizą'eych do mierzenia. 
dłngoś·ó ; powierzchni: ,- _pełności,, (1 wagacłf.; 
0 pudzia:le cza1sn . i innych miarad1 uzywrenych 

. ~ 6wcza;s·o·werri ~ięstwie w'arsza"":skiem':. Lec:&, 
mia:ry słuiące do• mierzenia rzeczy SJP'li:.ioh'- i 
ciekłych . niestosownie oddzielił od m~ar' 5'Dii::. 

śeiennyd~ ,. ~łmiescza!jąc między :tlł:i:emł VV'ire:. 
· domosć · o wagach her oba te g·af1.1n~i ·intat ' . w j·ed1iym uiyw~ją· się. celu , fa jesi . dtf -wy.: 
miarn pehrości: mówiąc o· m:iarctch paWJ?l'zcłrrii 
1u11 -stN ro fJ:_. ,liaz. ,r J 9. m6wi: Morfśtem: Tia-

· ~n c1 miare. 'do .samego gruntu urn..egó' .słułrf!tj.. 
Tom. .' 111: ".1.v. l.:1. i816. '] . 
~ 
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Rozumie się prźez niego. n~teysce o.b~z"ed~ibne 
terma· bokami schod:zacemz szę tak' zak w kwa­~acie - Tizaiace 5 sznury długości' a 1 sznur sze-'-
k i '· T~kowem opisaniem autor sprowa:' ro oscz, . . , · d bardz0 d k. "tałt morgu i 1eeo u zycle o . . za s~ · u ~ • d 

1
e -, dk . morg s1uzy om . -szczegolnego przypa u' · 

. . t · lko gruntu ornego ; lecz powierz• i·zema me Y . d · k · l . . . . kiegokolw1ek bą z gah\n u; wy-c 1_111 z1~nu_; Ja . , la ł . ki lasy i woqy m1erz~l) ą się przezen po : ą_ ' . . lk . -. .· t d Przeź moi'g . rozm11ie się mety ·O p1 o 1 

· • . dl · · a i sznur stokat mający 3 sznut y . u.gosc1 ' . , . 
, "k '· . le i;; z kaida pow1erzchma zarny~a­szero osci, · , , · p dług wyraze­. a 3 sznury kwauratowe. o ' . Ją_c - . t kat maJ·ący 2 sznury długo­ma autora p1 os o " , . 5 . dl 

' . a l ·5 .sznura szerokosc1 i albo ;'. szn. s' sc1' ' , , . lb 4 długosc1 a i , 2 a l 2 sz. szerokosc1 ; a o 2 , . ' . . · _, ~zei'.. nie niogą się nazywać i-i:organu ' c!1ocia~ 
każdego z nich powierzch l~ r6wn.a s1~ p~ -
wierzchni morga opisanego . . Są po_ w1eln m1e) . / 
scach grunta poclzielqne. na m orgi '~ ~szt~i~ 
prostokąt6w mających ~ szn; ~1łngosc1' a . ;~ ,_ 
sznur sżerokości. . L ecz m?zn;:i _tylko powie-­
dzieć iź najpospoliciej dzielą się g~unta, ~a 

·' to·kąt 11e maJ·ące 3 sznury ctłu g·osc1 j m orgi pros • , . 
a I sznur szerokości.-· - VY ykłada potem dzia­
łania z liczl)ami · róinorcdnemi-, kt~r.e nazy-.. 
wa liczbami w ielorakiemi' i w~ystkie przy­
padki objaśnia pnykładami_ , co. po:z.yn.~Ją9ym 
wiel";ą jest pomocą do zr.ozumiem!' ~r a w1d~ł 
. . . 1 ł d 11ych . lecz na str, 110 hcz . . 1 2 7 , unwy( a a · · . . . 
wyrazenie: obracaiqc gros_ze na szel~gz. z mno: 

„ „ ~ąc przez 5 ; i w dalszym c i ągu. '. o~~ac_az o;c.. s~~ :. 
l . . oz' "'C prz ez ·12 .. Jne ,zupehn py na ca e z mn ~ - , . „.~ . ·. - · .-' al"t)·e sądzcic podłus 1u Jasno .r.zecz ·n1 · • , . . ·• · _ . , ... ,„ , 

• ... ' l; ,,. ~ „.... „ i -

99 -je się , Że trieba dwa odbywa6 działania - raz· obrac~ć grosze na szelągi, a potem otrzy~ane · ~zeląg1 ~nozyć przez 5, takie obracać sfopy 
na cale l ~trzymane cale rozmnozyć przez 12, 
Z ~atu~y Jed1~ak zadania wypada jedno tylko ?ziałanie, to Jest obracanie groszy na szelągi, 

1 stop .na cale.: _))la zniesienia t.ey niejasności 
na i:iie;scu spo;mka i, trzeba połozyć wyraz al­
bo z c~la tego, albo tym końcem.Kończy .autor ten r_ozdz.iał przytoczen~em .?la wprawy uczących 
s~ę niektorych zadan. lVhędzy i em na str. 1 

2
5 . 

lzcz .. 158.: zag . 1. wyraiając cale wzgledem łokcia .ułamkami z .mianownikiem 24, ni~po­
trzebme te ulam~1 sprowadza do prościejsze­
go wyr~zenia, poniewai dla dodania przy- ' 
wodzi Je znowi1 d9 w spólnego m ianow11ika 24. 

. 'W rozd~iale III. wykład podnoszenia liczb jaki~hkolwiek. do potęgi drugiej i t rzeciej, i 
) wyciąganie z nic;h pierwiastków ·obu tyc11 po­
. tęg jest zatrudnieniem ą.utora. Lec~ ~ § 24, 

"dawszy tytuł: wyciąganie pierwiastków kwa­
dratowyclz, a w§ 2~ , wyciąganie pierwiast­
ków sześcierilzych, mówi niety J:ko o wyoiąga­
uin pierwiastków, . ale tez i o poClboszeniu do 

- potęg. I tak: wy kl a da naprzód sposób podno­
szenia do potęgi liczb całych i zaraz r:okaz nje 
jak s i ę wyei ąga z nich pierwiastek, petem mó-
wi o podnoszeniu do. potęg cz ęśc:ł <lzfo;iętnych', stąd 

1 

przechodzi cl o wydągania z 1icl1 pier­
wiastku' wraca się - znowu do podrnszenip, do 
potęg ułamków zwyc_zajnych ' . picze~n wy­
~"l')'Wadza sposób wyciągania pieJWiastku z u-

1\/f n iem zdaniem zam 'rist ty<H1 -sko-



mą . 
.......,..,,,,, ;, 

k6w od pntąg !lo pi~r-wi;;i.~t.k{n~ i i:Q.gw-ą. ml 
pierwią.stl~ów dp pQtęg,1 byłoby s!P~f>;yvnjęj M~y-,.: 
łoiyć na,przód §posób p.od·r10sz.eniP. dę !1-wą.EJ.rą.­
tu liaib ja.k}chlrnhvjek ., to j tł§t (),a.łych, -i.1fąrp..,. 
kowych; ła;mąny,ch, a potęrµ 1116wić o wy~if!gą ... 
p.ju pierwiastl~u l~wy.dratovv ~gp -p lj(: zb tą.}\jq}1~@ 
samych , i podQbny zą.diowflć roz}~łą.4, 'Vzg}ę-, 
dem sześcianów i pierwia,stk9w sześcienpyah,. 1 

Na str. 150 licz. 141 wyrą.ienie: kl{Jadrat ia~iey 
liczby złoz oney z dwóch rzęki sMru/.a się i k1uą ... 
dratu kai.dey tey częśd pawiększpney pod,lf.J pyn,!l 
i.eh mnogości q, nie z gad i.a się ~ nat-ą.rą rzec~y ., 
kt6rą chce autor malową.ć . Bi011ąp ściślę zpa.,. 
czenie wyraz6w, zdaje sią ~ :i. ~ kaidą qęść 
danej liczby, trzebą. powi~l~;?zyć podwójtią i (:h 
~nnogością , ą. tak powięk,szoną pspqno , po„ 
dnosić do kwadratu : ' dla 'jasnego przetó vyy.,.. 
!l"IJ.ienia, n;:i, miej 'lcu wyrą.zó,w , powięk~:z::oney 
podwoyną ·ich mnogością; tp;eqa połoiyć i 
:z podl(Jojnej ich mnqgości.-Na ·str . 142. /fq. \ 
148, mówiąc o wyci<1ganiq pierwiastku· kwci,.. 
.dratowego i nłąmkq. ~ kt6,regp ąrii lic~njk , ani 

1 
.mianowni]+ nie i;ą ztwełpemj kwf!.drątarni , tĘ1l<. 
Si{(, tłumaczy : [()pi SŹ'(, źę{l.en Z wrra:z;ózu ieg9 
dokładnym kw(ldratem ' mnozqc (z'9zn{(w i mią:­
no1vni'fa iego prze:r, 11zią~9µ.mika, jqkq, 9z.na9zq,-

· Żąccgo podział iedJ1oś.ci, poo~e~ ,z; !~ęzMęg({ o~fJ„ 
.Jmq wyu;ąg(l, się pięrwiąNe"(&„ Śr-odęl;c tęgą wy­
raięnia :tie Qdp!)wiaclµ. początkowi 1 n~łł<iwłęn1 . 
wxł~ieni 1 ro~i ~ię i'eden !l. WJfW?1W· ~·ego' qq.,, 
"/f,ła;d;nyn,i kl rzdrą.tem , p,ohznje , ii µ1oinil ~ro:-

. ~bić kwądra: m d9\iłfl.dny:rą lic~nią f!lho inłą..,. 
nownil<. , P.asz.e ~~ś. -yv;yra~y , n;z!Jo,Źąi;;- li.r!PH'ka 
·i rnia"f!IQll{tdka:ęg0 pą:;..er?. l!lŹ'ą,po,w1?iką,,, u,qą spę-;: 

„ 
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s0liu. · ~i'l"9Pięnia kwadJ'atem samego tylko 1~nia­
nę wqil<;µ., N11dto wyr,;i.i;y : iako 9;:,11-aczaiąccgo 
pod:g,iał ie{l1i9Śei ~ .iupe łnie ńie są potrze bnę , 
alh9wię,w. moiua bard.il} czę§to zrobić miano.., 
w1Jik <fokłą.dnyrl'l. kvvg.dra:tem , innoiąc go przez 
irmą li9z;bę p. nięl onieczuie s<~m prileZ się, 
T-n;ęp;ą, t~kie było powiedzieć, ii dogodniej 
je;t ro.bić .mi.ą.119wpik a nii el i licznik zupełny in 
kwą.dratem., poniewaz w pierwszym razie prę";' 
fl.zey ~ a 11iieli w drugim ., moina o brócić pier 
wiastek otrzym1H1y na ułamek .dziesiętny ; ja-. 
kotei ' ii z P9C?i~1tku. mozna dany ułamek za:: 
mie11ić ną. tdarne.k dziesi~tny , a z, tego jl.J~ 
wyciągać pierwiastek kwadxatowy.~ N a str, 
J 43 Zz:c7>. ,1 49 mówiąc autor o wyó'lganiu pier-. 
w.iailtlrn przez przybliienie z liczb nie_wyniier~ 
nych cJodaje: takowym dzi(lląni6m n(l~naczamy 
przyczynę ty.młe samym sposobem co na · liczby 
«ląmkoiu,e. To wyra i!eni e nie jest <lość jasne.-· -

·Na $fi\ J.66. licz. 168. Po wyłoie11iu ~posobt1. 
wyciągąnift pierwi;J.stku §Zesciennego z 1.tłam­
ków zwyc.z ą.jnych, naleiałoby powjedzieć,jak 
trzeba post<wić mając. wyciągać pierwianek 
z liczby złoionej 7. całoścl' i ~ ułamku zwy~zai:­
negq. 

(Reszta w n;astępl.łilfc)m nitmerz,e.) 

N 0 W I): PI S M A l' E R Y O :0 -Y G Z J' E. 
, I, 

'J.,ER. A.ŹNlEYSzEQO miesiąca stycznia 5o, z t·, 
po.grafii u ni w er syteckie.y J Ó;:,ej a 2l!;J adzkl 
wyą~edł picr'l'1'~7,y numer PA:ivII~'l;N·A łł · ' 



~~CZNEGO , zav;ierafący następując.e a~tykuły~ 
1, Wstęp w kt?~ym i;zecz o zaletach magnety-. 

. imu ; 2, Tresc nauki magnetyzmu źwierzę-, 
~e.go .prze~ J. J[-. Lachnźckźego; 5, O rozmaito-. 
SCl 6 lf OS\)b I11agnetyzowanych, wypis z auto,,.. 
ra frarn;:Hzl~iego J. P. F. Deleuze, przez · 
M. R, T. ; 4, Doświadczenie magnetyczne 
z pręte1p metalowym przez J. E. Laclmźckźego, 
5, :po .wy~awców PĘtmiętnika magnetyczneg;' 
domes1:me o m~g~e~lyz9waniu przez L. C. 1 6, WyJątek .z ~z1em;11ka magnetycznego przez. 
;r. E_· Lachnzck.zego ; 7, O sposobie przechow y-. 
w~ma .matery1 vvakcyny ; 8, Q wła sności gli .... 
.st~w. ziemnych ; g, L ekarstwo na 11.agniotki 
dos~viad czonę prze~ X. Stefana Recz_yńskiego 
p~n10ra,_. e::vang. w1L; io, O nowy<;h własno­
sc~acJ: swiatła przez, L . ; 11, Działanie pro..,. 
m1e m kolorowych na n~ieszaninę ga~u nad-. 
kwa sn solnego z w oclorodem . doświa rlc ' · 
I

J . . · , . ..., Zl?llle 
an a Seebek, WvJPte z Biblioteki' b . t ·_ ' 

L 
.; <: xy ani~. 

.c~n:y pr zez, ; . ~ 2? Lis~ 0 didh1 krwawym, · · 
"' :YJ ęty z teyze Brnhoteki przez L . 1 ~ ,-1\T • • i D . . . ' '-', n y1-

. m.~ \ z ~1e11mka d ostrzeze,1 1~'.et e orologicznych 
p1 zy ·. gunnazyum. gubernn grodzieńsk:i ey 
w S~1słocz~ czymonych pr.zez J. liVolski~ o-~ 

. n~:\~zd ~zyki; 14, t>.. wpływie i uzytku szt~k 
:l ę <l wczr :)1' .rzecz. k1.6rą m:iał 'lli;t publi.,. 

cz nem vosiedzenm umwersyt etu wileń skie<> 
Tó -.eif & <il f' 5 0 .~1 l un er s pro essor.; i 5 ' P 0strzezen:ia 

i::an <Oo-ospod.ar sh e przez M B k l b · 1 ' , • agat ę 'tó-
. ,ja~i dostrzeione na ]3iałey Rusi d "V~a se„ 
cz.,_ JC n lec_zcnia rl zy adruoi przei"ta-
ln01 o -· t' 6 o' . b . "' • · W z7 o;. _1 . ycze na sz , pismo 

-ozo:ficzne Anton.Żef!,·o. P -oszmana , 

• 
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w wyjątku z niemieckiego tlum·aczóne ; 17 ł ' · 
o chwale człowieka .z fran .. przez Karola 
H ·ehorcwicza; 18, Lekarz osobliwszy w nowo ... 
g:ódzkim ; , j~st . to opisa11:ie wie,ś~i o jak.ii~§ 
:pastuchu uniemem Antoszek, kto1y wsła"nl 
sitt leczeniem .c.hor?b; 19, O począ;lrnwe1:1 
nastanit1 wsiystkich istot stworzonych , wy1-' 
~ek z dzieł medyka i professora paryskiego 
Virey, przez VV. -Wydają ten Pamiętnik ; 

, Doktor Lachnźckż, Professor Saunder:s i Ma-' 
giste•· Bog atko • .. W yydzie numer 2gi d. 5o 
kwietnia, 3ci d. 20 lipca, a 4ty d. 3o paździer­
nika. ,T e cztery nuniera za rok ćały , złoz<!, 
Tom pierwszy ; do któregoy przy wyda~y1n 
numerze jest karta tytułowa ozdobiona cale , 
pictknie rytowane! ,;winietą„ a ta przedstawla7 
w otoku z r6szczek winnych i i)szeniczny ch 
kłosów , · siedzącą lzyd<t i . le:lącą pod d_rze• 
wetn pali:nowe~T\ Sfingę , . oraz w :imacznem 
oddalenin piramidy egipskie. Izyda ma tu zna-" 
czyć pozycyą ma-g.netyczną , a Sfinga d ziałac. 
nie 1ńagnetyczne. Oprócz tego, sama o­
kładka wydanego riuinefli nie jest bez zna­
czenia ; bo kolor jey fioletow-y ma by"dź ko- ' 
lorem magnetyzmu, P enes auctores fides. ·'-'­
Prenumerata - roczna tego Pamiętnika kos1:tL1je 
bez poczty rubli 2. kop. 501 a. z pocztą w ) 11a-i; 
: 4 b I ·JU r-. •. sre rem. 

w Lublinie Jan Karol P~uski 'ia~cicie-J. 
drukarń. dep~rtamentowych, ogłri nie. da:.;;.-

-<<. zaczyna.J1'-' ud 3 inarca'rzyszłego, 
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po dwa. knrć w tyd:r,ień wydawać będiid pi· 
smo peryoclyczne pod napiserii : Dostrze,gacz 
politycznoJ~konomiczny lubelski. Cena- prenii-:­
m:eraty rocz,mey bez poczty zł. p„ 4,>5 •. Opr6<::z · 
fo·go ma tam wychodzić co mieSoiąc osobny, 
zbiór rytc;nvainych m achin gospodarskich i in--
11ych przedmiotów ,. w Dostrzegaczu Wymłe...­
nianych , i udzielnie p1·zeclawać się b<Ldzie. 

N E K- R O• t O G. 

R. 1!3\J-5. cit „ 19' października umat! blisko 
Bie1'tn-y: sławny anatón:iik włoski, Piotr Ma­
scagni. Winniśmy jen~u naytrudnieyszą. częś6 
~naton1tiii ź.wierzęcey. , to jest ,._ 11a;ultę o ńą,czy­
niach limfatyc:wych, którą; p0sfawił na :nay­
wyzszyN:1' st0pni11 doslt. cmałości ,, a optócz te.-. 
g.o VvSJ!aiWił' sict j,€SŻCze . Wielą . i:nMemi pismami 
lekarskile:m.i (8-alzh. Med. chir" Zeii ung. i.8 i 5. 
N10'„ §7.J . 

1 

I' R O S P E K T. 

PRA \iVO KR YMIŃ ALNE ROSSYYSKIE. 

D :? r E E. o , które Pan J6zcf HoREH,LAD A ssessor Ko lll'ski 
wyda l w Pet1<rsÓ1trg u 1815 r., e J6zef SA T.f'ZCKI Kan- , 
dydat pra wa i filu zofii przr.l ozy l z ros-<yys kit·go n a 
polskie, z rJoda tkif'm t erminolug ii p rn„:niczey, w języ• 
kac/i ; rossyyskim , polskim, laci 11 skim i ji·ancuzkim. 

ę ś I. 
; 
c 

O PRZESTTJ_PS1'W A CH I K./JRACH W OGÓLNOŚCI. 
I ' 

A u To ił w p rzetlmriwio tl un1ac7.y po\..,orly, które go skło~ 
nily clo ~ ćljf&c ia s i ę Lllo~ e niern n-i n.-i ~yszc;{o dZ icLt ,' a te po-

i"'"'. ...... -....-.... ch ÓJzą z l1v1ng i, na ' vH·lkie ni eszcz~~ci.a sp r a"'v 0,.,,,~· 11 ,~ d la 
- l u dzkośc 1 i na ni e1;o l rżc lrnc . dJa władż kra owxcii Ziltru­

qnicnia • '' ·'··i.'lCC s i <; lctlwic nie zbyt często jedyn i e skmk.i cm 
11 ie1~n1iej~tn.oś~1 na,Ui<J. v ··· · .a prz e z S ęd z i ów i 111 ne do s•ido­
'Vl.'ni ct,va . n ~tloz'!ce osoby. Syste1u„ J '- fS ~ •• ~ ... . l „f"c~ l)ur~c JJoi-Vj'"Jn 
n .f'_yzavrulnns zy m vv tym r odzap1 ' "Z'>: un1 , czyn i dzieło dn 
uzycia ,'' ' prak_Lxce wygorlue_ i_ do spa 1'.1 is t:inia w na nec l atre, ·1~» 
tak , iz' r6w111e dl~ MLrurłnraJących s1'i sądown1clwcm J<ry- ~­
nnn aln cm , pko ~ez dla uczących 51ę za wybornego przewo . 
dnika uwazać si ę tnoze. \!i!szystkie w ni e m szczc'góJy opart, ,. 
n a przytoczeniu u5t•w p1·awą rossyysk iego , m a jr! w I" 'J'.~• -
tku stosowne wiaclomości z kodex6w krymiual nych ~, iusir.yn-
1:kiego, pruskiego , franc uzkiego i toslrnils kieg o. Po t.ey pier- , 
w szey części, spodziewnć się każe41ntor 11iez,~( 0czuc~o yvf-
d ~nia i n astępnych . W jego wi doki i szlachetne zam.i.ary 

- wchodząc tłumacz 1 nie omieszka przelozyć i czqścidalszj·cli, 
· tak. j ąk przełazy! tq pierwszą, kt6rą zaCZ\lO jq<I jei:;o na• 
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